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wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

T  ~  T  K I J O W S K I

P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mles. kwart, półrocz. rocz 
Prenumerata; w  kraju 1 .— 3 — 8.— 12.—

,  Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  z m ia n ;  a d r e s u  3 0  k op .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce 
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejisce 1 rb.

N u m er p o je d y ń c z y  5  k op .
PrsnuiRsratf I ogłoszenia przyjmuje Administracya.

.. ''■'‘.‘g J :  . - " .. •' V- *̂ł'!'. ąJ1* .> i. v:. & . I i
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* Y W;;A  yijtśśół;

Jutro d. 13
i  1 1  i

o godzinie 1-szej po poł. otwarcie
I 8 1 1

w salach Klubu Szlacheckiego, Kreszczatyk Nq 29
Na r z r e z  E tijow sk. R zym sk orK aio l. T o w a r z y s tw a  D o b r o c z y n n o śc i |

■*" We jśc ie  30  kop.
_ ' ° 9 1 4

■ '" " " in M d P

Opuścił prasę zeszyt Y-ty 388

„Dziejów Podzbiorowych Liiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i R u si 17 9 3  — 
179 4 . Pow stanie Kościtf^tkowskie.

I L f jS T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Stan isław  A ugust Nałęcz G órski, poseł żmuJzki 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litew skie w koń­
cu A  /III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U niw er­
sał Deputacyi centralnej W . K s. L itew skiego 
7. 17 9 4  r. —  Książę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm czteroletni, uczestnik kampanii

1794  r. - -  R o ta  przysięgi litew skiej. —  Gonera) 
Ja n  W e ssenhoff. -— Jó zef lir. K ossakow ski, bry- 
gad ye- orygady Kow ieńskiej z 17 9 4 .1 '. —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, w yd an y w Grodnie 
w 1794 r. —  G enerał Stefan  G rabov ..cst-
nik kam panii 17 9 2 , 179 4 , 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  F ran ­
ciszek Bouffai, łowczy nadw orny litewski. — Józef 
lir. K< ssakow ski, łow czy wielki litewski. —  G ene­
ral R< mua'd ks. G icdroyć. —  Generał Józef W iel- 

horski.

Na oddzielnym kartonie: Portret Jak ó b a  Jasińskiego.

C ena z e s z y t a  kup . 3 3 , z  pi l e s y l i u  kop. 4 0 .

Ula prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 2 3 ,  z przesyłką kup. 3 0 .

Zam ów ienia wraz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R u stfc rocznie 24  zeszjdy, półrocznie 12  
zeszytów , "kw artalnie 6 zeszr^tów, przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie 
Kreszfczstyk Np  38. k s ię g a rn ia  Gebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głów ny 

^n a K rólestw o Polskie, G alicyę i k sięstw o  Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie wr kraju i zagranicą 
% S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na ż ą d e n ie  w y sy łn  s i ę  b e z p ła tn ie .

________ •________________ - *■ ^  -■ * Oym

HEZutZESEBB]

W  pierwszą rocznicę śmierci, 
za duszę

J .
ś. i p.

licea im
w  „. la. •> .v. Aleksandra \\j- 
-pin . d. ib li^eiro o godz. g1 '. 
ra "o  odbędzie, się nabożeństwo 
ża ne na ktejre zapraszają

r- K o led zy .O

pasiona warzywne i
k w ia to w e .

Palmy, georginie, kanny i inne rośli­
ny poleca zakład ogrodniczy

Qt I oeic-ro M- ■ ,łłagov-iesz-
V? *.• L C O l d Z a  c.zcńska Ne 104. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 670

Dok- P i - f j l r  Chor. g a r d ł a ,  no- 
tor D l a n K - *  s a ,  u c h a .  Leczni­
ca prze- iol/tiMjtt e j «  Fundukle- 

ciwko Jł jK fc lLU  i ł ł j .  jowska 33,

Si -y Teatr Polski

Rilety
te le i
6 wier 
wa* o; 
prze<4s

Sai^Wu^NIWO1'
W  piątek dnia 18 lutego 1 9 1 1  r.

■ łsła ln ie  p o ż e g n a ln e  p r z e d s ta w ie n ie ?
farsa dla do- 

I) rosi. w 3 akt.

Reżyser A. S ta n ie w s k i.  
rzedaje K. ‘ęgarnia W. Id z ik o w sk ie g o , K r e s z c z a ty k  JA 85  
Aft 8 5 b , a w  dzień przedstawienia K asa  „ O g n iw a 11 od godz. 

-rem do końca przedstawienia; w niedziele i święta kasa „Ogni- 
fcrfą oc A-ej r»nó do a-ej po południu i od godz. 6-rj do końca 
\aeri* \f s tę p  do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

Y«arlł- irS o to w c o w ^ . D y rek cy a  
J. D uw an  * T w < o e a ,

Dzi i dnja :y-go dwa przedstawienia: w południe '

nryk |fawarski“
połowsklcgo. Początek o godz. 12. Wiccz. po ra?

I) „Norie’ ':35 i| i’.2) „Wesele4*
V

Rcż\ serya A : o \ ołowskic, 

5?
Cze­
chow ;

Reży; :r N. Aksałurski.  Ce.iy zwyczajne. Początek o godzinie 8-ej wie 
ezorein. W piljrck dnia iO-go lutego w  południe „ E rcu  i P s y c h e 11 
w, 6 eir obrazacSi Żuławskiego. Reżyser N. Aksagarski. Wieczorem 
h< nelis V,. Bołciiowskiego „ P o w ie tr z e  s t o ł e c z n e ” w 4-ch aktach 
Mumcntam i Kaddburga.  Reżyser N. Aksagarski. Ceny benetisowe 

W sobotę d ia 19 go lutego dwa przedstawienia: w  południe po ce­
nach zniżonych r) „ R e w iz o r 11 ('ogolą. Reżyser A. Sokołowski, 2, Ży- 
w y ch ra * . Odczytanie manifestu dnia 19-go Lutego 1861 r., (z powodu 
50-cioIccia uwłakzczenia włościan i. Wieczorem benefis administratora 
teatru S. Warskfegn po raz i-szy kom Molnara ,,D y a b ef * w 3 ch aktach 
tłóm. Nemwrocfowa. Rejys^j- A. Murski, 2) po raz ostatni komedya 
„ T e ś ć  w y s o k c u r e d z o n y 11.  W niedzielę dnia 20 go dwa przedsta­
wień,a. W  południe „ Iw a n o w 1* dramat w  4 aktach Czechowa. Wiecz 
ostatnie pożegnalne przedstawienie i zamknięcie sezonu „ P r z e d s ta w ie ­
n ie z b io r e w e 11: 1) „ M is e r e r e "  (3 obraz), 21 „ P c s k r  ś m ie n ie
z ło ś n ic y 11 (3 obraz), 31 „ W e s e le  S a lz a m in o w a 11 (2-giakt), 4) „Gau- 
d ea n cu s"  12 gi akt 1, 5) „ W i i k i  i o w c e «  (3 ci akt), u  „ K o la cy jk a  
p » ż e g n 3 lR« *-. Ceny bent fisowe Początek o godz. 7 i pól. Początek 
przedstawion dziennych o godz. 12 ej a wieczornych o godz. 8-ej. Yv 
południe ceny ogólno przystępne, wieczorem zwyczajne. Bilety na wszy­
stkie przedstawienia nabywać r a  un w  kasach teatru (Kreszczatyk 25 i w 
teatrze) od poniedziałku dnia a; go lutego od godz. to-ej rano do godz.

.3-1 i i od godz. 6-ei do gndz. 9-oj wieczorem.

P o lsk ie  B iuro L e śn e
(Ks. Zdzisław Lubomirski i S-ka).

W a r sz a w a , Ż ó ra w ia  2 2 .
W  dniach od 14-go do 22-go lutego st. sT. przedstawiciel B iura  za 
mieszkał w  Kijowie w  hot. „ F r a n ę o is ” ul. Funduklejowska 1-eoiętro.

Przyjmuje wszelkie prace w  zakres leśnictwa w ch o­
dzące, stałe inspekeye leśnych majątków, racyonalne wykonanie kul­
tur leśnych, zakładanie szkółek, zamówienia na dostawę nasiotl leś­
nych i sadzonek, szacowanie poręb i całych drzewostanów dla sprze­
daży i działów, udziela wszelkich informacyi i wskazówek tyczących się 
zbytu materyałów leśnych, łowiectwa, myśliwstwa, (broń i przybory 
myśliwskie firmy J. Sosnowskiego w  Warszawie). 710

58
88
8 8

KIJOWSKI KLUB POLSKI

.OGNIWO"
| Rada Gospodarzy niniejszem ma zaszczyt zawiadomić, że dn. 19-j 

lutego 19 1 1  roku odbędzie się w salach klubu doroczny

W k ró tce

B6MEF1S plenipoten­
ta dvrekcvi S. Warskiago

1 ’ ozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy JC. J>odhorsk.?8^o

obu stronach
CIEŚNINY
B E R I N G A

Do nabycia w Administracyi „DziBitaika Kijowskiego1, Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o 1* 

I rb . 5 0  kop . Przesyłka 55 kop,

fabryki Jan Zawadzki i S-ka
w  w a r s z a w i e . 242

W y łą c z n e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  na k ra j. P o ł.-Z a c h o d n i

DOM BANKOWY

iilisiła i U m ili i Mi
^    .

Skład broni i przyb. myśl,
E g z .o d i8 6 i  r. 

p. f.

wł. C. LISOWSKI
W a rsza w a , T rę­

b a c k a  9 .
Wszelkich infor­
macyi podczas kon­
trakt. udziela Po l­
skie Biuro I.csne 
(ks. Zd. Lubomir­
skiego). Cenniki 

gratis.
K ijów, H otel F r a n ę o is . 477

Teatr „ S e r o w c ó w ” . Dyrekcya J. E. Duwan-Tccowa
vY sobolę-dnia 
19-go lutego 
Po raz 
r-szy
lanta — A. Dar; I ł laus 1 Bersieniew. Uczcstnicżą pp.: Barykm a
L,onv:z..rov.'a, Darjał, Kicnicntjewa, Milicz, Natawina, Stalli;  pp.; Bersie 
nic w, Domoratlzki, Mu.ski, Pietro'v, Swictlowidow, Suchanów, Trojanowi

AeS so. 2) , Teść wysokourorizonyr1 wkTdI°
(itównc roić wykonają: Zwońfki K. Niedielin, Szaliu — S. Kuzniecow 
Krasow j-  W. BoTehowskoj. Uczestniczą pp.: Brianskaja, W olkowa, llof  
futan, Karpowa, klemcnijewa: pp.: Piolchowskoj, Kuzniecow, Niedielin, Pie- 
trow, Trojanów. Rezyscrya N. Aksagiu-skiego. Początek o godzmie 8-c-i 
wieczorem. Geny bcnefi.-owe Bilety są do nabycia. i ro j

1 )  T s V A f  f i  11 Molnara tłomacz. Niewmrodowa Główne 
f  ,•  .  , n U L t ,  r ,,ie wykonają: Dyabeł — A. Murski, lo

dnia 
cenach o

po , < h s ,831 .■ ■ *E D y rek cy a  S . B ryk sn a . Józis 
1 f S S A s  1 i7  go luterro w  południe po cen?

gólme przvstępnycii i ,  „ C y ru lik  S e w ils k i”- Lczestniczą pp.: S taro­
st na; pp. itolinin, Maksakow, 1 ’ łuchanow, Disncnko i in. 2) Bąjet diver- 
tissement. Początek o godzin,e 12  i pół w  południe. Wieczorem po raz 
ostatni w  tym sezonie „ N iz in * ” (Ticflar.d f  PTczcstmczą pp.: Brun, l.e- 
ontowicz, Urbanowicz, Pierełygina. Wolska; pp. Oreszkiewicz, Gorlenko, 
Kamieński, Kaczenowski i inni. Początek o godz. 7-ej i p,'d wiecz. jutrr 
dnia 18-go w  ]io ludnie po cenach ogólnie przystępnych „ S a J k o * 1, 
w,< czoreni po cenach zwyczajnycii ,T a n n h fiu se r 11 "Dnia 19 w  dnii 
50-letniej rocznicy uwłaszczenia włwśNan, w południe: i J  A p o t k o z a :  ż y ­
wy obraz -Odczytanie IWanifestu, 2) „ Ż y c ie  * a  C esarza**, wieczoren 
benefis Baletu 1 '  A p o tecza : żyw y obraz—Odczytanie Manifestu, zamiast 
naznaczonej op. „K ró lew sk a  n a r z e c z o n a '' wystaw, będzie 011. ,,Ca- 
irorra" , 3) ( hopiniana (baleti. Kto chce może zamienić bilety zt 
stemplem „Królewska narzeczona" na bilety ze stemplem op. „Camorra" dr 
godz. 12 -ej w południe w piąte*' dnia 18 lutego.* Kto zaś dn tego czasi 
nie zamieni biletu, otrzyma pieniądze z powrotem Jdo godz. 7 i pół wiecz 
dn 19 lutego. Dnia 20-go w południe „Dama""Pikowa**, wieczoren 
ostatnie przedstawienie sezonu, benefis głównego reżysera S. Hecewicza 

„ Z ło ty  k c g u c ik “ . Bilety nabywać można.

T e a tr  d ra m a ty c z n y  , . t Ł
Dziś dnia 17 na rzecz T -w a niesienia pomocy biednym słuchaczom ki 
jowskich kursów rolniczych „M ój m iły  d y a b e łek * 1. 21 „D ivertis-  
sem en t" . J'oczątek o g. 8 w. W  piąttk dnia 18 w  południc „ Z a  
m u ra m i k la s z t o r u ” . Wieczorem benefis kasy ark i O. R e jz e . 1 ) 
„Panna IC aliczew sk a"  2) P r z e g lą d  m . K ijow a. W  sobotę dnia 
19-go w  południe 1) „B ra c ia  ECarara :cwy" 2) „Żywy o b r a z 1. Od 
czytanie manifestu dn. tg go lutego i8fn r. \''"ieczorem benefis A. Kru- 
c iy n in a  „H liłość—s i ła  wesoła komedya. W  niedzielę dnia 20-go w 
południe , , Hladam e S a a s -G ć n e 1*. Wieczorem zaniknięcie sezonu 
„Zuiik."

C y r k  J - c i  J f i k i t i c y c hU (Gmach Cyrku Hippo-Palace). 126
Dziś dwa przedstawietifa w południe i wie 

c.zorem pantoinima „K o p ciu szek  a lb c  k r y s z ta
jA j^ iM B N p k  ło w y  t r z e w ic z e k ” . Wieczorem pierwszy vvvstęp

znakomjtego dżokeja P a rk era . Uczestniczy trupa 
RlffrJufig C e y lo ń sk a . Pocz. przed, dziennego o g. 2. Ceny

y r  zniżone. Wieczorem początek o g. 8 i pół w. Ceny
zwyczajni

Dnia 18, 19 i 20 lutego po dwa przedstawienia: w  południe po cenach
zniżonych. Pocz. o g. 2 pp

Skład Fortepianów i Pianin 960

J. K erntopf 5
dostawce kijowskiego oddziału Rosywkitfj Cesarskicj szkole Muzycznej i 
Konserwatoryum W arszawskiego. Kijów, Kre.-zezatyk 3.3. Telefon 809

zentacye Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renisza
; i n n y c h  t a b r y k .  Y f y n a j u m  [  r c p a r . T c y c .

Z a r ż ą J  fa b ry k i

Maszyn Rolniczych
,095 pod firmą

f f  1 9

i* B ia łe j  C erk w i
zaw.aćamia, że b iu ro  fa b r y k i  
p o d c z a s  k o n t r a k t ó w  mieści 

-się w  Kijowie

uf hotelu Franeois Ul
w p r o s t  t e a tr u  m ie jsk ie g o .

T e a tr-Ifa rie  Łe.
Meryngowska Nr 8. 

Dy.ekcya Towarzystwa.
C o d z ien n ie  od  g o d z . 9 -e j  w ie c z . d o  g o d z . 3 -e j  w  n o cy

R o z ry w k i b e z  p r z e r w y . 905
Program złożony z 40  Nr Nr. Przy teatrze pierwszorzędne restauracya

Apollo

G a ra ż  C e n traln y
pod firmą

Geyer i C-ie
M ik o ła jew sk a  Nr 5  (g m a ch  H otelu ,,C o n tin e n ta l,r)
\Vielki w ybór Samochodów. Autobusów i W ozów Tow arow ych  z fabryk: 

M oru, de Dion Bouton, Delaunay Belleville, Mmerwa, Purey i t. p. 
ad  o p o n , u te n s y l i i ,  w s z e lk ic h  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h . Sprzc-S k ład

;66
daż Automobilów za gotówkę i n a  r u ty .

Przedstawiciel A le k sa n d e r  P r e is .

T-wo W za je m n e j Kredytu
S A M O P O M O C ’

w  Kijowie
wykonywa wszelkie czynności w.zakres bankowy wchodzące.
P ? i e [ t £ i y  m i e j a c o w e  i Ł a g r a n i c r n e .  
I n c a s s o  w e k s l i  i  z l e c e ń  n a  w s z e l k i e  

m i e j s c o w o ó c l .
A b ek u ra cy a  p o ż y c z e k  p r em io w y c h .  
P o ż y c z k i (pod. z a s ta w  p a p ie r ó w  p r o c e n ­

to w y ch .
Z a lic z k i pod k w ity  k o le jo w e , k w ity  t r a n ­

sp o r to w y c h  T o w a r zy stw , k o n o sa m e n ty  it. p.,
jak  również

Wi d a je  n o ż y c z k i pod z a s ta w  obroża uf - 
r z ę d z .  r o ln ic z y c h , m a sz y n  i wogóEe in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

A dres  Zarządu: Kijów. Instytucka JS: 4. 
A dres  telegraficzny: „ S a m 11 Kijów. 

ió6„ 1 Teiefor’T ć  25- 49.

Rewelska 
Fabryka Mechaniczna

F .
Założona w  1859 r.

Filia w  Moskwie, Milutyński zal. .M> .3. 
Adres teleg. M oskwa—llaszinoslroi.w

Naftowe i gazo- K M l l l Ł S i  
ssące motory

Instalacya gorzelni i Roktyfikacyi.  Parow e maszyny i kotł^’ . 
Odznaczenia w r. 1910:

Petersburg Z ło ty  m e d a l. Dorpat — Dwie wyższe nagrody. R e ­
w e l—Wyższa nagroda. Fkaterynosław —Wielki złoty medal.

Projekt',-, kosztorysy etc. w ysy łam y na żądanie gra.is.
Od J .  16-go do 20-go lutego 19 1 1  r. nasz reprezentant p K .  Ci.

będzie w  Kijowie w  hotelu „Hładyniuka'1. 808

g f i z r  n i B c z t i
ARZĘDZIA ROLNICZ

W m l a l m l i  & S-ta.
Kijów, Kreszczatyk J. 25, telef.. 914,

Akc. T-\\o Fabryki Korków

#  A. KRIŁGSIRANN, Ryga
Hzolacya korkowa dla rur, kotłów, aparatów i t, j). 

fundamentów pod maszynę, 
budowli wszelkiego rodzaju. 

W yk on an ie  r o b ó t  iz o la c y jn y c h  z gwarancyą dobroci, trwałości 
i celowości materyału.

PiERWSZORZĘDRE REFERENCYE.
K o m p letn e  u r z ą d z e n ie  fa b -y h  g azo jw an ych  napoi z własnym 

wyrobem kwasu węglowego.
K orki, z a tw o r y  , , id e a ł” i n iaszvrv do nich. 1004 I

REPREZEN TA N CI

Kantor SZULC i SZOBER.

6-ta Wystawa Ptactwa
K ijów . T -w a  M iło śn ik ó w  P r z y r o d y ,

O tw arta  od 18-go do 2 2 -g o  lu te g o  (w łą c z n ie ) .
I0S7 K R E S Z C Z A T Y K  32  ( B Y Ł Y  L O K A L  LOMBARDIO-

Telefon Nr 2784 . Teiegr. adres: Szulber.

e ć Ć £ 3 ć 6 ó 6 $ 6 S S S G « 3 6 oc5o<

K A S I G N A  L E Ś N E :

| S 0 S N A 851„ a88k.f. ŚW IERK 90%al3k.f.
"  P O L S K IE  B IU R O  L E Ś N E  (ks. Zdzisław Lubom irski i S -k a)' 

W  W A R S Z A W IE , U L. Ż U R A W IA  As 22 

załatwia wszelkie czynności w  z a k r e s  le ś n ic t w a  wchodzące.,

Podczas kontraktów: JCotel franęois J(r 13E.



'1
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na rzecz Tow. Pomoc. Stuti. Polakom Uniw. Kijowskiego
27 Lutego 1911 r. w salach iftiubu Kupieciitego.
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VI R o k  Istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
Boaepoczął VI r o k  is tn ie n ia .

Wychodzi w roku T 9 1 1 pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„Oz^eimik K ijo w sk i14 W roku 1 9 1 1  wprowadzi! cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak

i formy.

W  roku 19 1 t „Dziennik Kijowski" drukowany jest a p e c y a l n e i m  n o u r e m i  c z c i o - h l c u m ,  to pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1 9 i ł  d z ia ł  ń A f o n m a - c y i  t e l e g r a f ic z n y c h  „Dziennika" został znacznie rozszerzony,
a zwłaszcza dział telegramów z. W a r s z a w y ,  K r a k o w a , L w o w s  i P o z n a n ia .

Z  P e t e r s b u r g a ,  W i e d n ? a  i B e r l i n a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego" najświeższe infor 
macye specyal.ni korespondenci. 1 u

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencji własnych „ d z i e n n i k  K i j o w s k i "  

umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ł a s n y c h  i s p e c y a l n y c h  korespondentów: z  W a r s z a w y ,  
L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W i l n a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  P o d j l s k i e g o ,  C i e s z y n a ,  
nadto w roku 19 1 r dział prowincjonalny ,,Dziennika K ijow sk iego1' zas^ ać będą k o r e s p o n d e n c i  z  H u m a ­
n i a ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W i n n i c y ,  P ł o s k i r o w a ,  R a c k w i y & l a ,  S t a w u t y ,  Z w i n o g r d d k i ,  
S z o p e t ó w k i ,  B i a ł e j  C e r k w i ,  S u i t y ,  Z a s t a w i a ,  K o r c a ,  R ó w n e g o ,  S t a r p g o - K o a a t a o t y -  
n o w a  i i n n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagranicznem informować będą czytelników „ D z ie n n ik a  K ijo w S kiego** korespondenci:
z W ied n ia , B e r lin a , R zym u i P a r y ia .

Z  życia Cesarstwa i kolon polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r g u ,
C h a p k ó n r i e ,  O d e s i e  i  B a k u .

W d z ia le  l ite r a c k im  „Dziennik Kijowski'1 drukuje w dalszym ciągu powieść

p .  Edwarda Paszkowskiego i>. t .

„ R O Z B I T A ! .
Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spólrzcsnej znakomitego 

Daszego powieściopisarza, autora „U N II"

p Józefa Weyssenhofa
pod tytułem

„ Z J i A J  P A f ł A " .
Powieść ta pisana jest t s p e c y a l n i e  i w y ł ą  c z n i e  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje1 zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu. 

Ponadto „Dziennik Kijowski" poda swym Czytel-iLom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego i uta­
lentowanego pisarza.

pod tytułem ’

p Tadeusza Jaroszyńskiego
„ S F I N K S . 384

Wreszcie umieszczać będzie , .DrtieSlńfk KijCW Ski" w odcinku S Z O P C g  p o w i e ś c i  t łÓ m a C J E O f iy c b .
BP d a i a ł e  h l s t o r y c z p y m i  ŁM „Dzipnnik K ijow sk i'! przyrzeczony współudział z igLomitego historyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D - r a  KOfl-opczYftsKtEco.
adto drukować będzie studynm historyczne autora „N o cy z][6 na 7 października" p. W. DRfJGOMIRA p- t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
Prenumeratorom „Dziennika K ijo w sk iego " przy sługuje w r. 1 9 1 1  praWo nabywania po cenie znizonej cen- 

■rch wydawnictw: II. M O ŚC ICK IEG O  —  D z i n  j ń w  P o t * o z b i o r o w y c h  L Z 'w j j  i R a a r y  W y d a w n i c t w a  
D i f f i u t i b i  „ R o z w ó j * 1 p .  t .  „ K r a k ó w * * *  D-ra K O N E C Z N E G O  —  H i s t a r y ł  P o ł ś l C i e j .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:

1 2  r b .  r o c z n i c ,  t  r b .  p ó ł r o c z n i e ,  3  r b .  k w a r t a l n i e ,  I r b .  m i e s i ę c z n i e .

Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

c aK
‘H

-V
tj

V -

!1S(t* J

S k l e p  p r z y b o r ó w  p i | n i ę n ą y c h

V. Piotrowskiego,
Kijów .

hsdoktySYsJta 4 ,4 .  Frepont. Tel. 22— 34 obok cukierni „Franęois“ .
papier najrozmaitszych gatunków krajowych i zagranicznych 

iabryk. Przybory do kreślenia, rysunku oraz inne rzeczy niezbędne 
4 Ią sąk<M Przyjmuje wszelkie roboty drukarskie, litogra‘ iczne i in- 
CTłigatorskie. 959

towa­
rzystwo

Kijów, Kreszczatyk Nr 12. tel. Nr 480.

Całkowite urządzania nowych
i przebudowa starych młynów.

ly walcowe, rozsiewy i inne maszyny, fabryki B-ci Bilhler w Uzwilu-

jffntoiti €rlangier i S-ka

Lii.

« .. JSTZSZSSSg&Sr*- młynów razowych
fepwtrukcyi. O stał nia n o w o ść  
w  w ty n o h a d o w n ic tw le

Tifrbińy mantyay oarowe, gazogeneratory, Duel-iactory.

Sra j r t t f e f i a .  pasy ,  k f » t W o  i wszel. maszyny i artykuły młynarskie.

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Kijów, Bulw arna  .V: 9. Telefon 307.

Poleca:
S . i m  C k M - f  m i n e r a l n y  i k os*nv ,  o zawarloSfc i
g t i p c r T O a t d l ł L  k w a s u  f o s f o r o w e g o  1 6 - 2 0  pro.c

S a lie irą  chilśjfsleą ° zaŵt0S  azotu
Obiachunek według analizy Laboratoryuni Syndykatu. 441

R e s ta u ra c y a„ Nowo-otwarta
ro

artdiu kucharzy
kU |  OB99 Kreszczatyk 34.

n i  O  HU w  P a s a t u .  ------
z komfortem urządzone g a b in e t y  i b ila r d y .

Ku ch ni 1  pod d ozorem  praktyczu . kucharzy. W szystk ie  p o t ra w y  
n a  śm ietanko w em  m aśle.

Kołacya t 3 dań 75 k., obiad z 3 dań 50 k„ z 2 d?p 40  k. 
ÓMSćanic ?5  k. Zakasuj i trunki nadzwyczaj t a m

Bielizna
m ę sk a , r .r m s k r  i d z ie c in ­
na w ła s n e j fa b ry k i, goto  
w a  a na o b sta lu n e k .

Bializna
Bielizna

s to ło w a .

p o ś c ie lo w a .

H and l. P r z e m . T -w o

Brylantowe, złote i srebrne, wyroby, wykonanie wyjątkowo 
artystyczne. Wielki wybór pr-edmiatów na podarunki.

Zegarki kieszonfcawe Srebro stołowe
C eny u m iśp k św a tie i

Przyjmuje się II I "TnltAnUibi Kreszczatyk 23, na­
r t .  J .  przeć, poczty teł. 386.obstalunki

Dom HamJfowy

S. T j r j j M i  i l.
Kijów, Ptiszkińska Afe 2.

p o le c a : krajalnice, ramki nożowe, noże dyfuzyjne szwedzkie 
i francuskie, maszynki do robienia mat, maszynki automatyczne do 
toczenia noży dyfuzyjnych, pilniki, stal, siarkę sycylijską, lampy 
n afto w o -żaro w e  i t. d. 7 9 3

S p g c y a J r y  m a g a z y n

7 Petersburga, nagrodź, za w y s o k ą  i t o k n  i  k a w ,  M EDALEM  Z iO «  
Y TM . ........ -..........  KRIFSŁC3EATYK. F A S A Ź  3 4 ,  —----  883

Auto-Garage ,3a?oy"
$0E~ K r c s ż c z a iy k  " T*® ' Sęc

S ;  „ C a K r i n - C l e m e » l “  i  , * f i a t "

m telefonu 17-18.

Bi. L i 1.
Kreszczatyk dom Grand Hotelu W 22

telefon 529 .
Tow arzystw o filii w Kijowie 

posiada.
nic 
: 026

G a b in e i

Odznaczona medalem na W ystaw ie  liumańskiej 1910 r. 899

RACHUNKOWOŚĆ ROLNA RIŁSZONKOWA
Juliusza Korab’ Brzozowskiego z Posuchówki. Foczta Tcrnówka Podolska
Do użytku właścicieli  lub dzierżawców średnich folwarków, prowadzo­
nych osobiście z pomocą jednego tylko ekonoma. Komplet ua rok składa 
się z 2 notatników i bloku raportów. Pomimo kieszonkowego formatu 
zawiera wszystkie niezbędne dRi średniego folwarku szematc rachunków 
i regestrów, oraz syntezę całego interesu w  postaci kfióęgi głównej. Cena 
kompletu rb. 2. Sk ład  główny w  księgarni I.. Idzikowskiego w Kijowie

kosmetycznego 
masażu twarzy.

Haliny Adelheim pod dozof. lekarza-

l S ”  u w Insłltiit d8 Beaute I 
e c u i t  F r a n c a b e  prof. Arch»tn-
t i p . i ,  Hygien. pielęgn. twarzy, usuw. 
U&uU ztnarsz., piegów, w ągrów , bro­
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
EiAALłOWAJIłE t w a r z y .  MAftt- 
CURE. .Specyal. pielęgn. w łosów 
i przywracanie pierwot. kol. według 
najnow. sposobów. FARBOWANIE 
Jfł.OSOW. M ik o ła jo w sk a  17. 
Od II — l i  od  5 — 7 . 103

D l f O i i f r n i o  sprzedam niedrogo
U K a Z y j m e  brya k o lc z y k i po
19 kar. każdy. W arunki: Pirogow- 
s k a ó m . t. Od g. to - 1 pp. Oglądać 
można w  banku. 908

M łody a g r o n o m  ~
z wyż. wykształć, z praktyką i po- 
ważnemi rekomend. poszuk. samodz. 
posady, tfferty piśmienne. Redak- 
cva „Dziennika" dla B. Z. Brr

S i  -
r f i f  o
T  0 • ^ 
iA

ec o ^
o  o S ij = (» '*  Ł
2 5 >. sn i  £j -

FABRYKA
1

, 1

S .  G o j i e w s k i e g n
w  S-ŁAWUCIE, w o ły ń s k ie j  g u b .

Cenniki i próbki w ysy łam y na żądanie.

ICl- .H3 O £
O & S

r J? r*>
: »
; 3e  
: » 2 0

» 5i 3

Pracownia Sukien i Kostyumów Damskich

Kamilli Głowackiej ■>-«”»■> „M -m e CAM iLI E“ .
P u s z k iń s k a  5.

W yk on yw a obsialunki z m ateryalów powierzonych i w łasnych świeżo 
sprowadzonych. Posiada na składzie piękne ozdoby strojów. 219

Rok XXXVI ISTNIENIA.
n a j t a ń s z a  i  n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D L A  R O D Z IN  P O L S K L C II

„BIESIADA LITERACKA’
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

12 D U ŻYCH  TOM ÓW
N A JC E L N IE JS Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  

Redaktor i W yd aw ca: MiCHAL SYNORADZKI.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej 
chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w  formie popular 
nej, słowem  wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu „itcli 
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła katolic- 
k -go ;  liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podróże po kraju i ob­
czyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp rlau- 
lżowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych lud, i; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przemysł i h indel; p a ­
miętniki; korespondeneye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje Ojczyste, zw łasz­
cza porozbiorowe i pamiątki narodowe

Biesiada l i t e rac k a  wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Lit0,,acka d-t jc reprodukeye obrazów Ma-tejki, S iemiradz­

kiego, Grottgera, Brandła, Kossaków, Fatata, Chełmońskiego i innych mi­
strzów polskich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabytków; gm a­
chów, miejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych mężów i t. p. jest w ięc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych,

Biesiada Literacka szczyci się spółpracownictwem autorów pier­
wszorzędnych z H E N R Y K IE M  S IE N K IE W IC Z E M  na czele.

— -  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  -   ____

i?  dużych tem dw w jborow ycli p ow ieści I rom ensów
o tr z y m u ją  b e z p ła tn ie  w s z y s c y  p r e n u m e r a to r z y  c a ło r o c z n i .
W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M  D A M Y  Z N A K O M IT Ą  P O W IE Ś Ć  B O L E S Ł A W I T Y  
1 ,T U Ł A C Z !  \  osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej,  a koń­
czącą się ruchem narodowym  1830 - - 3 1  r. Powieść ta ukaże się po raz 
p ierwszy w zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dwie jej fragmenty.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

w  W sr sz a w iB i n a  p r o w in c y ii
R o c z n i e .......................... rb. B  i R o c z n ie .............................................rb. 8
Półrocznie . . .  „ 8  i P ó łr o c z n ie ......................................„ 4
Kwartalnie  . . . .  „ I kop. 5 0  i K w a r ta ln ie ...................................... „ J

Zagranicą  rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premium powieści:  3 tomów 50  kop., 6 tomów

t rb., 12  tomów 2 rb.

Na ż ą d a n ie  a d m in ia tr a c y a  w y g y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .

A d res  redakcyi i administracyi: W a r s z a w a ,  P ł a c  W a r e c k i  4 .
NI Telefonu 78-20. opp

Legitymacye
rodów szlacheckich — prowadzę 
spraw y dotyczące p raw  na szlache 
ctwu, tytuły, herby etc. Kijów, Ne- 
sterowska N° 5 u 1, csobiście od 
3 — 6 godziny, listownie: Skrzynka
pocztowa Jns i f.g. 454

OrezerfltakYśYYY ,V.
Syf., wen., moczopic. (spec. kur. strict. 
nicm. płvT-)‘ Wszyst. spec. spos 
kur. Oddziel, łóżka.___________ t t i i R

L e c z n ic a  c h ir u r g ic z n a
D-ra Med. J. Makowskiego M.-Włodz. 
33b tel. 26-92. Dr. MaKowski przyjm. 
9—10 i 4—6. Przyj. stał. chor. o każ- 
d ;j porze. Pł. od 3  rb. na dobę. 1 3 9 1 1

agent Kijów. Ziem. 
Banku, podaje do 

wiadomości, że przez czas kontrakt, 
przyjm. kiijent. od 9— 1 1  i od 4—7. 
L w o w sk a  3 — 12. 898

A. Przyłuski

Chirurg ■— ■■ -
■1wa<*d R o d z ie w ic z

powrócił z Kaukazu. Godz. przyjęć 
2—3. W .-Podwalna 36. 050

Poznańczyk S;br"
ną znajomości.1 fachu, poszukuje za­
rządu większym majątkiem, fpjiskawc 
oferty: Główna p.,czi.i, właścicielowi 
zagranicznego paszporty Ni: 44 <°3L

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na w a  

runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się w yd aw c a ­

mi i odstępujemy

po eonie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumerat 

torom.

0 ra Feliksa K oneczasgo
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 
mapa Polsk. z podziałem na woje ■ 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„DzienniKa Kijowskiego":

Hfc• I kop . 6 0
(w ozdobnej oprawień

Kraków
R ys historyczny do połowy X V II w

Hb, 3
( c s n a  k s l f g a r a k a  r b . 5 ).

(W ozdobnej oprawie)

Na prowincyę .w ysyłam y za zaliczę 

niem z dołączeniem kosztów prze 

syłkL

Pto^kirów
p fenumeratę i ogłoszenia de

przyjmuje 394

Księgarnia Po!sk



D Z 1 E N  N. I K K  I j  O W  S  K 1

Złudzenia.
K iedy przed tygodniem urzędowa agencya 

telegraficzna podała treść przemówień posel­
skich na posiedzeniu Dum y Państw ow ej w dniu 
1 1  b. ni., dowiedzieliśm y się ze zdumieniem 
o tych deklaracyach, jak ie  złożył w imieniu 
pażdziernikowców poseł G 'ebow  Il-gi zarówno 
w spraw ach polskich w ogóle, jak  i w spraw ie 
stosunku do praw icy.

Ci sami październikowcy-, któn-y rozpo­
częli sw a karycrę polityczny od oświadczenia, 
że w spraw ach narodowościowych pójdą so li­
darnie ze skrajną prawicy, ci sam i, co tak 
skrzętnie dbali o zachowanie ostrza antypol­
skiego w projekcie samorządu dla nasztfgo kra­
ju i tak gorliw ie bronili dzieci polskich o j  
nauki języka polskiego podczas om awiania pim 
jektu szkolnego, mieli naraz zapalać clięciy za­
dośćuczynienia żądaniom K rólestw a, przypom ­
nieć o załagodzeniu „w aśn i polsko-rosyjskiej11 
o fiarow ać polakom „to wszystko, co posiadaj; 
ro syau ie ".

Oświadczenia te brzmiały nie mniej za­
gadkow o niż uroczysty gest pogardy', skiero- 
row any w stronę tej sam ej praw icy skrajnej, z 
którą do niedawna wszystkie spraw y „narodo­
w ościow e" w czulej załatw iano komitywie.

Pomimo w ypróbow anej fider g r a e c a  

Guczkowa ; tow arzyszy, kategorycZność ośw iad­
czeń p. G lebow a Il-iego  nasuwam przypuszcze­
nie jak ie jś— jeżeli nie zm iany zasadniczei, to 
przynajm niej kom binacyi taktycznej, w  więk­
szym stopniu uwzględniającej praw a naszego 
narodu.

Na przypuszczenia optym istyczne i wsze­
lakie w ątpliw ości cdpowied przyniosły fakty.

i i - g o  lutego przem awiał na przedpoiu- 
dnioweni posiedzeniu Dum y Państw ow ej pcsel 
G lebow  II. T ego  sam ego dnia odbyło się po­
siedzenie kom isyi wniosków prawodawczy cli, 
obradującej nad spraw ą wyodrębnienia Chełm ­
szczyzny. Rozpoczęło się od przyjęcia przez 
w iększość (złożoną z pażdziernikowców i p ra­
wicy) wniosku o ograniczeniu przemówień. 
Poniew aż przem aw iają obecnie przeważnie po- 
lacy , zbijający w yw ody rządu i prawicy' —  nie 
trudno zrozumieć cel tego zarządzenia. N a tern 
sam em -posiedzeniu przeinawial poseł Parczew ­
ski. Pow ołał ori 'kilkakrotnie na oświadczenie 
pff G lebow a.— W  odpowiedzi usłyszał— krytykę 
książki posła D yihszy i cytaty1 z dzieł Ignacego, 
hr. K orw in  M ilew skiego, owego „szlachcica li-' 
tew skiego", który powoli zdobyw a zasłużone 
uznanie wszelkiego rodzaju Puryszkicw iczów .

^ r e s zcie. A . tegoż m iesiąca odbyło Się 
posiedzenie kom isyi chełmskiej, naktórem  więk­
szością g łosów  p a ś d z i e r n i k o w c ó i o  i  p r a w i c y  
przeciwko głosom  polskim i . lew icy  postano­
wiono przejść do d y sk u s ji nad poszczególnym i 
artykułam i proj-*ktu - Chełm skiego...

it 'iS ta ło  się to po oświadczeniach posła 
1 .ai usewicza i Parczew skiego, którzy, w ykazując 
obłudę i kłam liwość uzasadnienia, naciskiem 
podkreślili, iż projent ten jest d la  społeczeń­
stw a naszego najgorszą zniew agą, która w p ły ­
nąć mus! fatalnie na stosunki polsko-ro­
sy jskie ...

Jeże li zechcemy mierzy-ć słow a p. Glebo- 
wm Ii-go  powszechnie przyjętą m iarą w artości 
słów  ludzkich, a dzieje trzeciej Dumy Państw o­
wej miarą zachodnio-europejskiego parlam enta­
ryzmu, nie będziemy m ogli n igdy w yjść z błę­
dnego koła w łasnych nastrojów , pragnień i ro- 
dzących się n a  tem tle domy słów.

Gdzieindziej słow a są skrzętnie ważone, 
bo obow iązują, gdzieindziej poza frakyam i par­
lam entarnymi sto ją zw arte stronnictw a, mające 
sw e tra d y c je , określone program y, gdzieindziej 
istnieje opinia publiczna, nakazująca wszystkim

stronnictwom pew ną l o ja ln o ś ć  w postępo­
waniu...

T ak  się dzieje w krajach, posiadających 
tradycycl życia konstytucyjnego.

Mają sw e tradycye październikowcy. Do 
rzędu ich należy osładzanie od czasu do czasu 
najbardziej gorzkich pigułek prawodaw czych 
frazesam i liberalnym i. Ju ż  w trzeciej Dumie 
obserw ow aliśm y kilka takicli w ystąpień, do ni­
czego ' zresztą nie obd wiązuj icych. Frazes o 
„obdarzeniu polaków tem wszyrstkiem, co po­
siadają rosyam e" nie po raz pierwszy rozk-ga 
się z m ównicy parlam entarnej. Nie zamącił on 
zgodnego pożycia ze skrajną prawicą, nie zmie­
nił losu parafian opolskich, ani szkolnictwa poi - 
skiego.

Ja k  p. Kithrinskrj doskonale godzi swe- • 
uczucia aii!\ pólskie z neoslowianizniom, tak 
w sumieniu przeciętnego październikowca mie­
szczą się zgodnie obok siebie uroczyste dekla­
r a c je  o życzliwości dla sprawy' polskiej i fa­
brykow anie dla nas kraw atów  lnurawicwskirh 
różnej barw y i id jjny...

Pow staje pytanie: po co jednak składają
te deklaracye, których nie dotrzymują, a które 
coraz mniej muszą budzić zaufania?

Otóż trzeba -sobie powiedzieć, że nie cd 
dziś panuje w Petersburgu pizekonani.e o na­
szej łatw owierności. - B y le  -czem można „m u­
rzyna polskiego" pozyskać, !>y!ć< jak /.kwitkiem 
odprawie, a w razie potrzeby znowu mieć go- 
do ■ ushig. Przez lat trzydzieści stosow ano 
wszak na gruncie petersburskim  ze strony pcl- 
s fie j taktykę uprzedzania życzeń pod hasłem 
„nie d raż n ien ia ",--n ic  w ice dziwnego, że się 
do pewnych rzeczy przyzw yczajono, że w nie 
dotychczas wierzono.

D ek lara c ja , złożona przez G lebow a II, 
ma jednak cechy specyficzne, w skazujące na 
inne jeszcze wchodzące w grę czymniki.

Rzuca się w oczy' pośpiech, z jakim  rząd 
odpowiedział na tem samem posiedzeniu na de- 
k iaracyę pażdziernikowców.

ż e  między gabinetem obecnym a zw iąz­
kiem 17  października panuje entenfe cordiale, 
oparta na wym ianie usług —  tego mieliśmy już 
liczne dowody', a deklaracye p. Guczkow a. na 
temat polityki zagranicznej stanow ią jeszćże jfe- 
den aow ód , , że ii w lyin zakresie świadczono- 

sobie pona ojficią. • , Y  ■

j  K to  wie, czy jfcdhą z takich usług nie jest', 
oświadczenia G lebow ą II. Ju ż  nieraz notow aliś- 
lAyh w- p raś iś f  fśap id śb ic j alarm ujące artykuły ;Z: 
powodu zm iany > planów  1 sztabu rosyjskiego, 

z powodu jątrzenia polaków , które w o k  c tych’ 
zmiaft w ypaść może tylko na k o rz yść 1 ffój- 
przyrńłerza.

Rzucić słabo oryentującym  się w stosun-1 
kach rosyjskich francuzom nikogo nie obow ią­
zującą deklaracyę stronnictw a w iększości rzą­
dow ej, poprzeć etekt tej d e k lara c ji jeszcze bar­
dziej platonicznem oświadczeniem , cóż może 
być bardziej w skazanego dla uspokojenia „op i­
nii" według recepty: Chytro, mądro, uetodij- 
kpm kosztom'... 1

lokow ać jak ieś nadzieje na ruchomym piasku 
dcklaracyi październikowych.

G lebow  II jeszcze nieraz pogodzi się z 
Puryszkiewiczem I i nieraz się pokłóci, bo kto 
się lubi, ten się czubi. A le napraw ić szkody, 
jak ie wyrządzić mogą polityczne złudzenia, jest 
znacznie trudniej.

Idem.

ż c  posunięcie to może się przydać paż- 
dzicrnikowcom nie tylko p r o  fd )'0  e x te r i l o  —  

o tem świadczy chociażby ostatni list naszego 
korespondenta petersburskiego, streszczający 
nadzieje i rachuby na to, że w przyszłości i 
K o lo  Polskie ma pow oływ ać się na deklaracyę 
G lebow a II. Z apew ne nikt mu tego nie zabroni, 
lecz z jakim  skutkiem? Z  takim samym zapewne, 
z jakim  czynił to poseł Parczew ski w parę go ­
dzin po deklaracyi, z jakim  czynią to od lat 
kilku inni posłowie polscy, pow ołujący się na 
deklaracye jeszcze bardziej uroczyste i najściślej 

obowiązujące nie stronnictw a i nie gabinety 
nawet, lecz rząd, jako  całość.

T o  też tr/eba mieć tu nielada w yobraźnię, 
aby po tych wszystkich zawodach dziś jeszcze

|oscinr.« występy 
3gnac-go Korwu-JSilewskiegc.

Do spraw zjazdu zjednoczonej sżlachty 
rosyjskiej będziemy jeszcze mieli sposobność 
powrócić po otrzymaniu sprawozdań pism pe­
tersburskich z ośtati.ieh dni zjazdu.

Na razie notujemy tu tyiko fakt uczestni­
ctwa w tym zjeżd/ie znanego autora „głosu 
szlachcica" Ignacegcl hr. Kom rm -M ilewskiego, 
l.tórv nietylko bra| w zjeździć udział, ale i w y­
stąpił tam z wielce znamienną mową.

0  tym wy- tępię tak pisze „N ow oje 
W rem ia".

„N a katedrę wchodzi hr. Korwin-M iłew- 
ski —  krępy, średniego wzrostu, siw y starzec, 
typow y hrabia polski. Oznajmia 011, iż w ystę­
puje otwarcie ze sw oją mową, że się nie boi 
gróźb swoich rodaków antagonistów , choć już 
dostał wy'rok śmierci, żc on nie jest odosobnio­
ny, ale że za nim stoi wiele szlachty litewskiej, 
która 500 lut siedzi na swej ziemi i 3 0 0  lat 
walczyda przeciwko K rólestw u. Od 13 0  lat 
L itw a połączyła się z wielkiem cesarstwem  ro- 
syjskiem . Dwaj indnarchowie mówili już m iej­
scow ej szlachcie, że pragną uważać ją  i uwa­
żają za szlachtę rosyjską. „1 —  zaznacza mów­
ca —• ani my, ani dzieci nasze nic są winne, 
że uważają nas za inorodcóu', kiedy' my' jesteś­
my ciałem i krwią, waszą, braćmi waszym i" 
(oklaski). M ów ca kontynuuje: „mówiłem sw o­
im rodakom —  panowie, usłuchajmy \voli Bo- 
skiej, porzućm y' marzenia, które są nieziszczal- 
tie... i stańmy się na zawsze częścią państwa 
rosyjskiego. W arunki obecne i proste w yra­
chowanie zmusza nas do tego. W szyscy p ra­
wie . na to się zgadzają, cóż jednak stoi na 
przeszkodzie? Oto w rogow ie nasi puszczają po­
głoski, że jak  tylko zlejemy się z rosyanam i, 
zażądają oni by*śiny się wyrzekli w iary, języka, 
kultury •

„M ów ca— pisze „N ow oje iW rem ia"—  pro­
si szlachtę rosyjską o zaświadczenie, ż e  to 
n i e p r a w d a ,  prosi o pomoc w tym względzie.

1 Grzmot oklasków . Prezes A . hr. Bobrin- 
śkij proponuje odpowiedzieć na mowę- hr. Kor- 
win-M ilewskiego stosow ną uchwalą. K toś chce 
mówić ale dobroduszni ludzie rq sy jsćy , 'którzy 
ju^ otw arli serdeczne objęcia, uważajfą, że mo­
w y już są niepotrzebne, że nic nie powinno 
psuć serdecznego L radosnego nastioju . Z e  
wszystkich stron rozlegają  się g losy: „nietrze-
ba; mów, nie trzeba!" Prezes staw i kw estyę 
udzielania koniak* hviek g^osu na głąsow anie. 
Z gro  madzenic ogrom ną w^ąkszpśc:ą g łosów , u- 
cliw ala zamknąć d ysk u sję . ip M  a  U ' •

„H r. B o b rin sk j p d czy^ je .r^ zo lu cyę, przy­
jętą  jednogłośnie, lie.sd  "hasTępTIJącef? * *’”*

„Z jazd , wysłuchaw szy m owy hr. Korw in- 
M ilewskiego, wita now y kierunek m yśli pu­
blicznej w śród szlachty litew skiej i ży,wi na ; 
dzieję, że cala szlachta kraju Północno-Żaćho- 
dńiegoj zachowując sw oje wyznanie, .w łasny 
język i w łasną kulturę w rodzinnem i : wogóle 
prywatnem  życiu, zdecyduje się raz na zawsze 
nietylko na kierow anie się zasadam i monar- 
clticznemi i konserwaty.wnemi, ale także, stosu­
jąc  się do w skazów ek■ C esarzy rosyjskich , bę­
dzie otwarcie uznawała za sw oją ojczyznę nie 
Polskę, al.e niepodzielną R o syę ,"

„O gólnym i oklaskam i szlachta jeszcze raz 
obdarza hr. K orw in  M ilew skiego."

T y le  „N ow oje W rem ia".
N a komentarze— niema słów.

Z prasy rosyjskiej.
„Przyłączenia Litwy*.

A ktualny fejleton zamieszcza w ostatnim 
numerze „R iecz" pod tytułem „Przyłączenie 
L itw y " .

„Dzień 12  lutego znamienny od dziś będzie — 
pisze fejletonisia—z puwodu wielkiego wszeehswia 
i owego wydarzenia. W  tym dniu hrabia Korwin^ 
Milewski przyłączył Litwę do R o s j i .

„Hrabia Korwin-Milewski wszedł na trybunę 
i głosem mocnym, będąc zdrów na ciele i umyśle, 
oznajmił:

— B rac ia—szlachto rosyjska' Przyłączam do 
was Litwę, chciałem przyłączyć i Polskę, ale dziś 
nie mam czasu. Wypadnie mi odłożyć to do nąi- 
bliższej przyszłości.

„Zagrzmiało takie „hurra!", że hrabia aż się 
cofnął, ogłuszony krzykiem. A le  szybko przyszedł­
szy do siebie kontynuował:

— Kiedy na Litwie dowiedziano się o moim 
zamiarze, posypały się na mnie wyroki śmierci. 
Ilość tych w yroków  śmierci prawie  przewyższa 
iloće szlachtyditewskiej.  A le  ja  twierdzę, że szlach- 
ta litewjka jest ze mną, a moje pragnienie — to ich 
pragnie rie.

3 „Korwin-Milewski odsapnął.
— W łaściwie, • m y jesteśmy — rosyanie. Mó­

w im y po polsku, ale wielu z nas śni po rosyjsku... 
Bracia  szlachto! J a  tu jestem jedyny reprezentant 
szlachty litewskiej* W  swojej osobie przyłączam 
do was Litwę. Przyłączcież mnie!

..Hrabiego Korwin-Milewskiego przyłączono. 
Hrabia Bobrinsluj zawołał:

— Hurra! Niech żyje zlanie się litewskiej 
1 rosyjskiej szlacht}

„Głóńne „hurra!" rozległo się w  odpowiedzi 
z dziesiątków trsięoy piersi na cześć Korwina-Mi- 
lewskiego.

„Zlewanie się przeciągnęło długo po północy".

Zabezpieczenia urzĘikiiw w  prywat­
nych na roli.

Otrzym ujemy następujący artykuł:
Rozw ój T -w a  K a sy  Em erytalnej, skutecz­

ne i tak hojne poparcie, okazane mu przez zie­
miańskie konsorcvum , jako też powodzenie za­
kładanych p r z e z  T -w o  tak zwanych fundacyi 
(stale zabezpieczenie w oddzielnych m ajątkach', 
stw arzają w spraw ie zaoezpieczenia urzędnika 
pryw atnego 11 nas nióment now y, świadczący, 
że spraw a staje się aktualną.

Przypuszczam , że będzie na dobie bliższe 
zaznajom ienie się z tą sprawa., stanow iącą do 
tychczns przedmiot wielorakich i rozlicznych 
sporów nietylko u nas, lecz i w całej Europie.

D zisiejszy ustrój społeczny przyznał p ra ­
cow nikowi praw a własności pracy i uznał za 
konieczne społeczne i państw ow e regulow anie 
warunków pracy i je j najmu. R zesza praco­
wnicza stanow i dzisiaj klasę społeczną, klasę 
odrębną, walczącą o swe praw a i byt, jako 
strona przeciwko tym, którzy pracę tę naby­
w ają. W idzim y dwie klasy społeczne, przew a­
żnie w rogo względem siebie usposobione, tak 
zwanych pracaw njków  i pracodaw ców . Urzęd­
nik w ścislem znaczeniu tego słow a, nie należy7 
jednak do żadnej z tych klas i naprzykład u- 
-zędnrk państw ow y wyraźnie w yodrębnia się w 
osobną, jakby inną klasę społeczną. T a  k laso­
w a odrębność w urzędniku pryw atnym  zaciera 
sifc jednak 1 pozornie giiuę o q , w ogólnej rze­
szy kiasy ońacoYaięzej. Dopięrjo w  moinen- 
‘tach jego ' zrzeszonego sam ookreSienia, lub w 
stosunkach do klasy pracowniczo-robotniczej 
widzimy różniczkowanie, a naw et pewien zasa­
dniczy rozdział i wyodrębnienie. K las; praco- 
wniczo-robotnicza uważa urzędnika, jak o  n a­
rzędzie klasy 'osiad ającej,' organ decydu­
jący ,ę wyjm gijodzem ^ i T^anunkarh jyacp i a ;

wycb. Zabezpieczenie tej kh^sy-ustanowi 
praw o i w łasność, które klasa posiada bezwa­
runkowo i bezwzględnie n abyw a za pracę, i 
pod tym względem zasadniczo nikł im  eaaea- 
pieczeuia już nie kw estyonuje. W  Rosyi j e ­
steśm y w  przededniu praw a, przyznającego za­
bezpieczenie ogólne klasie robotniczej.

D la  urzędników państw owych zabezpie­
czenie w takiej samej formie jest dzisiaj ogól­
nie uznanem przyjętem —  urzędnik pryw atn y
stoi poza tem ogólnem prawem . Dotychczas, po­
mimo, iż zasadniczo p raw a  tego mu nie za­
przeczają, a nawet przyznają, Taktycznie j e d n *  
pozostaje ony w dziedzinie ppbożnvcI życzeń--— 
i n ie-stanow i tej w łasności, w -jak ie j wcieliło stę 
już zabezpieczenie urzędników państw ow ych i 
klasy robotniczej. Je d y n a  A u strya  wprowadzi­
ła państw owe i przym usowe zaoezpieczenie u- 
rzędników pryw atnych, inne państw a dotych­
czas spraw ę tę oddały pracodaw com  do zała­
twienia w rozm aity sposób, a ja k  u nas luźnie 
i pobieżnie traktując zabezpieczenie urzędnika 
pryw atnego, nawet w w ypadkach, gdy obow ią­
zki służbowe stały się bezpośrednun powodem 
jego  choroby, kalectw a lub śmierci.

Nie mniej przeto spraw a ta, choc:aż nie- 
zalatwiona w sposób tak kategoryczna , ja k  za­
bezpieczenie robotnicze, stanow i ,v ciągu w idu  
lat spraw ę pierwszorzędnej w artości społecznej, 
i ozwiązanie je j  jest i musi być kw estyą naj- 
bliższej przyszłości. Posiada ona sw o ją  histo- 
ryę i rozliczne sposoby je j załatw iania W  spo­
sobach załatwienia spraw y zabezpieczenia urzę­
dników pryw atnych, istnieją dw a system y, a  
mianowicie, patryarćnalne i społeczne; patryar- 
chalny system  uznaje pracodaw cę, jako  gospo­
darza tej spraw y. Zaoezpieczenie pochodzi tu- 
aj od niego, za całkowity lub częściowy jego  

koszt. Urzędnik otrzymuje tutaj zabezpieczenie 
z rąk pracodaw cy według jego  uznania i woli, 
stanot. i or.o gratyfikacyę, lub rodzaj w arunko­
wego, dodatkowego w ynagrodzenia, nieobjęte­
go^ żadną ścisłą umową. T rad ycy jn e  nasze I j f i -  
cyfikacye stanow ią najbardziej czysty i jedno­
stronny typ tego systemu.

I System  społeczny polega na tem, że za­
bezpieczenie otrzymuje urzędnin, jako  należność 
za 1 racę i uwaźanem jest, jako w iasność urzę­
dnika, p izynależna mu na tych sam ych warun­
kach i praw ach, co i pieniężne w yn ag  odzenie 
W tym system i"  obojętne jest, kto penos: 
koszt zabezpieczenia i z czyich rąk urzędnik je 
otrzymuje. W  praktyce, taić w d-odze 
tej in :cvatyw y, jak  w parstw ow em  zabczpic- 
nu widzimy obydw a te system y stosowane od­

dzielnie lub też skom binowane wspólnie.
Co do sposobu przeprow adzenia zabęzpie- 

czenia, jcd3my i m ożliwy, powreechnie u-
znanyn zbśtał kjiosób asekuracyjny. Asewnra- 
cya daje jedynie możność celowo j należycie 
przeprowadzić zabezpieczenie tak samo w p ry- 
watnem, jak  i państwowem  przedsiębiorstwie, 
tak samo cedlug systemy, patryarchalnego, jak 
i spdlecfeiiegc. J

O ile w  systemie spoteczhym, sposób a- 
sekuracyjny je st bezwzglęame uzuarj , 0 tyle
system patrypięhalny nie zawsze i wszędzie 

ąsekujacye, jako sposób osiągnięcia 
więc te*n: samem- zaprzecza- lim tożsam ości iri*. * a he2Dieczdnia.
^ resŚ^' p r f r ^ p r z y n a j t ^ o s j i d ^ -  ;  ęp jry^ch jiln y 2 natury swej H-
ogolnej k lasy  pracowniczej, l.rzęan ik  sam wre- znaje wolę 1 d e cyz ję  pracodaw cy, jako jedyną 

- -  ’ m iarodajną dźwignię i z tego powodu nietylko
ze szkoaą celow ości zabezpieczenia, lecz i z 
nadmiernym kosztem, często stosuje sposoby 
zabezpieczeniowe, w rodzaju kas oszczędnościo­
wych, A p om ogow ych , lub naw et asekuracyjno- 
ctneryt^fiyoh. Ję c z  opartych nie na nat-kowej 
technice asekuracyjnej, lecz nr dowolnych za­
sadach, nadanych przez pracodaw cę. ‘

A żeby należycrc rozejrzeć się w tych spo­
sobach, trzeba uprzytomnić sobie, że instytucye 
zabczpieczeniow* według śystemu patryarchal- 
nego są stw ai^one sp e c ja ln ie  i oddzielnie dła 
każdego przedsiębiorstwa, mają sw oje statuty, 
warunki i przede w szystkiem stanowią wyłączną 
d la  siebie całość.

K a sy  oszczędnościowo-pożyczkowe nadają 
sic spccyalnie k*u wyodrębnieniu ich we własne 
jednostki, i u nas najoardziej przez pracodaw­
ców dotychczas były stosow ane. Ni ‘siety kasy  
te są oszczędnościowe, lecz me zabezpieczenio­
we i celu zabezpieczenia osiągnąć nie mogą. 
K a sa  oszczędnościowa zaledwie po długim sae-  
ręgu lat naje możność osiągnięcia pewnych 
środków , które wszakże i w ów czas mogąMiiię 
okazać niedostatecznymi — zabezpieczenie -aaś 
w ym aga, ażeby urzędnik potrzebne mi> ś-odfc 
miał praw o otrzymać nie tylke po długiem skła­
daniu czekaniu, lec? chociażby na/ycham u*,. a  
w każdym razie wtedy, gdy je st w potrsafcsłe,

szcie, przyjąw szy na siebie ze sw ego urzędu 
przedstawicielstwo interesów  pracodaw cy, z su­
m ienia i godności swjfcj nie "  może w&tezyć iw  ‘ 
szet-egach tych, k tó re j przeciwko interesom je ­
go m ocodawcy w ystępują. •

•-.Pooieźny ten rztit oka daje Óbraz nieo- 
kreilonego, a w każdym razie nieskonsoiidowa- 
n;:go sta;iow isl;ą  k lasow egc urzędnśuel p fyw at- 
nego. Niemniej przeto urzędnik jest pracow ni- 
wnikiem, pracę sw ą najm uje, z tego najmu 
pracy żyje 1 z postępem kapitalizmu n a  zacho­
dzie bardziej nawet, ja k  robotnik, skazany 
jest na stały  żywot pracow niczy. -Klasa urzęd­
nicza u nas coraz więcej nabiera cech zaw o­
dow ych, widzimy ją  zrzeszającą się dla w zaje­
mnej pomocy, dla obrony sw ych prawy dia o- 
m ówienia spraw  zawodowych, i widzieliśm y ją  
organizującą T -w o zabezpieczeniowe. W ystę­
puje ona samodzielnie, w yodrębniając sie od 
innych klas, lub, jak  w spraw ie zabezpieczenio­
wej, podejmując zadanie w espół z klasą praco­
dawczą.

K lasa  praeowniczo-robotnicza zuobyła za­
bezpieczenie w e wszystkich państwach europej­
skich. Na zachodzie posiada je  w drodze san- 
kcyi państw ow ej, u nas zaś w drodze praw a, 
gw arantującego je j na koszt pracodaw cy zabez­
pieczeń e w 'w j-paditaeh kalectw a lub śm ierci, 
wynikłych przy spełnianiu obowiązków slużbo-

Etfimd Pasrtiiffskl.
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R g z b i t k i
Z kroniki krosową*.

Morski rrfa w ' sobie niepokój —  zly i do­
kuczliwy, przypraw iony szyderstwem  i więcej, 
niż goryczą, bo praw ie nienaw iścią.

M yśli..
—  K ażd y  z w as patrzy na mnie i z oczu 

moich radby w yczytać, jak ie  też szelmostwo 
ja  głow ie wypieszczam , na obronę człowieka, 
którego w y  postanow iliście już w duchu ukarać 
i zaprzepaścić.

llo rsk i zna tych, którzy są przed nim. 
Morski wie, że każdy z nich rozgrzesza siebie 
we \vlasnem sumieniu z przenajrozm aitszych 
moralnych niedokładności, kierując się utartym 
pewnikiem, że natura ludzka jest niedoskonała, 
w ięc w ym agać ud niej można dużo, ale ró w ­
nież nie mało należy je j w ybaczyć... o ile na 
widoku m a się sam ego siebie. B o  o ile spraw a 
zachw ytuje „moich bliźnich", postać rzeczy 
zinif*n;a się radykalnie i w każdym z tych sę ­
dziów pobłażliw ych rodzi się K ato .

M orski wie, że pod względem tak zw ane­
go c s e ło io ie J c o n ie n a w is tn ic z e s tw a  otoczenie jego  
już dziś doszło niemal do perfekcyi... Ż e  Kato- 
pobożniś, K ato-hypokryta  i K ato-gaw ędziarz, 
w yzb yw szy się cećh dobrodusznego plotkarstw a, 
wleźli w skórę K atona-policyanta i K atona- 
kata.

Ich energia  w spraw ach  społeczno-twór­
czych zazwyczaj niedołężna, ich spraw ność w 
chwytaniu za leb rzeczy i okoliczności zazw y­
czaj nikła i anemiczna, ich wreszcie niemal 
przysłow iow e lenistw o i ślam azarność przeista­
czają się w moc— czujną, spraw ną, pracow itą i 
zaciętą, gdy trzeba uczynić w ypraw ę n a czło-, 
w ieka, gd y trzeba go zgnieść, zm asakrow ać i 
unicestwić.

M orski wie, że dzisiaj coraz częściej od­
byw ają  się form alne polow ania na ludzi. A  
COup d e  g r a c e  coraz w yraźniej w ylew a się w 
formę am atorskiego... domordow3’w ania... On 
jest pewien, ze nie każdy z tych, którzy prze­
chadzają się teraz przednim , o tyle panow ać 
nad sobą potrafi, aby sądzić więźnia, a nie., 
jego  obrońcę.

W ięc niepokój w nim rośnie...

Z aczyn a  żałować, że przyjął obronę. N a­
leżało w ybrać obrońcę innego, a wtedy i p ro­
ces m ógłby przybrać kierunek odmienny. Teraz 
w brew  naw et oczy wistoślfl mogą M alickiego 
zasądzić. Poprostu dlatego, że broni go 
M orski, a Morski zdaniem ogółu to kochanek 
M alickiej, więc według konsekw encyi mózgów 
słabych i przew rotnych ta jedna okoliczność 
starczyć może za stanow czy dowód w iny 
denata.

W sparł g łow ę n a  ręku i usiłow ał nie 
m yśleć o tem co go otaczało; po chwili wszakże 
począł doznaw ać nieprzyjem nego uczucia, źró­
dło którego leżało gdzieś na zewnątrz jego  isto 
ty. Podniósł wzrok i ujrzał, że jeden z przy 
sięgłych, jak iś siw y, nieznany mu jegomość, 
stanąw szy naprzeciw , niezmiernie badawczo w 
tw arz mu się wpatruje.

—  Pan pilnie studyujesz swoją obronę,

odzyw a się głosem, mentorskim staruszek, zbli-j 
żając się ku ław ie obrończej.

--- Pow iadają , że pan bardzo pięknie mó 
wi. J a  jeszcze pana. nigdy” nie słyszałem , a 
dzisiejsza spraw a zdaje się bardzo interesuiąca.; 
S łyszę, bardzo zaw ikłana, słyszę bardzo nawet 
podobno tajem nicza... Co?

M orski jept pewien, że staruszek, który' 
zaczął sw o ją  przem owę głosem  profesorskiego 
m entorstwa, zakończył ją  niezmiernie znaczącem 
mrugnięciem oka.

—  Czego ty, stara niezdaro, m rugasz!... 
m yśli ze złością.

I odpowiada ogrom nie chłodno .. że z 
aktu oskarżenia w szyscy dowiedzą się o wszyst 
kim, co starego widocznie obraża.

—  Nie przeszkadzam, proszę dalej praco­
wać, mówi z gu d nośjią , a  ton tej odpowiedz 
w prow adza Ho: skiego V  jeszcze większe rcc 
drażnienie,

Odchodząc, jegom ość znowu mruga.
—  M usi mieć tik nerw ow y... uspakaja się 

M orski.

I dziwi się, że nie może w sobie odszu 
kać tego nastroju  uroczystego, który go  od 
czasu odwiedzin w więzieniu zawsze ogarniał 
na -myśl, że będzie bronił „kroci" i „człowie 
k a “ ... Z a  nim na pustej jeszcze ław ie zasią­
dzie wkrótce „o skarżo n y", w  skórze w łasnej 
czuje tylko „obrońcę".

N a chw llę absorbują go  miejsca widzów.. 
N a pierwszej ław ce siedzi Bereżecka, tuż obok 
niej Henia i M artek. H enia z Bereżecką kła 
n iają mu się życzliwie, M artek w ygląda mizer 
nie, a  siedzący przed nim i.a  krześle Sprytow ic 
oczami go praw ie kąsa.

Mniej więcej są tu wszyscy, znajomi i du 
to twarzy jakichś dziwnych, nawet z widzenia

mu nieznanych.... Z  tego morza głów wychyla 
się nagle twarz wyrazista, na widok której Hor-, 
skiemu mróz przebiegł po skórze...

Strzelsai!...
Od ucieczki Łopaiowicza i aresztowania 

Gembarta nie pokazywał się nigdzie, myślano 
nawet poti szechnie, że wyjechał... Dopiero dzi­
siaj niespodziewanie wypłynął, i to tu... w 
sądzie.

Morski przerzuca wzrok w przeciwną stro­
nę i zatrzymuje go cnv.ilę prezesowski woźny,; 
siwy, wyprostowany Jefreru. Stary miał trzech 
synów i wszystkich trzech stracił: jedpn zginął 
w Port Arturze, drug:ego zabito pod Laojanem, 
trzeci „wzbuntowawąia" i został rozstrzelany, 

efrem ma dzisiaj minę niezmiernie uroczystą, 
bo sam prezes prezyaować będzie. W ięc 
wszystkie swoje medale i krzvżc stary pona- 
czepiał i stoi przy czerwonej ponyerze za 
krzesłami sędziów koronnych zwisającej, jak' 
wrośnięty...

Szmer na sali tó wzmaga się, to słabnie 
ciągłe kłoś n o w y  Morskiemu głową kiwa, tyłko 
Wilejki niema, bo Wilejko siedzi teraz w ga 
binecie .adwokatów przysięgłych i zawzięcie 
przy szklance herbaty z podprokuratorem A r- 
ttmowem rozprawia...

—  Wy nas nie znacie...
—  W am  się to tylko tak zdaje...
—  Nie znacie!., uparcie twierdzi Wilejko. 

Bo gdyby wy nas znali.
—  To co by było?..
—  Toby ,śię wy nas nie bali...
—  Boję się... kręci głową Artemow.
—  I głupstwo robicie, bo nie trzeba... A  

jak by wy to zrozumieli.

—  To co?...
—  Pokłonili by się w y nam pierwsi prze

prąsz.ając i pierwsi jyy Jay .do nas ję jy j $Q?£tą~ 
gnęli i zgodę uczciwą zawarli

Artemow się uśmiecha. - ; V, ■ i
—  Ot w y panie Wilejko taki człowiek, 

jak malo. I dobry wy, i uczciwy, i  tnfei n *  

niego zupełnie położyć się możną,- a jak łyfce 
w y z „moskalem* zagadali to i  cala r u i  
szczerość przepadła. I tak być musi.

—  Dlaczego?!... caprzecza fm Mikołaj, 
śv.£Jrując swojemi czcsernai oczyflUl Aste< 
mowa. •

—  Tak już jest. Ra.“em n u r  w jednako* 
wei sile "być nie można Albo my wflT, ałbo  
w y nas A  w y jak myśtick* p«ue Bąr- 
kowsłaj?... - •

Darkowski zwykłym swoim lochem pod­
ciągnął kamizelkę do szyi i powiada.

—  J a — nic J e  juz wszystkie sa xK  m y­
śl. pogubił. Było i tak, mogłoby łdyć ijłMOKj, 
a teper i sam czort ue rodhadejt «.<w u  
pan Darkowskij, który zresztą jetf o<J "pro­
cesów... ' . .

— Chylryj wy duże', .oimiechną] -się- Ju - 
temow, a.le najniebezpieczniejszy 3 was to pan 
Gorskij!...

Darkowski niespokojnie łypną] oezyntl ku
Wilejce, a potem spytał.

—  Dlaczego?
—  Bo to pan Wilejko aw  1 wadraoe*!... 

zaśmiał się teraz giośno podprokurator i  w y ­
szedł...

iDtitkowski zbliżył się do WUdki...
—  Słyszał pan?... Artemow uczerwy czło­

wiek, ale— władza!... Powinien aię pan Hbrtki 
więcej szanować, bo może być bieda.;.

Wilejko zmilczał, ale pan floryan t le  tr­
atą pił.

(D. c.
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gdy go spotkał? choroba, kalectwo, starość lub 
śmierć. Zabezpieczenie musi być ciągiem, musi 
być taniem, skutecznem i niczem nie powinno 
urzędimsa krepować w jego bycie i życiu. R ó w ­
nież bezcelowe i w sprawie zabezpieczenia prę­
dzej szkodliwe, jak użyteczne, są instytucye za- 
bezpieczeniowo-emerytalne, oparte nie na tech­
nice asekuracyjnej, lecz na dowolnych kombi- 
nacyach organizatora. Instytucye takie, pobie­
rając pewne składki od urzędnika, dają mu 
prawo zastanawiania się, czy koszt ten odpo­
wiada wartości nabywanego zabezpieczenia. 
Niestety, często urzędnik musi mieć odmienne 
zdanie, aniżeli organizator i o ile jeszcze, a 
przeważnie tak bywa, przynależność do takiej 
instytucyi jest musową, instytucya zabezpiecze­
niowa stwarza rozgoryczenie i niechęć, a za­
miast zabezpieczenia uszczuplenie i tak ograni­
czonych środków urzędnika.

Tam, gdzie urzędnik nie ponosi kosztów, 
a zabezpieczenie nie jest w rozmiarze swem 
niczem normowane, jak to dotychczas czyniły 
gracye, wygórowane nadzieje urzędników bar­
dzo często spotyka gorzkie rozczarowanie i, co 
za tem idzie, ogólne oburzenie i niechęć.

Tam , gdzie pracodawca normuje swe 
świadczenie gracyjne i daje je za koszt własny, 
to o ile normy te nie są oparte na ścisłych 
wyliczeniach technicznych, bardzo łatwo mogą 
dla największej fortuny stać się ciężarem nad­
miernym.

Tam, gdzie przy udziale w kosztach pra­
cownika, świadczenia zabezpieczeniowe są unor­
mowane, jednak nie na zasadzie wyliczeń te­
chnicznych, jest do przewidzenia, że pos.adane 
przez instytucye środki (rezerwy) wymaganiom 
norm sprostać nic będą mogły i wówczas, jako 
środek wyjścia, składki trzeba powiększyć Iud 
normy zmniejszyć— w każdym razie rozdżwięk, 
rozczarowanie i niechęć, a ponieważ rezultaty 
te uwidocznić się mogą zaledwie po dtużs/ym 
okresie istnienia instytucyi, to niepowodzenie 
takie niweczy wieloletnie obywatelskie usiłowa­
nia pracodawcy, wnosi w dotychczasową har- 
mcraię stosunków ferment niepożądany.

Najbardziej odpowiednim sposobem zabez­
pieczenia według systemu patryarchalnego jest 
utworzenie instytucyi zabezpieczeniowej, opar­
tej na zasadach asekuracyjnych. Dla prywat­
nego i nawet największego przedsiębiorstwa 
sprawa ta pomyślnie załatwiona być nie może 
inaczej, jak przez przynależność do T -w a  ase­
kuracyjnego, które ryzyko miejscowego mająt­
kowego zabezpieczenia przyjęłoby na siebie. 
W  tym celu zagranicą powstają specyalne ak­
cyjne i wzajemne T -w a  ubezpieczeniowe i obe­
cnie jedynie tą drogą sprąjya zabezpieczenia 
może być należycie i celęwcjjęyi dębru zainte­
resowanych stron ząłatwiona..

Niestety, zrozumienie - w grlffreie rżfcćzy 
prostej zasady nit jest tak łatwem, i u nas 
widzimy bardzo często powstające v. torturach 
większych i mniejszych Łąk zWaue kaiy cabez- 
pieczoiiiowo-ępierylalne. W  wielu z pich gro­
madzą się krodiowe k a w a ły , jeżeli jednak wni­
kniemy w istotę Łych zabezpieczeń, tó przeko­
namy się, że stanowią one ciężar'niepomierny dla 
pracodawcy, i pusty dźwięk, a często kulę u nogi 
pracownika. W łasna instytucya zabezpieczenio­
w a nie może 'Zadanin swwmr sp rostać , bo ase­
kuracyjnie ująć je nie jest w stanie i nie mo­
że dlatego, że kardynalnym warunkiem dla

przeprowadzenia asekuracyi jest stały i syste­
matyczny dopływ świeżych ryzyk i jedynie tą 
drogą asekuracya dać może pożądane rezultaty. 
W łasna instytucyazabezpieczeniowa, przeważnie 
w skutkach swych, umiejscawia urzędnika, a je­
żeli nawet jest tak zorganizowana, że przy 
wyjściu ze służby urzędnik strat w zabezpiecze­
niu swem nie ponosi, liczebnie uczestnicy nie 
mogą się zwiększać normalnie, i z tego powo­
du zawsze wyżej wkazany moment niewypłacal­
ności musi być przewidziany. Zapewne praco­
dawca, jako możny pan, fundując z woli swej 
instytucyę zabezpieczeniową, może z własnej 
szkatuły uzupełniać szczerby w rezerwach, lecz 
nie jest to zabezpieczenie racyonalne i prawi­
dłowe.

W łasne kasy zabezpieczeniowe m iały do­
tychczas jeszcze racyę bytu, dzisiaj jednak, w o­
bec istnienia T -w a  K a sy  Em erytalnej, należy je  
uważać już za anachronizm, pow staw anie zaś 
now ych stanow i niesym patyczne odzwierciadla- 
nie dążeń separatystycznych niepożądanych w 
społecznym rozwoju i szkodliwych dla spraw y 
zabezpieczenia. T -w o  K a sy  Em erytalnej po­
w stało w łaśnie dla przeprow adzenia w drodze 
i sposobem asekuracyjnym  zabezpieczenia pra­
cow ników i przeprow adza je na zasadach w yo ­
drębniających co do systemu i warunków każ­
de przedsiębiorstwo oddzielnie, lecz uogólnia­
jąc  je  w granicach techniki asekuracyjnej i 
kosztu zabezpieczeniowego. T -w o  wkroczyło 
na tę drogę pracy  z dużym zasobem taryf i 
planów zabezpieczeniowych, dających możność 
przeprow adzenia wszelakich kom binacji i do­
stosow ania się do m iejscowych potrzeb i w y ­
m agań.

PrzedeW szystkiem zasługuje na uw agę to, 
że T -w o  K a sy  Em erytalnej Wprowadziło ko­
nieczne i niezbędne, a dotychczas u nas n ig­
dzie nie stosow ane zabiezpiećzenie niezdolności 
do pracy.

Zabezpieczenie to u^ęte zostało w drodze 
ściśle asekuracyjnej i dostosow ane do potrzeb 
bytu urzędniczego. Oprócz reńty inw alidnej 
T -w o  stosuje zabezpieczenie rent wdowich i 
sierocych, a także zabezpieczenie starości spo­
sobem em erytury starczej lub kapitału na do­
życie. Zahezpieczenia te stosow ane są poje­
dynczo lub kom binowane wspólnie, w raz z roz- 
licznemi dodatkowem i zabezpieczeniami w arun­
ków likw idacyjnych i zabezpieczeniowych.

Zabezpieczenia te są stosow ane indyw idu­
alnie i grupow o, jako  ciągle i terminowe.

Różnorodność ta, pobieżnie tu naszkico­
w ana, dała już dz'siaj możność T -w u  stworzyć 
do 20 m iejscow ych instytucyi zabezpieczenio­
w ych w oddzielnych majątkach i przedsiębior­
stwach.

Instytucye te, nazwane fundacjami w 
T-w ie Ka»y Emerytalnej, są tworzone na zasa­
dzie aktti przez pracodawcę ogłoszonego, w 
którym on ściśle określa udział swój w kosz­
tach i warunki 01 az rozmiar i sposób pabycia 
świadczdń zabezpieczeniowych.

Naftyet pobieżny rziit oka na te zabezpie­
czenia fundacyjne da każdemu, spraw ą tą się 
interesującem u, dostateczny dowód, ja k  poważ­
nie i celowo spraw a zabezpieczenia w nich jest 
przeprow adzana i jak i w ielki krok w naszej 
kulturze i p iacy  społecznej' stanowi.

Zapewne dalekim jest ten czas, kiedy zie- 
miaństwo nietylko uznawać, lecz i stosować

będzie powszechnie w każdym majątku zabez­
pieczenie urzędnika, jako spraw ę dla siebie 
konieczną i potrzebną. Zapew ne, że oba­
w a w ydatku, niezrozumienie w łasnego po­
żytku, brak poczucia społecznego obowiązku 
długo jeszcze hamować będą spraw ę tę, którą 
tradycyjnie oddaw na już kultura nasza wT swej 
historyi zapisała, a my w ostatniej dobie z niej 
zrobiliśm y narzędzie, nic w spólnego z zabez­
pieczeniem nie m ające. Zapew ne, że całkowite 
załatwienie tej spraw y jest to rzecz przyszloś- 
ści, lecz tam, gdzie jest tó zrozumienie, gdzie 
jest pojęcie i poczucie społecznego i obyw atel­
skiego obowiązku, tam nie m arnujm y ich, stara j­
my się je  zespolić i ku wspólnemu naszemu 
dobru skierow ać. S p ra w a  jest ważna spo­
łecznie, w skutkach owocna i pożyteczna; po­
pierajm y ją  i pam iętajm y, że jest ona jednym  
z w yrazów  naszej kultury i naszego uspołecz­
nienia. Feliks Faszcz.

. i

List do Redakcyi.
Sprawa rówieńskiego syndykatu.

Od niedaw na na szpalty „Dziennika K i­
jo w sk ie g o 11 w eszła spraw a rów ieńskiego syn d y­
katu rolniczego. W  M  34, w liście do R ed ak ­
c j i ,  zabrał głos w tej spraw ie p. S . B ogdań ­
ski.

G d yb y p. Bogdański przedstawi! sprawę 
objektyw nie i w skazał na braki techniki han­
dlow ej i administracja’ , bezwątpienia bardzoby 
się przysłużył tej spraw ie. Niestety, p. B ogdań­
ski spraw ę tę, a poniekąd i w szystkich ' syuidy- 
katów  rolniczych, potraktował bardzo subiektyw ­
nie, a naw et oświetli! zgoła fałszyw ie. Gdzie p. 
Bogdański widział takie syndykaty^ któreby miaty 
przedstaw icielstw o drugo- i trzeciorzędnych ia- 
bryk i firm, a na składzie w ybrakow ane m a­
szyny, graty  i śmiecie tow arow e? Praw d op o­
dobnie p. Bogdański nie zna naszego ziemiań- 
stw a i techniki, jak ą  oni stosują przy uprawie 
roli. Ziem ianie nasi doskonale są obznajmicni 
z najlepszem i fabrykar ii narzędzi rolniczych, z 
najlepszym i ich w yrobam i i markami towaru. 
C ały szereg konkursów', urządzanych przez T o ­
w arzystw a rolnicze i przez też same synd j’katy, 
ściągał najvriększych fabrykantów , którzy zabie­
gali o palmę pierwszeństwa, niema ani jednego 
gospodarstw a w kraju, w którem nie byłobj' 
choć części narzędzi rolniczych, noszącjmh m ar­
kę pierwszorzędnych firm. Jakże m ogły synidyka- 
ty, jak  to sam wspom ina p. Bogdański, przjr 
małym kapitale zakładowym  robić krociow e o- 
broty, skąd klijentela? Zpby coś sprzedać, po­
trzeba mieć to, co klient potrzebuje.

Nie znam rów ieńskiego sy ndykatu, a?ć 
znam inńe 1 'wiem, że na skl idach zaw sze mia­
ły narzędzia najlepszych fabryk i najlepszej mar­
ki, ińacżej nie m ogłyby egzystow ać:

Poniew aż postęp 'w  udoskonaleniu narzę­
dzi rolniczych bardzo szybko się rozw ija, nic 
vięc dziwnego, że na skład; cli syńdykatóil7 to­

w ar niesprzedańy w jednym  roku po upływie
3-ch lat staw ał się przestarzały, zw ykły to je ­
dnak objaw  każdego handlu i wszędzie ż cza­
sem grom adzi się ma tery a{ w ysortow any; taki 
tow ar żbyw a się zwTykle ż w ielką stratą ludziom, 
co świadom ie poprzestają na  rzeczach, choć 
trochę gorszych, ale tanich. T ak iego  towaru

zw ykle byw a mało, ale straty na nim są ogrom ­
ne i tu należy szukać przyczyny powikłanych 
interesów  naszych syndj-katów rolniczych.

Syn d yk aty  rolnicze nie m ają za zadanie 
nagrom adzenia kapitału przy pomocy dużych 
zysków ; jako in stytu cja  o charakterze społecz­
nym, zostały powołane do życia dla w alki z 
wyzj'skicm  p rj'w atn j'd i handlarzy, którzy, przed 
powstaniem  syndykatów , byli jedynym i po­
średnikam i między fabryką i rolnikiem ; pamięt­
ne są te czasy praw dziw ego monopolu tych po­
średników, w czasie którego wielu z nich po­
robiło milinnowe fortuny.

Jeżeli syndykat rolniczy, jak  to wspom ina 
p. Bogdański, robi krociow y obrót w ciągu ro ­
ku, to jak  ogrom ny obrót zrobiły wszystkie 
syndykaty za io lat sw ojej- egzystencyi; jeżeli 
obniżyły cenę towaru 'ty lk o ' o 5^, jeżeli p ora­
chować do tego jeszcze większy obrót prjwvat- 
nego handlu, który zmuszony był także obniżyć 
cenę, przyjdziem y do wniosku, że syndykaty 
przyczyniły się do zaoszczędzenia naszym  ro ln i­
kom tak znacznej sumy, że te straty, które po- 
nioslj-, w prost stają się marnemi. N ajgorszą 
stroną tego jest to, że z zysków  skorzystał ca­
ły ogól rolników, a straty poniosły nieliczne 
grona ludzi dobrej woli, którzy z w łasnej ini- 
cyatyw y, pi '0 pllb&CO bono, zapoczątkowali 
spraw ę syndykatów'. Z w yk ły  to objaw  w szy­
stkich spraw  społccz'ij’ch, że spoczjwyają na 
barkach pojedynczych osób; tembardziej więc 
każde zapoczątkowanie spraw y społecznej lub 
pracj' zbiorowej powinniśm y podtrzymać i po­
przeć.

Syndykat}- rolnicze są to kooperatyw y n a­
szych ziemian, są zdrowo pojętą potrzebą sa~ 
m oobronj' przed wyzyskiem  i jako takie pow in­
n y 'm ieć  sym patyę wśród ziemian. Pom aw iać 
ziemiaństwo, jak  to. robi p. Bogdańską,, „ ż f  nie 
widzą celu w podtrzym ywaniu instytucyi i sym 
dykatów rolniczych11, jest to ignorow anie rze­
czywistego stanu; nigdzie ziemianie nie śpieszą 
Z lik w id ac ja  zachw ianych syndykatów , przeci 
wnio, radzą nad ich podtrzymaniem, a ciągłe 
powstawanie nowych syndykatów  jest jawnem  
zaprzeczeniem twierdzenia p. Bogdańskiego. 
Synd ykaty  to nie faktor, jak ich lekceważąco na­
zyw a p. Bogdański, lecz poważne społeczne in ­
stytucye. Może nie umieliśmy tych instytucyi 
zorganizow ać, zaadm im strować, może brakow a­
ło nam rutyny handlowej, doświadczenia, są to 
jednak rzeczj' przejściowe, do poprawienia. Syn- 
dykatj7, jako kooperatyw a ziemian, prawem  ko­
nieczności, ześrodkują w przyszłości cały han­
del narzędziami rolniczemi, a połączywszy się 
w związek, wytw orzą potężną instytucyę, a mo­
że z czasem silną kooperatyw ę wytwórczą w ie­
lu bardzo artykułów dla naszego rolnictw a.

K rytyk a  w spraw ach społecznych jest 
bardzo pożądana, szczególnej, jeżeli jest bez­
stronna i rzeczowa, wtedy służy spraw ie ogółu; 
ale k rytyka, tendencyjną publicznej spraw ie nie 
służy. Nie posądzam wcale p. Bogdańskiego o 
osobisty jak iś interes, ale list jego , przedsta­
w iający spraw ę syndykatów  w faszyw em  świe- 
Je ,  jest wodą na młyn destrukcyi. Społeczeń­
stwa hasze zmuszone jest żyć w warunkach 
nadżwyrczaj ciężkich, w których bujnie się krze­
w i pesymizm. Czyż potrzeba nam kompletnego 
zniechęcenia 'do-'każdej akcyi- społecznej?’ >■ ■

P. Bogdański synctykaty rolnicze nazyw a 
„tow arzystw am i wzajemnej a d o ra c ja ", —  sądzę,

że są to tow arzystw a poważnej pracy, w k a ż ­
dym razie lepsze są tow arzystw a wzajem nej 
adoracyi, niż nienaw iści, bo taka adoracjm  je st 
wynikiem  jak ie jść  spójni duchowej, a co n a j­
mniej interesu, nieraz jest podłożem, na którem 
p ow ita ją  wielkie instytucj-e hum anitarne; łączy 
ona ludzi, a w ięc je st czjmnikiem dodatnim.

R ów n ież nie mogę zgodzić się z p. B og­
dańskim, że uregulow anie spraw  syndykatu r ó ­
wieńskiego będzie pańską fantazyą i w yrzuce­
niem pieniędzy za okno. Społeczeństw a w sw o­
je j masie ma zawsze zdrową etykę, nic więc 
dziwnego, że ludzie się zbierają i radzą, jakby 
wr3'jść z ciężkiej sytuacja  i tylko konieczność 
może ich zmusić do przyjęcia decjTzjTi, którą 
podsuwa p. Bogdański, nazyw ając to rozw a­
żnym załatwieniem  sp raw j' po kupiecku. Czy po 
kupiecku? Niech już kupcy na 10 odpowiedzą, 
innie się jednak zdaje, że i sfera kupców dla 
p. Bogdańskiego jest tak samo obcą— ja k  i s fe­
ra ziemian.

Zupełnie niespodziewany jest koniec listu 
p. Bogdańskiego, kiedy z patosem, godnym  le­
pszej sp raw j1, w'ola: „mam śm iałość wołać o
zlikwidowanie R ów n ego  i o założenie now ego 
interesu, który oparty na eksporcie nasion i 
zboża i na opiece interesów produkcyi rolnej, 
a nie na faktorowaniu w sprzedaży m aszyn, 
gwoździ i sm arowidła, co potrafi każdj' sklepi­
karz, da nie krocie, lecz miliony obrotów i przj7- 
uiesie praw dziw ą korzyść rolnictw u11. Ja k  że to? 
fy ik o  co p. Bogdański w ystaw ił społeczeństwu 
świadectw o nieudolności w prowadzeniu tak 
nieskom plikowanej instytucyi’ , jak syndykaty 
rolnicze i raptem naw ołuje toż sam o spełeczeń- 
stwo do tworzenia instytucja, która potrzebuje 
wielu m ilionów, zbudowania całej siec: e lew a­
torów, dróg podjazdow ych, założenia banków 
z tani ni kredytem pod ziemiopłód y , założenia 
wielu stacyi meteorologicznj-ch, szkół . facho- 
w jx h  i stacja dośw iadczalnych, i 4 się widać 
nie rozumiemy, może w prost chodzi, po zlikwi 
dow aniu R ów n ego, o założenie zw ykłego kan 
toru pośrednictwa przj’ sprzedawaniu zboża?

Czy społeczeństwo nasze zeszło na Don- 
K iszotów  Europj7, jak  to mniema p. Bogdański 
wątpię; ale w aika p. Bogdańskiego z urojonym  
stanem naszych sjm dykatów  rolniczych i n aw o­
ływ anie społeczeństwa do tworzenia 'nstytucyi 
niedostępnej dla p rj7watnej inicj7atyw j7 ma zu­
pełną cechę rozpędu kaw alera z L a  Manszy.

Mikołaj Junosza-Szaniawski.

Jłfottc książki.
—  Jan in a  Przecławska „O Jadwidze 

królowej"'. Poemat dawnych dni. W at sza w a 
1 9 1 1 .  N ak ład 'księgarn i S t. Sadow skiego.

Gdzieś v 7 mroku wawelskiej śwkjtyni, u zir 
innych kamieni—^umarłych mieszKąnią", .wysnuł? 
autorka szereg swych pieśni, przepojonych gorąt- 
cem umiłowaniem świetlanej postaci królowej J a ­
dwigi.

W  widziadeł korowodzie przed oczyma czy­
telnika przesuwają się: karmazynowi magnaci, or- 
śżakKctfdnych dziewic, otaczające młodz królowe, 
książę Sem ko—z rodu Piasta, zapatrzony w  bezkre- 
śnie oezów wnuczki Kazimierzowej, klasztor Fran

■ F !

$t. Mcfitz, w tytym.
Może czyterników „Dziennika Kijowskie­

g o " zainteresuje garść wrażeń 3 St. Moruz 
jako jednej z miejscowość, w południowo- 
wschodniej Szwajcaryi, która należy do naj 
więcej uczęszczanych przez turystów ze w szyst­
kich części świata.

St. Moritz położone jest 18 56  metrów 
nad powierzchnią morza, a najbliższe okalające 
szczyty gór po nad 3,000 metrów się wznoszą, 
W śród Alp niebotycznych kotlina, na dnie du­
że jezioro, z którego ślicznym wodospadem rze­
ka Inn wypływa, dokoła na urwistych stokach 
gór trochę lasów szpilkowych, wyżej gołe ska­
ły, masa śniegu wszędzie, i słońce jasne 
wspaniałe na ciemnym błękicie nieba.

Ogromne gmachy na skałach się piętrzą, 
są to olbrzymie hotele stosunkowo niedawno z 
największym komfortem urządzone i stale oa 
listopada do marca przepełnione gośćmi nawet 
z Indyi, Chm, Australii i Ameryki .Połu­
dniowej.

L at temu kilkanaście była to wioska i do­
tychczas nazywa się Moritz-Dorf, dla odróżnie­
nia od Moritz-Bad (kąpieli) znacznie niże w  
końcu jeziora położonego.

Dziś jest to miasteczko, miasto prawie o 
koło 3,000 stałych mieszkańców mające. Co ro­
ku liczba przyjeżdżających tu na zimę wzrasta. 
Do niedawna najwięcej zawsze bywało angli­
ków i amerykanów. Od dwóch lat przeważają 
niemcy.

Wedle spisu podróżnych, który mi dano 
w  biurze dla informacyi przyjezdnych, w końcu 
stycznia t. j. w pełni sezonu 19 10  r., było tu 
amerykanów i anglików 646, niemców 855, 
francuzów 1 73 ,  szwajcarów 194, z Austryi i 
W ęgier 48, rosyan 4 1 , holendrów, belgijczy- 
ków, norwegezyków, szwedów, włochów i in­
nych narodowości razem ig r ,  ogółem 2 ,14 8  
osób. W  roku bieżącym o tym samym czasie 
jest amerykanów i anglików 695, niemców 926, 
francuzów 237 , szwajcarów 249, z Austryi i 
W ęgier 75 , rosyan 73  i innych różnych naro­
dowości (połacy, których bardzo mało, niewy 
mienieni) razem 20 1, a ogółem 2 ,4 55  osób. 
Powiadają mi w biurze, iż dla 1 1/2 tysiąca tu­
rystów, którzy na dłuższy pobyt przybyć tu 
chcieli, pomieszczenia nie było i musieli oni do 
innych okolicznych miejscowości wyjechać.

Ze s d ’ su  widać, że jest tu 2 1  hoteli i 5 
pensy onatów, razem 2 ,3 2 1  łóżek (ilość ich poda 
na w  każdym hotelu osobno) oprócz kilkunastu 
willi prywatnych. Także kilkanaście restauracyi, 
10  lekarzy, klinika dla chorych, apteka, dwie 
szkoły, dw a muzea (etnograficzne i zbiór obra­
zów znakomitego malarza Segantini’ego, rodem 
z St. Moritz), kościół katolicki i dwa prote 
stanckie, nadto ładne i duże sklepy, gdzie 
wszystko, co potrzeba znaleźć można, a zwłasz­
cza różne przybory sportowe.

Napisy na sklepach niemieckie i angiel­
skie, a chociaż kraj tu jest niemiecki i miesz­
kańcy przeważnie po niemiecku i trochę po 
włosku mówią, w L.urze twierdzą, iż wszyscy 
oni żałują, że coraz więcej niemców tu przy­
jeżdża Gdzie tylko niemcy masą najeżdżają, 
tam anglicy i amerykanie się wynoszą i inne­
g o  miejsca dla Sportów szukają. Ci zaś daleko

lepiej za wszystko płacą i nie targują się o rzecz 
najmniejszą jak niemcy. Najazd ich jednak 
niedawny, dotychczas anglicy prym trzy­
mają.

Najwięcej angielskiego języka na ulicy i 
spacerarh słychać i zawsze szj k angielski, nie­
raz trochę oryginalny dia ,nas, przeważa. Tutaj 
jeszcze wybitniej on występuje, choćby dlatego, 
że prawie wszyscy starzy, młodzi i dzieci od­
dani dzień cały najrozmaitszych sportom. Ludzie 
w zwykłych ubraniach miejskich dniem stano­
wią nieliczne wyjątki, a futer nikt nie nosi, 
nrmo iż każdej nocy i rano jest mrozu około 
20 stopni Reaumura.

Z a  dnia słońce tak grzeje, że termometr 
kilkanaście stopni ciepła pokazuje, lecz w cie­
niu śrueg pod nogami skrzypi, ale stała pogo­
da i wiatru niema. Tanie chodzą tu tylko w 
krótkich spódniczkach, kaftanikach wełnianych, 
tak zwanych switerach, takichże czapeczkach 
i wysokich grubych bucikach, lub w śniegów 
cacn. Panowie w sportowych ubraniach z ka­
maszami po kolana, w świterze męskim z gru­
bym Mrełmanym szalikiem na szyi i bardzo 
często, ż goła głową pó ulicy chodzą, lub na 
nartach się przesuwają, bo czapka, która na 
słońcu zbyt głowę grzeje gdzieś w  kieszeni 
schowana.

Głównym przeważającym sportem jest tu 
jazda na nartach (skił, znana gdzieniegdzie i u 
nas najwięcej ze słyszenia, a uprawiana i w 
innych miejscowościach Szwajcaryi (np. w Da- 
vos), w Tyrolu, trochę w południowej części 
Bawaryi, a najwięcej w Norwegii i Szwecyi. 
S ą to długie drewniane i płaskie łyżwy, przy­
mocowane rzemykami do nogi, które każdy 
dobiera sobie stosownie do wzrostu. Narty po­
winny być tak długie jak wzrest człowieka z 
wyprostowanemi nogami i prostopadle wycią­
gniętą ręką.

Po miękim, głębokim śniegu jedżie się 
najlepiej. Na równinie, odbijając się dworna 
specyalnemi laskami, zaopatrzonemi u dołu w  
krążek, aby nie grzęzły w śniegu, dobrze jeż­
dżący posuwa się z szybkością miernego koń­
skiego kłusa. Na górę postępuje pow7oli i z 
trudnością. Lecz zato na każdej pochyłości w 
największy m śniegu, gdzie idący w  zwykłem o- 
buwiu zapada się wyżej kolan, jazda na nar­
tach dochodzi do szalonej szybkości kilkudzie­
sięciu kilometrów na godzinę. W yszkolony nar­
ciarz zsuwa się w szybkim pędzie po uboczy 
tak stromej, że trudno byłoby piechotą zejść po 
niej, gdy śniegu niema, przesadza przeszkody, 
zeskakuje ze skal, a skok ten może dojść do 
30 metrów szerokości, zawraca w bok w naj­
większym pędzie, a jeżeli nawet upadnie, nic 
mu się nie stanie, pada w mięki, głęboki śnieg, 
wstaje i pędzi dalej.

W  dniach 1 1  i 12  lutego nowego stylu 
odbył się tu dwudniowy7 doroczny konkurs o 
tytuł mistrza Szwajcaryi w jeździe na nartach. 
Kilkudziesięciu konkurentów, nawet kilku ze 
Szwecyi i Norwegii, brało w nim udział. Oso­
bno oddział wojska na nartach odbywał ćwi­
czenia i próby, a tysiące ludzi umyślnie tu 
przybyłych temu się przyglądało. Były biegi na 
długą przestrzeń (do 15  kim.), jazda popisowa 
na specyalnie obranym terenie, skoki z góry 
w największym pędzie. Wszystko wedle ułożo­
nego legulaminu i programu w największym 
porządku się odbyło. W prawa wszystkich kon­
kurentów, ich zgrabność i szybkość ruchu o- 
gromne, opisać to niepodobna, a widzieć warto. 

Prżer całą zimę grubym lodem 1 śniegiem

polery te duże jezioro, przedstawić rów nież pole 
popisów i przyjem nej jazd y na nartach. -Urzą­
dzono tu krąg, otoczony drewnianem i poręcza­
mi długości kilku kilom etrów dla w yścigów  
koni i narciarzy razem. M jfjsd ow j7. klub am ato­
rów  ma kilkanaście rosłych i pięknych koni, 
specyalnie w tym celu trenow anych. K oń  taki 
oprócz siodła ma na sobie lekką szleję z długi­
mi postronkam i i uczepionym do nich orczy­
kiem bez okucia. Jeździec siada na konia, a je ­
den lub dw óch narciarzy trzym a się drążka 

tak jadą co koń w yskoczy. W  prostej linii 
nie przedstaw ia to wielkiej trudności; lecz na 
dwóch przeciw ległych sobie skrętach, chociaż 
szerokim lukiem zakreślonych, często bardzo 
w praw ni nawret narciarze się w yw racają. N aj­
więcej interesującem i są ryw alizujące ze sobą 
pary, których sporo było w czasie kilkodnio­
w ych w yścigów  z nagrodam i, w końcu stycznia 
rozegranych. Panie na nartach, ubrane szyko 
wnie nietylko dają się ciągnąć w największym  
pędzie tow arzyszow i na koniu, lecz niektóre 
angielki sam e po męsku na kon:a siadają, a 
tow arzysz n a nartach za niemi do drążka ucze­
piony pędzi. Co za obaw a, aby nie narazić so­
bie n.ezręcznyin ruchem tak dzielnej i energicz­
nej amazonki! Jeżeli nie w y g ra  biegu i oczu 
nic w ydrapie temu, który ją  zaw iódł, to może 
na dobre się pogniew ać— i kw ita ze znajomo 
ści i przyjaźni, a każda z nich zw .nna i zgra 
bna na tem zimnie i białym śniegu w prom ie­
niach słońca tak ślicznie w7ygląda!

N arciarze i narciarki jeżdżą też w podo­
bny sposób bez jeźdźca na koniu, popędzając 
konia długim batożkiem.

R ów nież sporo zwolenników posiada śliz­
gaw ka na zw ykłych łyżw ach i lodzie sztucznie 
utrzym anym , który codziennie przed zachodem 
słońca zm iatają, szlifują i polew ają zimną lub 
naw et ciepłą w odą, aby na drugi dzień był 
znów jak  szklana tafla bez skazy. K ażd y p ra­
w ie z większych hoteli zam iast jak iegoś ogród­
ka ma dla swoich gości, w ysoko nad pow ierz­
chnią jeziora  ślizgaw kę, na której kilka razy 
tygodniow o orkiestra gryw a, a najw praw niejsi, 
których tu niemało, panow ie i panie param i na 
lodzie w alca  tańczą. W iduje się pary, od któ­
rych, zdaleka naw et patrząc i tw arzy nie roz­
różniając, trudno oczu oderw ać, tyle wdzięku 
i sw obody w  tych ruchach, a wspom nienie 
w alca w salonach tańczonego niezgrabną pa- 
rodyą się w ydaje .

K ażdy, kto tu przyjechał stara  się dzień 
cały na świeżem powietrzu spędzić, ślizgać się 
zaś ciągle trudno, w ięc przeważnie anglicy 
jeszcze inne rozryw ki n a lodzie upraw iają. J e ­
dna z nich, to gra , zw ana „b an d y". K ilkan a­
ście osób n a łyżw ach na dw a obozy podzielo­
nych, przerzuca zagiętem i laskam i inalą drew ­
nianą kulkę po lodzie i stara się ją  wpędzić do 
budki przeciw nika na lodzie ustaw ionej, odbi­
ja jąc  ją  sobie naw zajem . O dbyw a się to w b ar­
dzo szybkicm tempie, z ogrom ną zawziętością, 
ja k  przy piłce nożnej, a trzeba kulkę dopędzić, 
Jaską tratić, daleko odrzucić, nikogo nie n a je­
chać i samemu się nie przewrócić. D ruga gra , 
to „cu rlin g ", rodzaj kręgli na lodzie, w której 
duża kula żelazna, spłaszczona nie kręci się, 
lecz posuw a po lodzie. T u  gracze bez łyżew  
z oznaczonego m iejsca kulę rzu rąją  po lodzie 
w kierunku jednego ustaw ionego na Indzie krę­
gla. Trzeba, aby rzut był trafny i nie za słaby 
łub za silny, bo kula pow inna pozostać w o- 
brębie kół, zakreślonych na lodzie przy kręglu.

Oprócz w szystkich w yżej przytoczony cli 
sportow  i sposobów  zapełnienia czasu, D e r y  
się spędza ń a świeżem powietrzu, jazd a  na 
sankach po pochyłości g ó ry  w kilku odmianach 
najw ięcej ma am atorów. Jazd ę na małych dre­
w nianych saneczkach w jedną lub dw ie osoby, leżąc 
lub siedząc, znają potrosze i w naszych miastach. 
W  parku koła sportow ego w W arszaw ie urzą­
dzają każdej zimy sztuczną gó rę  lodową. W e 
Lw7owie dużo młodzieży jeździ na saneczkach 
w S try jsk in  parku L e cz  co za różnica. T am  
jest ten sport niewinną zabaw ką, tutaj na spe­
cyalnie' urządzonych długich przestrzeniach po­
łączony je st z niebezpieczeństwem, jeżeli nie 
zabicia się, to przynajm niej ciężkiego skalecze­
nia. Je st  tu kilka torów, łatw iejsze dla n ie­
w praw nych i dzieci, trudniejsze i dłuższe dla 
zaw odow ych m iłośników i dla konkursów  z 
wielką ilością nagród w ciągu sezonu zim owe­
go. Polem  popisów  jest głęboki rów  w śn ie­
gu wykopany7 na mniej lub więcej stromym 
stoku g ó r j7. Ś n ieg  z rowu w yrzucony tw orzy 
ściany7, a od czasu do czasu polew ają je  wodą, 
rów nież jak i an o . row u dla utworzenia głau- 
kiej lodowej powierzchni. Najdłuższy tor i naj 
trudniejszy ma około półtora kilom etra długo­
ści i w ije się w ostrych załam ach aż do sąsie­
dniej w ioski zw anej Eresta. Ja d ą c y  na san ­
kach pojedynczo w leżącej pozycyi z g łow ą na­
przód i tw arzą do dom zwróconą, ruszając 
z m iejsca, posuw ają sanki i w skakują na m e, 
lecz lokcic w ysta jące po obu stronach wązki.ęn 
saneczek zabezpieczone są bandażem z twardej 
skóry, a na obu nogach u palców  przypięte są 
do bucików żelazne zęby, które w razie potrze­
by służą do ham owania łub sterow ania sanek. 
N a zaw rotach bowiem sanki na ściam e lodo­
wej z rozpędu nieraz na dw a 1 rrzy metry w y ­
soko podjeżdżają. Trzeba łokciami się odhijać, 
nogam i sterow ać, z toru nie w yskoczyć, z sa ­
nek nie w ypaść lub nie dać się im przewrócić, 
jak  najw yżej na pochylą ścianę się dostać
i nie tracąc rozpędu i czasu ja k  najprędzej do 
końca toru zjechać. 2 w y k le  co roku byw a kil­
ka w ypadków  mniej lub w ięcej ciężkiego oka­
leczenia.

J a k o  szczyt z im ow ego  SDortu u w aż a ją  tu 
je d n a k  ja z d ę  po takimże torze lo d o w ym  n a  dłu­
gich żelaznych sankach , zaop atrzonych  n a  c a ­
łej d ługośc i tw ard ą  poduszką do siedzenia j a k ­
by n a  m ęskiem  siodle  w  cztery, sześć, lub 
osiem osób  jed n yc li  za drugim i. S a n k i  takie 
n a z y w a ją ’ się „b o b s le ig h " ,  k rótko „ b o b “ . Z w y ­
kle każde takie  sanki,  j a k  okręt, m ają  sw o ją  
n azw ę  i sta łą  za łogę  z kilku p a n ó w  i pań zło­
żoną. N ajczęście j w s z y sc y  w  je d n a k o w e  k o lo ­
r y  ubrani m ają  w y s z y tą  n a z w ę  sanek n a  cza­
peczkach w e łn ia n yc h  lub n a  takimże sw iterze  
n a  p iersiach. ,

M ala przednia część płóz u sanek je st ru ­
choma, kieruje nią na przodzie siedzący ster­
nik, który jest najw ażniejszą osobą, gdyż od 
jego  um iejętności, a zwłaszcza przytom ności 
umysłu w danej chwili, zależy nieraz życie ca ­
łej załogi. San ki takie pędzą z gó ry  z daleko 
większą szybkością, niż małe saneczki je d n o ­
osobow e, są mniej zwrotne z powodu sw ego 
ciężaru, jeszcze w yżej suną na skrętach na po­
chyłe ściany lodowe, a sternik komenderuje, 
czy n a ją  się w szyscy na praw o lub lew o po­
chylić. dla utrzym ania rów now agi. Ostatni sie­
dzący, w razie potrzeby, pociąga za pomocą 
dwóch dźwigni półokrągłą żelazną obręcz z zę-7 
bami, na końcu sanek umieszczoną, która ha­
muje ruch takow ych.

ja z d a  tąka na najdłuższym tutejszym  
torze, m ającym  i ,6 c o  .m etrów . długośoij 
trw a około 2 minut, a przy' konkursach-o. n a ­
grod y czas użyty w yliczają  dc- dziesiątych 1 czę­
ści sekundy7. C iężka byłaby to praca z głębo­
kiej doliny sanki te po d łu gie j,:. zw ykłej drodze 
znów w górę w yc iąg n ąć  dla powtórzenia wy~ 
praw y. N a dole w ięć . czekają różne sam e w 
dw a lub cztery konie zaprzężone. Część to w a­
rzystw a siada do dużych sani, inni na „ to b ie "  
w  pół leżąc w yp oczyw ają , a nieraz kilka „b o ­
bów " za jednym i końmi czepiają. Na sze r­
szych spacerow ych  drogach spotyka się przed 
piątą po południu dużo osób w ten sposób po- 
w tacających  do domu. Ci, którzy pieszo na 
przechadzkę s ię  w ybrali, a ścieżek 1 dróg sp a­
cerow ych doskonale utrzym anych jest tu sporo, 
starają  się także na piątą po południu być ju ż  
w swoim  hotelu lub blizko domu. Przed piątą 
bowiem słońce za gó^y się chowa. Długo je ­
szcze szczyhy gó r różneini barwam i się mienią 
i błyszczą ja k b y  św ietlaną zasłoną okryte, pod 
którą m iliardy lam p elektrycznych się żarzy. 
Jed yn ie  w takich górach  widzieć lo można, bo 
człowiek tniino najśw ietn iejszych  w ynalazków  
i geniuszu wielu artystów  nie odtworzy w spa 
niałych widoków przyrody. N ieraz przykro do 
domu w racać, gd y  zmrok zaledwie zapada, ale 
mróz jest n ielitościw y. Ledw ie słońce za g ó ry  
się schow a, odzyskuje on sw e praw a, a w p rze­
ciągu pół godziny tem peratura o k ilkan aśc:e 
stopni się obniża i mróz dobrze się daje we 
znaki. W szyscy rozbaw ieni, w eseli, rzeźcy do 
hoteli się cisną.

Do w ieczornego obiadu jeszcze daleko, 
świeże powietrze apetyt każdego zaostrzyło, 
więc w dużych salach lub przedsionkach hote­
low ych, umyślnie w tym celu urządzonych, po­
dają herbatę i ciastka.

Maile większych hoteli przepełnione, w sz y ­
scy w sportow ych strojach o przygodach dnia 
rozpraw iają, młodzież wesoio się śmieje, m uzy­
ka gdzieś daleko z cicha przygryw a, a w y ją t­
ki tjdko w gazetach pogrążone chcą się czesn 
prędzej dowiedzieć, co tam na św iecie now egu  
się stało.

M iędzy siódm ą a ósmą wieczorem obiady 
się zaczynają. Panie w ystrojone i panow ie w 
wueczorowych ubraniach znów się schodzą. Po  
obiedzie koncerty i bale bardzo często się po­
w tarzają. D la  młodych znów sposoonuść do 
flirtu, ale już w cieplej atm osferze i rzęsiście 
oświetlonej sali. D la pań sposobność w wirze 
w alca znalezienia sobie tow arzysza sportu na 
jutro i dni następne, lub zaw iązania flirtu, je ­
żeli takow ego jeszcze r ie  miała.

Ja k  mi opow iadają, flirty takie w śród an­
glików . a zwłaszcza am erykanów , tu rozpoczę­
te, a wspólnym i sportam i przez dni szereg 
podtrzym yw ane, bardzo często kończą się mał­
żeństwem.

U nich ma już S t. Moritz w yrobioną 
pod tym względem opinię. Dużo panien, któ­
rym  żadnej kuracyi nie potrzeba, przywożą tu 
um yślnie, aby je  zantąż w ydać. Młodzi ludnie 
w A nglii i A m eryce zanadto są zajęci in tere­
sami i często brak im czasu aby w7 swoim  kra­
ju w tow arzystw ach byw ać i o pannę się 
starać. Przyjeżdżają więc tu um yślnie, aby 
znaleźć sobie żonę.

G d yby tak w K ijow ie  na czas kontraktów 
różne sporty w ym j7ślono oprócz nudnych balów 
i drogich dla kontraktow icza kierm aszów!

Wiktor Skiuniowskl.
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eiszkauów, Wilhelm, narzeczony JMJwiai, we\ynę- 
trzna walka w dziewiczej duszy, Jagietlowe swaty 
i wreszcie ofiara serca wielki czyn Jadwigi.

W  pieśniach o królowej zaklęła poetka dużo 
tajemniczego czaru, jak s°n nieuchwytnego, w yk a ­
zała rzetelne uzdolnienie liryczne.

.Srt w  utworze tym ustępy bardzo ładne, dzi 
wnic świeże, zda sir wonią lak i wiosny tchnttec. 
Autorka zna tajniki s< rea kobiecego, odczuwa pię- 
kno natury, włada barwnym językiem, jednak ca­
łość poematu nie jest wolną od szeregu za 
rzutów.

Rrzedewszystkicm p. Przteławska, pisząc o Ja­
dwidze, nie mogła pominąć pierwiastków drama­
tycznych, które złożyły sic na treść życia kredowej, 
poetka zaś posiada, jak przypuszczać można, spo­
kojną, zrównoważoną duszę, czułą na piękno, l icz 
niezdolną owych pierwiastków dramatycznych 
w sobie wykochac ..

Piątego też u p. J.  PrzecJawskiej dramat J a ­
dwigi, burzliwy, ogromny dramat młodego serca, 
tak wielki, jak wielkie było jej poświęcenie—cichą 
stał się w  pieśni żałością, dlatego Wilhelm mgłą 
tam jest tylko, dla tego książę Ścinko tak vl\ve- 
tkowo wygląda.

Czasem w pieśni p. Przcclawskiej odezwie 
się akord głębszy, bardziej rnęs'ki, ieez rozpłynie się 
po chwili w lali uniesień, tonach ciepłych 
i miękkich.

Pieśni o Jadwidze królowej-- to szereg frag­
mentów i za calose architektoniczną nie mogą bec 
uważane Poetka rytmik* często lckce sobie waży, 
dzieje się to wszakże nie dla braku poczucia mu­
zykalności mowy, lecz dzięki nerwrwowości 
twórczej.

Pieśń p. Przeć ławskirj nie płynie równem 
korytem, natrafia ona na przeszkody, zrywa je, 
omija i pędzi dalej...

P. Przeoławska umie myśleć obrazowo, je ­
dnak nadużywa wyrazów, r.ie mających konkretnej 
wartości, nie jest wyzwoloną z pod w p ływ ów  auto­
rów polskich, uderzających w  ton pieśni dzie­
jowej.

Pieśń ta za mglistą jest, za rozlewną.
A jednak pieśni p. Przechiwskiej o Jadwidze, 

jako poezya serca są barwnym wieńcem, .rzuconym 
na marmurowy grobowh o królowej z kwiatów, co pa­
chną i ż.yja...

L. R.

0 wykształcenie kobiet.
D jm sk a  kom isya szkolna opracow ała 

przed kilku dniami referat w spraw ie patentów 
wyższych szkól żeńskich i patentów na nau­
czycielki gitnnazyalne. Ja k  wiadomo, w ykształ­
cenie kobiet w K o sy i poczvaiło wielkie postępy 
w ostatnich 5 r latach, do czego przyczyniły się 
wyłącznie praw ie subsydya miast, zietnstw, sto ­
warzyszeń i naw et osób pryw atnych. Kosztem 
skarbu utrzym ywane są ghnnazya żeńskie tylko 
Królestw ie i na innych kresach. Rocznie u- 
trzymanie około 700 gim nazyów żeńskich, zo­
stających pod dozorem m inisterstwa ośw iaty, 
kosztuje około 1 1  mil., ,z czego skarb asy gnuje 
zaledwie 870 tys. rubli.

Oprócz gim nazyów, istnieje obecnie 25 
wyższych kursów żeńskich, utrzym ywanych 
środkam i prywatnem i. Rząd w ypłaca zaledwie 
3  tys. rb. rocznej zapomogi kursom w Peters­
burgu i 8,600 rb. kursom w M oskwie. Je d y ­
nie tyiko kursy medyczne dla kobiet w Peters 
burgu miały i mają stale utrzymanie ze skarbu 
i przywileje wyższych szkół rządowych. Inne 
kursy uważane są za „ pryw atn e11 szkoły.

Do ostatnich czasów wyższe kursy nie 
daw ały żadnych patentów* swoim słuchaczkom; 
kobiety, chcące w charakterze eksternów skła­
dać egzam iny uniwersyteckie, musiały za każ­
dym razem starać się o zezwolenie Najwyższe.

Obecnie m inisterstwo ośw iaty proponuje 
ustanowienie drobnych ho misy i egzam inacyj­
nych przy kursach żeńskich. K om isye te mają 
w ym agać od kandydatek św iadectw a o ukoń­
czeniu średniego zakładu naukow ego i św ia­
dectw a o wysłuchaniu określonego kursu w* 
wyższym  zakładzie naukowym  (rosyjskim lub 
zagranicznym i. K obiety, które złożą z powo 
dżenieni egzaminy, otrzym ają dyplom y i tytuły, 
odpow iadające uniwersyteckim  i dającenii ta­
kież praw a, ja k  mężczyznom, oprócz praw* służ­
bowych i stanów ych.

K o y iety  po uzyskaniu dyplomu szkoły 
wyższej, mogą poddać się egzam inowi uzupeł­
niającemu z pedagogiki, logiki oraz przedmiotu 
obranego, aby uzyskać patent nauczycielki gi- 
m nazyalnej.

Godzi się zaznaczyć, że ten now y projekt, 
akceptow any przez kom isyę szkolną Dumy, idzie 
tak daleko, że zezwala kobietom, posiadającym 
dyplom y wyższych szkół żeńskich, ubiegać się 
o stopnie m agistrów i doktorów nauk na uni­
wersytetach, narów ni z mężczyznami. Kobiety, 
pozostąjące na służbie W rządowych zakładach 
naukow ych, pobierać mają em eryturę, która 
przechodzić może po ich zgonie na mężów do 
pracy niezdolnych.

W alne zebrania.
W  tym tygodniu rozpoczynają się walne ze­

brania rozmaitych T-w  i instytucji. Niektóre z nich 
nie odbyły się w  pierwszym terminie i w  drugim bę­
dą ważne, bez względu na ilość członków*. Poniżej 
podajemy ich wykaz:

Dn. 18 b. m. o g. 6 i pół zebranie polskiego 
klubu techniczno-przemysłowego w Ogniwie. Z e ­
branie w  pierwszym terminie.

Dn. 19 walne zebranie Tow . w*zaietnnej po­
mocy rolników i leśników z średr.iem i wyższem 
wykształceniem. Zebranie odbędzie się w  sali do­
mu szlacheckiego o g. i-ej po południu, w  pierw­
szym terminie.

I)n. 20 b. m. w  powtórnym terminie walne 
zebranie kijowskiego syndykatu rolniczego (potu 
dniowo-rosyjskie T-w o przemysłu rolnego). Zebra  
nie odbędzie się w  lokalu T-w a (przy zbiegu Pusz- 
kińskiej i Bibikowsklego Bulwaru) o godz. 2 ej po 
polud.

Dn. 2r b. m. drugie zebranie T -w a wzajem 
nej pomocy rolników i leśników z średni^m i wvż- 
szrm wykształceniem. Zebranie odbędzie się w  "sa 
li klubu szlacheckiego o g. 1 po południu.

Dn. 2t b. m. w  Ogniwie zebranie odczytowe 
polskiego klubu przem ysłow i technicznego o godz. 
ó i pół wieczorem.

Dn. 23 b. m. o g. 7 i pół wieczorem w ter- 
minie powtónnym doroczne zebranie członków T-wa 
wzajemnych ubezpieczeń ziemian gub. kijowskiej 
podolskiej i wołyńskiej w lokalu T-w a (Mikołajo- 
w ska 4).

Dn. 23 b. m. w  Ogniwie o g. 6 i pół wieczo­
rem zebranie odczytowe pul. klubu przemyslowo- 
teehnicznego.

Dn. 24 b. n ,  o g. 8-ej wieczorem doroczne 
walne zebranie członków kijowskiego T -w a rolni­
czego w sali domu szlacheckiego. Żebranie w  pier­
wszym terminie.

Dn 24 b. m. doroczne walne zebranie człon­
ków Ogniwa w  jjpk atu klubu o g. 7-ej. Zebranie 
w  pow tórnym terminie.

Dn. 25 b. m. walne zebranie członków kijow­
skiego T -w a rolniczego w sali klubu szlacheckiego 
o g. 8-ej wieczorem.

Dn. 25 b. 111. zebranie odczytowe klubu przc- 
myslowo-techniczncgo w Ogniwie o g. 6 i pól w ie ­
czorem.

'On. 26 b. tn. ostatnie walne zebranie człon­
ków kij. Tow. rolniczego w  sali domu szlacheckie 
go o g. 8 wiccz.

i >n. 26 b. m. zebranie odczytowe kluau przc- 
myslowo-tcclmicznrgo w Ogniwie o godz. 6 i pól 
wiccz.

On. 27 b. m. walne zebranie udziałowców 
T-wa kredytowego „Samopomoc" w drugim ti-rmi- 
nie. Zebranie odbędzie się w lokalu T-w a (Insty 
tutowa ,\L> 4) o g. 2 po południu.

Dn. 28 b. ni. ostatnie zebranie członków klu­
bu przemyslowo-teehnicznego w  Ogniwie o godz. 
6 i pół wieczorem.

Oprócz przytoczonych zebrań odbyć się ma 
3-dniowy zjazd delegatów grupę T-wa 'wzajemnej 
pomocy osób pracujących. Termin zebrań nic- zo­
stał jeszcze oznaczony.

£isty z kontraktów.

Wielkie Buraki, 
14/11 lU l l  r.

Jaśn ie  W ielm ożny Panu !

U nas wszystko, chwała Bogu, dobrze i 
czas mamy ładny, i dzieci już spacerują, ą g ry ­
pę przechodzi teraz panna niadinuazel, tak że 
Ja śn ie  Pani zaordynow ała je j łóżko i szinarc- 
widło.

Z  krowam i w dalszym ciągu jest także 
dobrze. Iw an szelma choruje, a one nic. Dzi­
siejszy przemian mleka dał 27 litrów przyrostu, 
a mamy jego  codzień po 7 spustów , a czasem 
z czubkiem. M asło zobaczym y, jak  jutro bę­
dzie. Proszę dokuczać w hotelu o łaski, bo i 
mnie M arm ontowiczowa dokucza, wściekła się 
baba z tym mechanikiem z fabryki i chodzi, 
jak jaka „p a sya “ . A  wieprza zabiliśmy tylko 
jednego, bo i ten okazał się za chudy, więc po­
co. R y fk ę  zaś z paciukiem sprzedał Moszko w 
T a  ngrodzie za 66 rubli, chociaż Ja śn ie  Pani się 
gniew ała, ale 011 —  aby sam zarobić! R u ry  
porozm arzaly się, śnieg niewiadomo gdzie się 
podział, kamień na kurnik wożą, tamgrodzcy 
kooperat3*ści odmówili się od budowy domu; to 
i cliw ała Bogu, chociaż szkoda.

W iosnę już mamy w nosie, nasiona czy­
szczą, żyto młócą... Ja śn ie  Pani z Meszkiem 
sprzedała tego tysiąc pudów po. 56 kop... czy 
to dobrze? Proszę się zapytać po czemu pro­
so-'... No, zdaje mi się, że w szystko, jakoś bez 
pomocy mego Olka dociągnąłem do końca.' J a ­
śnie Pani, jak  to zwykle, a mam honor z 
najgłębszym  szacunkiem dla Ja śn ie  W ielm ożne­
go Pana pozostawać. W aw rzyniec Szafrański.

P. S. S iostra  R yfk i prosi na urodziny; 
—  jak  obszył jedenaścioro, a dwunaste zadu­
szone. Indyki spacerują i objadają budynki. 
Z e  starszych paciukow mało co zostało —  w y ­
ginęły...

M oja Lalusiu!

Piszę na czystej stronicy lis tu , W aw rzyń­
ca, bo to czort wie col Skąd ja , moja droga, 
do tego przychodzę, żeby mnie Szafrański n a­
wet o waszych „niedyspozycyach** inform ował?.. 
R a z  madeinoiselle do mnie pisała, kiedy to ó 
nocne koszule narobiłem gwałtu (nawet nie­
przyzwoicie, żeby taka francuzica w moją bieli­
znę nos wtykała), a tera, znowu Szafrański. 
Ja k  jestem  w domu, to ciągle coś now ego od 
ciebie s :ę dowiaduję, a tu, jakby  kto zaklął! 
Czy nie było jakiej powiestki od notaryusza, 
niechaj M oszko pilnuje, a jak co, da znać. Do 
Szafrańskiego —  oddzu lnie. —  Ja a .

Czarny Jegomość.

P os iedzen ie  rad) miejskie) .
Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej było 

pierwszą likwidacyą zobowiązań blokowych nowo- 
d u ifc ćw  z przedmieść i śródmieścia i nadały przy­
znać, iż pierwsza próba w ypadła  pomyślnie: w szy­
stkie zobowiązania zostały dotrzymane przez oby­
dwie dyscyplinowane grupy nowodumskie. Doko­
nano w yborów  członków zarządu miejskiego i pre­
zesów 3 komisy). Kandydatury wystawiało każde 
stronnictwo, a bydwa karnie ie poparły.

Na członków zarządu miejskiego kandydo­
wali z śródmieścia p. Kich (44 propozycye), pp. 
Wołyński (34) i Orgis Kutenberg (301. Prawica w y ­
stawiła jako swych kandydatów p. Soluchą ,81 i 
Jozefiego (14 .propozycyi). Ostatni dwaj, zarówno 
jak i p. Orgis kandydatury -swe cofnęli.

Na balotowaniu gałkami otrzymali: p. Kich
większość 55—20 głosów, p. Wołyński 53—23, p. 
Talberg 49—24. W szyscy zostali wybrani.

Następnie odbyły  się wybory członków ko- 
misyi finansowej i rewizyjnej. Przy wyborach ko- 
misyi linansowej znowu zaszło <jui pro quo na wzór 
wczorajsze go. „Nowodumiee" z Sołomenki, nale­
żący do bloku, p. 1. Pirożenko, wystawił swą kan­
dydaturę i został zabalotowany skutkiem tego, iż 
niektórzy radni brali go za nacyonalistę p. R. Pi- 
rożenkę z cyrkułu łybedzkiego, zupełnie tak samo, 
jak onegdaj na wyborach komisyi do zarządzania 
Sołotnenką wybrano p. Pirożenkę z cyrkułu lv- 
bedzkiego.

Po wyborach członków komisyi przystąpiono 
do wybierania prezesów komisyi do zarządzania 
Sołotnenką, rewizyjnej i finansowej. Na prezesa 
pierwszej komisyi wystawił swą kandydaturę p. 1. 
Pirożenko, konrsyi rewizyjnej — p. Szefteł, komisyi 
f inansowej—p. Rzepecki i.

Na wyborach p. Pirożenko otrzymał 63 9 
głosów, p. Szeftel 48—24, p. Rzepeckij 52 20.

W  przerwie między wyborami rozpatrzono 
parę spraw:

Prośbę zarządu kolei Poł.-Zaeh. o oddanie 
3.5 dzjes. gruntów miejskich na t. zw. fermie „Ku- 
liekiej" na budowę cerkwi, przyjęto dość nieprzy­
chylnie. Szereg  m ówców wskazał na to, iż c e r ­
kiew kolejowa powinna być wzniesiona w  pobliżu 
kolt i i tam, gdzie na większej stosunkowo prze­
strzeni świątyni niema, a ferma' Kulieka jest dość 
oddalona od kolei i sąsiaduje z cerkwią na Soło- 
mence, powtóre zapytywano, po co dla budowy cer­
kwi potrzeba aż 3 dziesięciny gruntu.

R ada miejska dość solidarnie wypowiedziała 
się za ofiarowanie gruntu, lecz w  ilości rzeczywi­
ście potrzebnej dla cerkwi i w* miejscu, rzeczywi­
ście odpowiadającent potrzebom oeólu, przyczaili 
wskazywano na to, iż na fermie Kulickiej , za' którą 
w swoim czasie miasto zapłaciło znaczną sumę, zie­
mi wystarcza zaledwie dla szkoły zawodowej, któ­
ra tam ma być wzniesiona Ponieważ jednak jedno­
cześnie zarząd kolei wystosował do ministeryum 
prośbę o wywłaszczenie przymusowe miasta z w ska­
zanego gruntu, co do którego zachodzą pew*ne tru­
dności prawne, albowiem ferma Kulieka znajdu­
je  s.ę na ziemi czynszowej, uchwalono sprawę 
przekazać komisyi do zarządu Soiomenką dla opra 
c.owania jej w  szczegółach z prawnikami, pp. Joze- 
f m, Brzozowskim i Grygorowiczem-Barskim.

Długo dyskutowano nad warunkami kontraktu 
dzierżawy miejskiego teatru w Troickim domu lu ­
dowym. Debaty przybrały dość. ostrą formę ze 
względów narodowościowych. Uchwalono ostate­
czną rcdukcyę umowy powierzyć zarządowi m ie j ­
skiemu.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 17 (2) I.>onatiisn. 
iutro j 8 (3) .Szymona.

Wschód słońca o godz. 7 m 05 
Zachód słońca o godz. 5 m. 53 
Długość dnia godz. 10 tr. 48

K a len d a rzy k  H isto r y c z n y .
17 L u tcg c  (2 M arca).

Roku 1333- Umiera Król Niezłomny* W ła ­
dysław  Łokietek.

— Do dzisiejszego njmeru dołączamy 
dla wszystkich prenumeratorów „Dziennika 
Kijowskiego” Dodatek Ilustrowany.

—  TeaŁr polski. Ju tro  teatr nasz ode­
gra  farsę 3  aktową „Cierpki ow oc“ . Będzie to 
pożegnalne przed staw ień " sym patycznej naszej 
drużyny artystycznej.

—  Kiermasz T-wa dobroczynności. J u ­
tro, t. j. w piątek, zostanie otw arty Kierm asz 
na rzecz rz.-kai. T -w a  dobroczynności. W  cią­
gu trzech dni 18 , 19  i 20 od godz. 12 -e j do 
9-ej, a ostatniego dnia do 10 -e j wieczorem w 
efektownie przybranych i oświetlonych salach 
klubu szlacheckiego (Kreszczatyk Ns 29), przy 
dźwiękach doborowej orkiestry, grono łaska­
wych osób, nie żałując w łasnej pracy* i trudów, 
sprzedaw ać będzie zwiedzającej publiczności w 
kilkunastu ozdobnie urządzonych kioskach różne 
drobne przedmioty i przy*smaki. W  sp e c ja l­
nym zaś, również przez panie urządzonym bu­
fecie kierm aszowym  sprzedaw ane będą po ce­
nach nader przystępnych nąpoje w yskokow e i 
chłodzące oraz różne zakąski i potraw y zimne 
i goi ącc, o tyle lepsze od zwykłych restaui a- 
cyjnych, ze przyrządzone po gospodąrsku i po­
dane pięknetni rączkami uprzejmych gosposi. 
W ejście na Kierm asz równie# jest nader prze­
stępne, bo wynosi łydko 30 kop.

—  Z kroniki karnawałowej. Proszeni
jesteśmy* o uzupełnienie naszego sprawozdania 
z balu T -w a dobroczynności niektórym i szcze­
gółam i, a mianowicie: wśród gości ze sfer ad­
m inistracyjnych 111. K ijow a byli, oprócz w ym ie­
nionych przez nas, wicegubernator kijowski p. 
K aszkariew  z małżonką oraz pani Perren. K ie- 
row ali tańcami pod wodzą m ecenasa A ntonie­
go Sokołow skiego pp. Kęszycki, Baykow ski i 
Kosicki

— Projekt pomnika Szewczenki dłuta 
polskiego rzeźbiarza. W śród odznaczonych 
nagrodą zachęcającą przez ju ry  w dn. 1 5  b. m. 
projektów pomnika Szewczenki uw agę widza 
przykuwa jeden z nich, dłuta artysty rzeźbiarza 
z W arszaw y, p. B olesław a Jeziorańskiego. Ju ry  
uznało ten projekt za dzieło w ybitnego talentu, 
nie odznaczają*' go nagrodą konkursową dlate­
go, iż w niektórych szczegółach (np. ubió*- g ło ­
wy sam ego poety i otaczających postaci) nie 
hy*!y zachowane cechy narodow e ukraińskie.

A rtysta  umieścił poetę na wysokim co­
kole. Szewczenko —  w stroju włościańskim, 
lira narodow a w sparta o kolano, głow a spu­
szczona, gest prawej dłoni ilustruje wsłuchanie 
się poeiy w drogie mu echa stepów Ukrainy 
U stóp cokółu kobzarz ślepy wznosi sędziwą 
głow ę ku poecie, z drugiej strony mołojec 
i dziewczę wsłuchani w dźwięki lii y*. Cała 
grupa pełna życia i tęsknej Zadumy, przew ija­
jącej się złotą nicią w całej twórczości barda 
Ukrainy.

—  Z T-wa cukrowników. Dn. 17  lute­
go o godz. u - e j  zrana w lokalu stow arzysze­
nia techników (Kreszczatyk to) odbędzie się 
2-gi wykład S . Frankfurta o uprawie buraków 
cukrowych. T reść wy*kładu: W iosenna orka 
i je j głębokość. R oboty wiosenne, mające 
na celu przygotow anie gruntu pod zasiew. Z a ­
siew. Czas zasiewu i jego  głębokość. Znaczenie 
rozmaitych gatunków, pochodzenie nasion i 
wielkość kląbków nasiennych. Od godz. 10  —
1 1  zrana w tej sam ej sali odbędzie się wykład 
K. W asiljew a.

— Nowe rozporządzenie obowiązujące.
Dn. 9 lutego naczolnik kraju w ydał nowe roz­
porządzenie obowiązujące, zabraniające w gub. 
poi.-zachodnich zajm owania się tajnem naucza­
niem. Rozporządzenie to nie jest jeszcze oglo 
szone w „W iad. G u b .“ .

—  NOWS pismo. W . Tołstonosow  otrzy­
mał pozwolenie na w ydaw anie w K ijow ie no­
w ego ty*godnika ukraińskiego p. t. „Z a s iw “ 
Prenum erata w ynosi 2,50  kop. rocznie.

— Podatek ładunkowy w Kijowie. P ra ­
wo z dnia 2 m arca 19 10  roku zezwala zarzą­
dom miejskim ustanawiać specy*alny podatek od 
puda ładunków przywożonych i w yw ożonych 
z miasta kolejam i żelaznemi, pod warunkiem , 
aby dochody osiągnięte z tego podatku obraca­
ne były całkowicie na urządzanie i napraw ę 
bruków w mieście i pod żadnym pozorem nie 
były używane na inne potrzeby* miasta; podatek 
ten rnoże być wprowadzony 7ucu imum na 
łat 10 .

Na podstawie powyższego praw a k ijow ­
ska rada miejska na posiedzeniach w dn. 10- — 
14  czerwca r. z., w ziąwszy pod uwagę, , że 
bruki m iasta K ijo w a  wiele pozostawiają do ży­
czenia, że miasto nie posiada żadnych kolejek 
podjazdowych do obu stacyi tow arow ych (K i­
jów  I kolei Południowo-Zachodnich i K ijów  11 
kolei Moskiewsko K ijow sko-W oroneskiej) oraz 
nie posiada dostatecznych środków  dla utrzy­
mania bruków w należytym  stanie i, aby spro­
stać zadaniu, zmuszone test ustawicznie uciekrć 
się do pożyczek —  postanowiła wszcząć stara­
nia o wprowadzenie podatku ładunkowego 
w K ijow ie.

Ja k  widać z danych statystycznych z lat 
ostatnich, ilość ładunków przywożonych i w y­
wożonych przez stacyę K ijów  II w ynosiła ro ­
cznie około 12  mil. pudów, stacy*a zaś K ijów  I 
w yw oziła i przywoziła blizko 30  mil. pudów 
ładunków, czyli, że ogólny obrót obu stacyi 
dochodził do 42 mil. pudów rocznie. Jeżeli 
odliczyć z tego 2 mil. pudów ładunków, które 
według praw a z dnia 2 m arca J9 10  r. nic po- 

j d legają podatkowi ładunkowemu (towary, spro- 
j wadzane dla instytucyi dobroczynnych i t. p.),
I to przy przeciętnej wy*sokości podatku ’ /4—ł /ek.
I od puda, miasto otrzyma z niego rocznie około 

150 ,0 00  rb. dochodu.
Z  sum podatku ładunkowego powinny by ć 

zabrukowane ulice, po których przeważnie p rze-1 
wożone są tow ary ze stacyi, a więc w Kijowie^ 
ulice: W asylkow ska, Policyjna, W łodzim ierska,!
Podw alna, L w ow ska, Żylańska, Szosa  R ad eck a*  
Głuboczycka, W .-W ał, K onstantynow ska, N ad­
brzeżna, B u lw ar Bibikow ski, Bulw arow a i Ste- 
patiowska, ogółem długości 9,620 sążni, przy 
przeciętnej szerokości 6 sążni; czyli że pow ierz­

chnia tych ulic w ynosi 57 ,720  sążni kwadr. 
Zabrukow anie tej przestrzeni kamieniem kostko­
wym będzie kosztowało (iicząc po 45 rb. za 
sążeń k w a d r !"—  2,597,400  rb., którą 10 suinę 
będzie można uzyskać z podatku ładunkow ego 
w ciągu to  łat.

W ysokość podatku ma być następująca: 
dla ładunków przewożonych pociągam i towaro- 
wo-pośpiu§znymi —  1 1 j  kop. od puda, dla ła­
dunków I, II i III klasy —  J  kop, dla IV , V 
• VI klasy '/■> kop., dla V II. V II! i IX k lasy—  
V , kop., dla ładunków* X , X I, XII k lasy i bez 
k lasy —  */„ kop. od puda. Podatek ładunkowy* 
od sztuki przewożonego bydła w ynosić będzie 
10  i 5 kop., od ekwipaży* i sań —  25 kop.

Zgodnie z prawem z dn. 12  marca 19 10  r. 
władze gubernialne zasiągnęly w kw estyi po­
datku ładunkow ego opinii kijow skiego komitetu 
giełdow ego, m iejscowego kupiectwa, tow arzy­
stw a rolniczego i zarządu ziem skiego powiatu 
kijowskiego; wszystkie te in stytu cje  w y po*) ie- 
dzialy się za wprowadzeniem  podatku, stow a­
rzyszenie zaś kupców, jako najwięcej m atcryal- 
nic zainteresow ane w tej spraw ie, wyraziło ży­
czenie otrz\*inywania 8 — 10  proc. z sum poda­
tkowych na potrzeby stowarzyszenia, na któ­
rego członków padnie przew ażna część ciężaru 
podatkowego.

W czoraj spraw ę w prow adzenia w K ijo ­
wie podatku ładunkowego rozpatryw ał kijo­
wski gubernialny zarząd do spraw miej­
skich na posiedzeniu odbytem pod przewodni­
ctwem gubernatora.

IJo rozpatrzeniu szczegółów projektu za 
rząd gubernialny uznał wprowadzenie w K ijo ­
wie podatku ładunkowego na lat 10  według 
taksy opracow anej przez zarząd miejski za po­
żądane i postanowił przedstawić projekt do za­
twierdzenia m inistrowi spraw* wewnętrznych.

— W sprawie nowego regulaminu dla 
zarządu miejskiego. W  czasie dysku lyi nad 
kw estyą warunków dzierżawy teatrzyku w do­
mu ludowym  na Troickim  targu, która się od­
była na posiedzeniu rady miejskiej d. 1 5  b. m.; 
radny p. W olynskij poruszał kw estyę przecią­
żenia rady miejskiej drobnemi sprawam i gospo­
darczemu S p ra w y  te z łatw ością m ogłyby być 
załatwiane przez zarząd miejski, składający się, 
ja k  to zaznaczył mówca, z osób zaszczyconych 
przez radę m iejską zaufaniem, którym też śm ia­
ło można pow ierzyć szersze funkeye. Fen sam 
wniosek już dawniej był podnoszony przez rad ­
nego p. M . Bukow ińskiego, który  również żą­
dał rozszerzenia działalności zarządu miejskiego. 
Je st  to tern słuszniejsze, iż obecnie rada miej­
ska jest formalnie zasypyw an a takiemi spraw a­
mi, nad któremi w łaściw ie niema potrzeby się 
zastanaw iać. T ak  np., aby zw olnić osobę, któ­
ra się leczyła w szpitalu A leksandrowskim  i za­
legła w opłacie 1 rb., trzeba na to uzyskać u- 
chwałę zarządu miejskiego, a potent sankcyę 
rady m iejskiej. T ak  samo przez radę miejską 
musi przejść spraw a wynaięeia każdego straga­
nu na rynkach kijowskich, w ydanie Dozwolenia 
na otwarcie trzeciorzędnej jadłodajni i szereg 
innych. Je ś li dodać do tego, że każda z tych 
spraw  przechodzi jeszcze przez rozmaite komi­
sye, wy*działv zarządu miejskiego, wreszcie mu­
si uzyskać zatwierdzenie gubernatora, łatwo 
zrozumieć, dlaczego lę sprayey przeciągają tlę 
w  nieskończoność. Oprócz tego na porządku 
dziennym rad y  miejskiej ku końcowi każdego
4-lecia nagromadza się po sto kilkadziesiąt 
spraw , które rada m iejska nie zdążyła rozpa­
trzeć i w końcu są one rozstrzygane władzą 
zarządu m iejskiego. Takie drobne spraw y Są 
przyczyną tego, że i ważne, zasadnicze dlugc 
czekają swej kolei. Klasycznymi przykładem są 
spraw ozdania komisyi rew izyjnej z r. 1906, 
1907 i inne, które dotychczas jeszcze nie zo­
stały rozpatrzone. Oprócz tego wielom ówność 
niektóry*ch radnych, zabierających głos przy 
najm niejszej zręczności w kwestyach zuoehiie 
niewątpliwych, również, tamuje praw idłow ą i 
owocną prasę rady m iejtkiej.

W obec rego bardzo byłoby na dobie o- 
pracowatiie przez radę miejską now ego regu la­
minu dla zarządu m iejskiego, na mocy* którego 
rozstrzyganie w ickszości drobnych spraw we 
szloby w zakres działalności tego ostatniego; 
do decyzyi rady miejskiej wów czas byłyby od­
dawane tylko spraw y zasadnicze.

Nie mniej pożądane byłoby opracow a­
nie regulaminu dla sam ej rady miejskiej, ogra­
niczającego czas przemówień i ilość mówców. 
W  radzie miejskiej rozlegały się już niejedno­
krotnie takie życzenia, jednakże nie w eszły one 
jeszcze dotychczas z dziedziny pia  dcsiderki.

—  Posiedzenie komisyi sanitarnej. One­
gdaj pod przewodnictwem gubernatora A . Gier- 
sa, przy udziale wicegubernatora B . Kaszkurie- 
tva, inspektora lekarskiego W. Ornackiego, pre­
zydenta miasta H. D jakow a i inny*ch odbyło 
się posiedzenie kom isyi sanitarnej, poświęcone 
rozpatrzeniu kw estyi wałki z cholerą w razie 
je j ewentualnego pojaw ienia się na wiosnę roku 
bieżącego.

Z a  najLardziej zagrożone w razie poja­
wienia się epidemii uznano miasta: Berdyczów , 
Lipow iec, Humań, Skw irę, W asylków , Czerka­
sy, Radom yśl i Zw inogródkę. Postanow iono 
do dnia 1 kw ietnia doprowadzić do porządku 
studnie miejskie, tak, aby nie m ogła się do 
•nich dostawać w*oda ze ścieków miejskich; gdzie 
zaś zupełnie niema studzien, urządzić takow e 
kosztem środków miejskich.

W  Humaniu postanowiono zamknąć 3 
studnie, w których w ykryto bakterye cholery, 
oraz przedstawić miastu konieczność zap row a­
dzenia ulepszeń w dostarczaniu wody na 
krańce miasta. W  miasteczkach postanowiono 
urządzić studnie zamknięte z pompami; środki 
na ten cel można zaczerpnąć z pozostałych 
sum podatku koszernego, we wsiach zaś muszą 
ich dostarczyć grom ady.

W obec nader złego stanu sanitarnego n a ­
szych miast i miasteczek, uchwalono utworzyć 
nadzór sanitarny i kuratorya sanitarne, urzą­
dzać odczyty o cholerze i sposobach walki 
z nią i rozpowszechniać popularne w ydaw nict­
w a w tym przedmiocie. Funkcyi tej powinni 
podjąć się lekarze, felczerzy*, duchowni i nau­
czyciele ludowi. O każdem podejrzanem  za­
słabnięciu we wsi lub w miasteczku starosta 
w iejski winien niezwłocznie zawiadom ić n a j­
bliższego felczera okręgow ego, który, po roz­
poznaniu choroby*, natychm iast telegraficznie 
zawiadam ia zarząd ziemski i najbliższą władzę 
policyjną.

Postanow iono również zorganizow ać od­
działy dezynfekcyjne pod kierownictwem  lekarzy 
okręgow ych, oraz zorganizow ać nadzór nad 
rekon walescentami. W szystkie powyższe fun- 
keye powierzone zostały gubernialnemu zarzą­
dowi ziemskiemu.

— K R A P Z IEŻ K  KIESZO NKO W E. Na rogu 
W. W asylkowskicj i M. Biagowieszczeńskioj skra­
dziono Polakowej pizy wejściu do tramwaju por 
imonctkę z pieniędzmi

Na sali kontraktowej dwaj nieletni złodzie­
je  wyciągnęli siud. Geren.sztejnowi z kieszeni pie­
niądze.

Złoczyńców zatrzymano.
— l.JKCl Z Ł O D Z IE JE .  Wczoraj w* teatrze 

„Solo w cow " zatrzymano 4 złodziei kieszonkowych, 
złodzieja recydywistę Ciwima i dwie złodziejki Sa- 
ezenko i Kuczerenku.

Na Lwowskiej aresztowano Tkaczuka za o- 
kradzenie straganu Anikijewęj.

Przy szosie Radeckiej ,\s 30 zatrzymano zło­
dziejkę, służącą Łorbuncową.

P O Ż A R . Wczoraj w  posesei .V: u  przv 
zsul. Obserwatornytn zapaliła się drewniana szopa. 
Pożar prędko stłumiono.

— K R A D Z IE Ż E .  Onegdaj w  domu A t 83 przy 
ul. Włodzimierskiej okradziono Entina i Kise gofa; 
temu ostatniemu między inncrr.i zrabowano książki.

Trzy Kuznieeznej Al* 76 okradziono Czuwi-
kową.

Przy tej samej ulicy As 71 złodzieje w y ła ­
m awszy zamki okradli mieszkanie Rulowa.

W  domu A’s 3 przy ul. Dymitrowskiej okra­
dziono mieszkanie Sadłowskiego.

Z mieszkania inżyniera Konstantynowskiego 
zapontocą dobranego klucza skradziono dokumenty, 
kwity lombardowe i rzeczy, wartości 150 rb.

' _  w  S P R A W I E  K R A D Z I E Ż Y  U M. ROMA- 
N O W IC Z  A -S L  A W A T  Y ŃSKI EG O . Przed paru dnia­
mi okradziono mieszkanie właściciela domu przv  
W. W asylkowskiej A'i 73, studenta M Romanow!- 
cza-Sła waryńskiego.

Ja k  się okazało, jednym ze spraw ców  kra­
dzieży bvl złodziej recydywista, pozb. p raw  Kon- 
stantinow, którego zatrzymano z kluczami, zrabo­
wanymi u R.

A N T Y S A N IT A R N E  P O S E S Y E .  Polfcya 
spisała 16 protokołów o antysanitarnym stanie po- 
sesyi w* obrębie cyrkułu starokijowskiego.

— K A R Y  A D M IN IS T R A C Y JN E . Z a  n ieprze­
strzeganie przepisów meldunkowych skazano 4 o- 
sooy na grzyw ny od 3— 15 rb.,z  zamianą na areszt.

— A R E S Z T O W A N I E  R O Z B Ó JN IK Ó W  D ‘ 30 
października roku zeszłego dokonano zbto ;nego n a ­
padu na 6 włościan, powracających z Kijo\»a do 
w.-i Filipowicze. Dwóch bandytów, Makuszenkę 
i Potapenkę zatrzymano wkrótce potem, w związku 
z wykryciem  na Łukjanówce składu m ateryalów 
wybuchowych, za co obaj byli sądzeni przez izbę 
sądową.

Obecnie policya śledcza zatrzymała dwóch 
pozostałych robotników Gołowenkę i ł ,ogo)sktego.

— POD T R A M W A JE M . W czoraj zrana na 
W. Żytomierskiej wpadła  pod tramwaj służąca Ku- 
czeuko, doznając lekkich potłuczeń.. Poszkodowaną 
opatrzyło „i *og o to w i c.".

TEATR 1 1BUZYKA.
Teatr Polski w „Oguitrie11.

W e wtorek na scenie „O gn iw a1* odegrano 
doskonalą, choć mocno pikantną jednoaktów kę 
p. t. „N ocna Robota** oraz pełną humoru 
przeróbkę z M arka T w ain a  p. t. „H istorya  o 
człowieku, który redagow ał Gazetę Rolniczą**. 
Publiczności miino „B aiu  Technicznego** było 
sporo, bawiono się doskonale.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
Hotel Europejski: pp. Titienbrun, dyr, :c .  

Bueniowskiej; Wasilkowski, dyr. c.
Hotel dontiąemtul: pp. Hieronim hr. Sobań­

ski; Bojko z g po.V* Jeżewsk., Jtupieę t Wańszawy; 
Taoier Aleksandier Surguczew dyr. f.| z {»; stawi­
skiego; Chrapowicka, tab., z Lidtna; Kleinockz, gł. 
adm. hf. Orłowa Dawvuowa, z Moskwy; A leksan­
der Jefmiow, kup , z Moskwy.

GiUAd-Hótel: pp. Adam  far. Zamoyski; Lan- 
dau, przeffi., 7.  Berlina; Loźniński, ob., z gub. p od ; 
Rogoziński, o b ; Piotr Podhorski, ob., z gub. kij.;

; Andryezy “Skirrmiru.-ob.yz gtiłj pod : 
Wertheiin, bankier, z W arszawy; Mancio z zagr.; 
Strauss z zagr.

Hotel H la dyifiu kc  rn. Karol Henneberg, 
dyr. c. Srpików. SU nisfaw R n t a a f l l j y t .  < Wtszniow- 
czyk; Filip Korobieinik, dyr. c ;  Konczuchidze, dyr. 
cukr.; Bielin, dyr c.; Jurkiewicz, dyr. c ; ikakulin, 
rotm z Petetąh,: fttajew, Z gdb. <MBrn.; f i  
ski,-ob., z gub, p* „ ,  oabłsliu, o b ś«  Niozvir*lłJ|i!tWi 
z Moskwy; prof ^ a f n l j s w  zc -Bmiły; He a ^  1 
z g. pod.; Sokołow, dyr. papierni, z Połonnegó; Sa- 
kiewiez z Horodyszcz; Titow z Rostowa.

Hotel Ermituge: pp L. RosentaJ, dyr. cukrow­
ni; Antoni Rykaczewśkf, buch., z Babina; W łady­
sław  Pawlikowski, adm., z Mmska; Tadeusz P le ­
wiński z Warsz.; Teofil 'Sierpiński z Warsz.

Hotel F ra i ęeur. pp. Łychowski;  Śliwezański 
Jabłoński; Strzałkowski; Wielohorski; Sokołow sk i;  
W ładysław Lewicki z gub. pod.; Kozakiewicz Obi- 
dziński; Wojno-Jasieniecki; Pialiius; Taruszkiewicz; 
Józef Piotrowski; Halicki.

Hotel Franctiski: pp. hr. Scipio, ob., z gub .
woł.; St. Radzikowski, ob., z g. kij.; Bo lesław  Pod­
horski, ob., z gub. kij.; Moroczyński, ob , z g. pod. 
Ostrów* z g. w o ł ;  Franciszek Skótrew ski Zhlereżny;

Hotel Cuiie: pp. Treliński, ob., z g. pod.;. 
Oniehimowskt, ob., z g. kij.; Szutz z ragr.; Ju rk ów  
z C zernih.; Eukner, inż., z g. czera.; dr. Pastorski; 
Hesse z Lublink.

WYJECHALI 2 KIJOWA.
Hu!el Continental: pp. Panów dc Kpstrfomy; 

Sakin do Moskwy. Merkuijew do Astrach.; Czertów 
do Charkowa; Marków*.

Hot l Franęois: pp. Aleksander Babajew do 
Bnańska; Becker; Widowski; Orzechowski; Je rz y  
Bilcfenling do Petersb.; Michał Ochrimowicz do 
p. lip.; Stanisław Ossowiecki, kup., do Moskwy; 
Drobysz-Drobyszewski; Żołtow; Jarce w; Korżewin.

Hotel h łndyniuka: pp. S ie liw anow  do Eli - 
zawetgr.; Sierd.ukow ao Sum; baronowa Steingel 
dci /'harirowa; Szelar do Odesy; Pę*.nerze\vska do 
Warsz.; gen. Dobronrawow 'do Petersb.; L u n d ,  
pułk., do Staroduba; Jakóbowicz.

Hotel Francuski: pp. Hansen, Kuźmiński.
Hotel. Can&. pp. Wolanski, ob.; Biliński; Cu- 

rio do Czerkas.

KRONIKA POLSKA.
— Mandat poselski z gub. wileńskiej.

Z  powodu zgonu ś. p Jó z e fa  M ontwiiia, opró­
żnione zostało krzesło poselskie w Dumie Na 
mocy przepisów o wyborach do Dum y, na 
w ypadek zaw akow ania mandatu, jeżeli do cza­
su w yborów  ogólnych pozostaje przeszło rok, 
obejmuje mandat ten pierw szy z kolei z po­
śród kandydatów, którzy otrzym ał’ przeszło 
połowę głosów  w yborców . W  danym w yp ad ­
ku największą ilość głosów  otrzym ał p. Ochot­
nicki, radny miejskiej i sekretarz wileńskiego 
banku ziemskiego, r .  Ochotnicki w yraził p o ­
dobno zgodę na przyjęcie mandatu. Z  Kolei 
za nim id/.ie p. A . Gordon.

— Policya pruska w obronie szpii ga.
„Posener Ncueste Nacbrichten** zamieszczają 
oświadczenie p o lic ji w  sprawne głośnego uję­
cia szpiega w „S tra ż y 1*. Policya „stwierdza**, 
że oświadczono w prokuratoryi, że prokura- 
torya przeciw owemu urzędnikowi nie wystą« 
pi, bo nic /.achodzi w tym wypadku żadne 
przestępstwo. P o l i c a  dalej twierdzi, że niepra.) 
wdą jest, jakoby ów urzędnik dopuścił się w y j­
m owania listów*. P rasa  poznańt.aa zaznacza, 
że oświadczeniem tein stw ierdzono, że jest to 
faktycznie urzędnik p o lic ji krym inalnej pru­
skiej.

— „Przewodnik rolniczo-przemysłowy“ . Treść:
Najnowsze postępy bakteryologii rolniczej—A. Kier- 
snowskiego; O klaczach i reproduktorach— A. Wil- 
końshiego; Zastosowanie drobnych f a b r  kacy i tech- 
no-cheir.icznych w  majątkach ziemskicn — A . S ro ­
kowskiego; Buraki jako pasza. G orzelr ictw o. S p ra ­
wozdania i korespondenrye. Wiadomości bieżące. 
Rozmaitości. Wiadomości handlowe.
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Ceny zboża. II' J\ kw it  is łaeyai. P ś jen ic*  
ozima i rb. ot kop.- i rb. 03 kop. Żyto 61 63 k.
Owies włościański 57 60 ko[). U w ieś filwajteztiy
65—70 kop. JęczmfcTi pastewne 57 - 62 kop. łęcz- 
mień browarny 85 87 kop. Proso -,7 62 koi).
Hreczka 59—64 kop. Groch „W iktorva" r rb. 10 
kop. — 1 rb. 25 kop. Mak 3  rb 25 kop. 3 rb. 55 k. 
S iem ię  konopne 1 rb. 36 l on.—t rb. 44 kop. Psfo- 
no 1 rb —T rb. 07 kop. Słonecznik r rb. 40 kap.— 
1 rb. 46 kop. Koniczyna 8 rb. 75 kop. 9 rb. 25 k. 
Siemię lniano 2 rb. 44 kop. 2 rb. 48 kop. Rzepak 
wysoki 1 rb. 75 kop.— 1 rb. 80 kop. Olej' słonecz­
nikowy 5 rb. 45 k o p . - 5 rb. są kop. Olej konopny 
5 rb. 80 kop.—5 rb. qo kop. Olej lniany 5 rb. 90 
kop.--7  rb. 10 kop. Krupy hreczane 1 rb. 15 kop.
— i rb. 25 kop Bobik koński 75—80 kop.

Mąka (gatunki według mfvna Brodzkiegn)
pszeniczna. Znak zielonv 8 rb. 75 kop. 9 rb. Znak 
czerwony 1 8 rb. 8 rb. 25 kop. Znak czerwony 11 
7 rb. 75 kop .—8 rb. Znak czarny ! 7 rb. 50 kop.— 
7 rb. 65 kop. Znak czarny II 7 rb.—7 rb. 15 kop. 
Mąka żytnia 1 gatunku 2 gatunku 5 rb. 25 kop.— 
5 rb. 60 kop.; 3, gatunku iutend. 4 ro - 4  rb. 50 k. 
Otręby pszenne grube 40—44 kop.; otręby pszenne 
drobne 57—40 kop. Otręby żytnie 39—42 kop.

Va kolejach Południowa Zachoduklt. Pszeni­
ca ozinia 9 3 —96 kop. Żyto 5 7 —59 kop. Owies
włościański 5 5 - 5 8  kop. Owies folwarczny 59—64 
kop. Jęczmień pastewny 55—60 kop. Jęczmień bro­
w arny  78—82 kop. Proso 5 3 —38 kop. Hreczka 
57—61 kop. Kukurydza 5 4 - 5 7  kop. Siemię ko­
nopne i rb. 32 k o p . - J  rb. 40 kop. Pszono 95 kop
— j rb. Słonecznik i rb. 25 kop — t rb. 35 kop. 
Otręby pszenne grube 38—42 kop. Otręby pszenne 
drobne 3 5 —38 kop. Otręby żytnie 3 7 —41 kop. K o­
niczyna 8 rb. 50 kop -  9 rb. Siemię lniane 2 rb. 
30 kop -  2 rb. 42 kop. Bobik koński 6 2 —75 kop.

Ostatnie wiadomość?.
H askie In syn u acye  w  w W eiłskicm  K o­

le polskiem panuje niesłychane oburzenie prze­
ciw  posłow i ukraińskiemu Okuniewskiemu. CiłciaJ 
on -w.^^Neue F re ie  IV esse“ przem ycić kiam*„ 
stw o, jakoby są d o w n ie  stwierdzono w czasie 
toczącego się oDecnie we L w o w ie  procesu 
ruskiego fakt, że na uniwersyti cie lwowskim  
ista ie je  „b o jów ka" polska, która strzelała tło 
studentów ukraińskich i że podczas krytyczne­
go dnia 2 0 —-30 członków tbj „bojów ki" n a­
padło Ukraińców. R ed akcya  „Neue Freie Pres- 
s e “ była jednak na tyle ostrożna, że w y­
mieniła posła O kuniewskiego, jako  in form atora .

W  spraw ę tę ma podobno wm ieszać się 
prokuratorya, a naw et m inisterstwo spraw iedli­
w ości. Istnieje bowiem przepis praw ny, który 
nie pozwala rozszerzać kłamliwy eh inform acyi 
w czasie -„toczącego się postępow ania sądowo- 
karnego.

Sympatye pruskie dj<i rusinew. Haka-
tystyczre  pisemko* rfąitacyjńe „D eutsches Volk- 
sblatt ftir G alizieti" hmieśzeza w najnowszym  
numerze artykuł w stępny, go rą co  . przemawia?, 
jący-.ża rugow aniem  z niemieckich szkół w Ga-s 

icyi wschodniej nauk’ języka  polskiego, ażeby 
tym sposobem pogłębić przyjacielskie uczucia 
nieniców dla Ukraińców, którzy przy każdej 
sposobności okazują gorące „ym patye dla niem- 
ców , jako  dla pożądanych dla nieb sojuszników 
w zwalczaniu ■ w spólnego w ro g a— polaków. D la­
czegóż my, niem cy— woła pruski agitator —  ma­
my staw ać nieprzyjaźnie wobec rusinów , któ­
rzy m durcliaus deutsćhfreundiich!..

Z powodu legii cudzoziemskiej Ja k  w ia­
domo, z powodu uw agi krytycznej ministra 
w ojny w parlam encie niemieckim przeciwko 
francuskiej legii cudzoziemskiej, kilka dzienni­
ków  paryskich  w ystąp iło  z estrem i napaściam i 
na ie^oż m inistra wojny*. Obecnie „N ord- 
deutsćhe A llg . Z tg .“ ogłasza ostrą notę urzę­
dową,. kategorycznie odpierającą zarzuty prasy 
francuskiej. „T em p s'o w i“ —  opiew a ona między 
innemi—  należy przypom nieć przedewszystkiem , 
że sposób rekrutow ania francuskiej legii z ag ra­
nicznej w ielokrotnie już zajm ow ał opinię pu­
bliczną i bynajm niej nie mógł zdobyć sym patyi 
św iata  kulturalnego.

Wystawa powszechna w Budapeszcie.
W ęgierska izha handlowo - przem ysłowa w y ­
pracow ała mem oryal w spraw ie projektu urzą­
dzenia w ystaw y św iatow ej w Budapeszcie w r. 
19 17 ,  jako w 50-iecie przyw rócenia konstytucyi.

Telegramy.
{Od korerpondentfw .ciasnych).

Echa wystąpienia Korwin-KUowskiego.
Warszawa. —  „K u ry er W arszaw sk i11 z po- 

w edu znanego w ystąpienia oraz m owy K or- 
win-M iłewskicgo, w ygłoszonej na zjeździe szla­
checkim w  Petersburgu, zam ieszcza pierwszy 
a lty  kol w stępny pióra Czesław a Jankow skiego , 
usżby dobrze znającej „delegata szlachty li­
tew skiej 1 białoruskiej" na zjeździe szlacheckim. 
A utor artykułu streścił genealogię pochodzenia 
K orw ina-M ilew skiego, opisał w jaki sposób ten 
ostatni zdobył fortunę i skreśli! jego  dotych­
czasow ą działalność pryw atną i polityczną. N a­
stępuj' artykuł w lej spraw ie ukaże się dzi­
siaj.

Otwarcie kolei.
Warszawa. —  N astąpiło urzędowe o- 

tw arcic kolei H erby - K ielce, długości 12 2  
w iorsty.

Powodzie.
W arszawa, —  W  okolicachJSandonFcrza, 

wskutek wylew u W isły, zatopionych zosiało kil­
ka w^i. Zginęło  widie bydła. S tra ty  w ynoszą 
przeszło 30 ,000 rb. Utworzono komitet, m ają­
cy na celu zbieranie ofiar ną rzecz dotkniętych 
powodzią. Na W iśle uform ował się olbrzymi 
zator lodu, który w ysadzony został w pow ie­
trze przez saperów  rosyjskich  i austryackich.

Rezultaty wyborów.
LtfcÓW.— Podczas w yborów  do rady m iej­

skiej m. L w o w a  głosow ało ogółem 11 ,0 0 0  w y­
borców.

Z w ycięstw o  odniósł blok narodow y, na 
kandydatów  którego padło około 7,000 głosów . 
Żydzi i postępowcy, którzy otrzym ali zaledwie 
4,000 głosów , doznali haniebnej porażki.

Przybycie Gtąbińskiego.
LWÓW — Przybył tutaj minister komunika- 

cyi St. G łąbiński.

Aresztowanie szpiega-
LWÓW-— Z  Halicza donoszą o aresztow a­

niu pew nego oficera, który upraw iał szpiego­
stwo na rzecz obcego m ocarstw a.

U st Nakoniecznego.
Petfcrsburg.—  Przed paru dniami w „R c s-  

s ii“ ukazał się artykuł, oskarżający posła Na- 
kesueeznego o wygłoszenie we Lw owie anty­

państw owych odczytów. Autor artykułu pomię­
dzy innemi twierdził, iż Nakonieczny w jednym 
z inkryminowany ch mu odczytów użył nastę­
pujących sió.w: „W  razie przekroczenia granicy 
rosyjskiej pi zez w ojska austryackie, w Polsce 
wybuchnie p o w s ta n ie '* *

O dpow iadając na powyższe in syn uacje , 
poseł Nakonieczny w ystosow ał do „R o ss ii"  list 
otw arty, w którym zaznacza, iż przj'toczonego 
wj-żej zdai ia w c a k  nie wyęgłosil. W  końcu po­
seł żąda w skazania źródła, z którego redakcya 
„R o ssii"  zaczerpnęła uowj-ższe kłam liwe w ia­
domości.

Sprawa rydzyńska.
Petersburg.— Kum isya czterech, składająca 

się z posłów  Chrzanow skiego, Chomińskiego, 
Jarońskiego  i Zawiszy-, w ybrana przez połączo­
ne K oła Poiskie w Petersburgu \y celu zbada­
nia spraw y rydzyńskiej, postanow iła zwrócić się 
za pośrednictwem  gazet do społeczeństwa z 
prośbą, aby osoby, które m ogą dostarczyć ja ­
kichś ważniejszych szczegółów, dotyczących 
sp raw j’ rydzyńskiej, lub przytoezjm ni pozbawio­
ne szerszego znaczenia argunientj’, 1 aczyły w 
c ią g j m iesiąca osobiście lub listow nie zwrócić 
się do wym ienionej w yżej komisyi.

W wyższych uczelniach.
Petersburg —  R a d a  profesorów  kursów  

Bestużew a zw róciła się do m inistra ośw iaty z 
prośbą o w ycofanie z gmachu kursów policyi.

Petersburg. —  Studenci instytutu dróg i 
kom unikacji postanow ili nie brać udziału w 
strajku.

W arsza w a- — S u a jk  na uniwersytecie 
został zakończonj'.

W Birmie Pa.istwówcj.
Petersburg —W czoraj na posiedzeniu ran- 

nem w Dumie Państw ow ej było obecnych b ar­
dzo niewielu powdtw. Caia uw aga ześrodkowa- 
na została na posiedzeniu wieczornem , aczkol­
wiek koin«sya, odrzucając w szystkie,Tdotyczące 
szkół wyższych interpelacye, przesądziła tem 
samom rezultaty dyskusyi w Dumie.

Fantastyczne pogłoski-
Petersburg. —  Posłow ie z jp ra w ic y  puścili 

w obieg pogłoskę o rzekomern pociągnięciu do 
odpowiedzialności sądow ej posła Nakonieężhego 
pod zarzutem zdrady stanu za w jTgłoszenie we 
L w o w ie  4 odczytów . Posłow ie polscy tw ier­
dzą, iż pogłoski powyższe są fantastyczne.

Obawy
Kopenhaga..—Istnieją- obaw y, że 'wskutek 

burzy zatonęło wiele stitk ó w  i łod/.i r j;l?ackj<jfy

Starcie na granicy.
Ateny .— Na gran icy  tureckiej pomiędzy 

strażam i pograriczneini turecką a grecką w y­
wiązała ‘ się “‘potyczka. W alka trw ała w  ciągu 
kilku godzin., \V końcu turcy przeszli do óffCn- 
zywj-. Z obaw y przed dalszen.i , starciam i za­
panow ała tutaj panika

Skandal. .
Berlin-— 1 'rezydent.po licyi Ja g a w  7.aw 

doniif znaną artystkę' fm r ie u j ^e* ’ odwiedzi 
w mieszkaniu. Mąż artystki zastrzegł się prze­
ciwko takiemu postępow ania prezydenta poł.cyi 
i zażądał od nG go w yjaśnień. Ja g ® w , zamiast 
w j’jaśn ien ia  dał odpowiedź w ym ijającą. S p raw a  
ta stała się głośną w m iejcie.

Paryż. —  R ibot odm ówił M onisowi przyję­
cia* tekrphirdstra^sprau zagranicznych. W obec 
t e g o  Monis z w ró d i' s ię  z identyczną p.sojMJzy- 
cyę do Poincarrć go.

Pożyczką.
Paryż. - -  Zakończone zostalj1 rokow ania 

w spraw ie pożyczki m arokańskiej.

Reforma izby Lordów.
Londyn.- - Posłow ie irlandzcy zgodzili się 

na retormę izbj' lordów według projektu Lan s- 
d o w n ea

Zaostrzenie konfliktu.

żąWła-

k

B elgra iL  —  Am basador niemiecki, uw a­
żając, iż w j'jaśn ienie i ustąpienie m inistra w oj­
ny, który, zdaniem am basadora, zachował się 
w stosunku do niego nietaktownie, jest zadość 
uczynieaicm  niedostatecznem, wyjechał z B e l­
gradu. W yjazd am basadora w yw arł silne w ra­
żenie w sferach politycznych. Jednakowoż, spo­
dziewają się tutaj rych łego załatw ienia kon­
fliktu.

Nowy gabinet.
P aryż-— Republikanin Monis przyjął pro­

p o zyc ję  prezydenta FalHćresa w spraw ie utw o­
rze pi a' nowego gabinetu i po przeprowadzeniu 
rokowaii ze stronnictwam i, zaproponow ał 'na­
stępujący gabinet; M onis— prezydent gabinetu i 
ni.tiister spraw  wewnętrznych, Gruppi —  mini­
ster sprtrwiedłiwos'ci, Pajou —  minister skarbu, 
Millerami — m iibster robót publiczuj'ch, Del- 
eassć— mar j rn arki, 'Berteaux— w ojny, Saumetz — 
sztuk pięknych, R ibot —  spraw  zagranicz­
nych.

G d y b y  ten ostatni, wskutek podeszłego 
wieku, prop ozycyę  ob jęcia  teki ministCTyalnej 
odrzucił, Monis zaproponuje  tekę min. sp raw  
z agran icznych  Poincare 'm u.

Paryż. —  „F ig a to " występuje ostro prze­
ciwko D elcasse’mu, twierdząc, że będąc w sw o­
im czasie ministrem spraw  zagrar.icznj-ch, omal 
nic doprowadził F ran c ja  do katastrofy. W obec 
tego nie powinien on, zdaniem gazety, piasto­
wać tek i żadnego ministerstwa.

Wydalenie studentów.
Petersburg. —  N a skutek rozporządzenia 

ministra ośw iaty  w ydalono za udział w rozru­
chach; z uniwersytetu m oskiewskiego 370  stu­
dentów, z w arszaw skiego —  92 i z dorpackie- 
go —  28.

Różne.
P etersbu rg . —  D nia 19 -go  b. 111. poslo- 

w ie-w łcściam e przyjęci zostaną na audj-encyi w 
pałacu Zim ow ym . W  sohorze Kazańskim  odbę- 
dz:e się uroczyste nabożeństwo.

Na mocy rozporządzenia ministra skarbu 
sklepy monopolowe d. 19 -go  b. m. będą zam­
knięte.

Petersburg. —  W zbronione zostało przed­
staw ienie sztuki Szczedrina „Porozum ienie", któ­
ra  miała bym w ykonaną d. 19 -go  lutego w tea­
trze dram atycznym .

P etersb u rg . —  O dsiadujący obecnie ka­
rę w „K restach " literat T an  poważnie zacho­
row ał.

(Od Agencyi Petersburskiej.)

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 16 lutego.

Przewodnicz^ ks. If olkoiislc/j.
Po przj’jęc!ii bez dyskusja w dwóch czy­

taniach 15  d ro b iych  projektów praw , Duma 
przechodzi do dalszego ciągu debatów nad pro­
jektem praw a o środkach wałki z pijaństwem. 
A rt. 14  -— 17  przyjęto w reoakcyi kom isyi 
specj-alnej. W ywiązuje* się d jrskusya w spra­
wie art. 18 , określającego dni, w którj-ch go- 
dzinj’ ranoli! napojam i w yskokowjm u są ogra­
niczone lub handel taki jest zupełnie wzbronio­
ny.. A rtykuł zostaje przyjęty w redakcyi komi­
s j i  specyalnej z popraw ką Czełvszew a, o w zbro­
nieniu handlu napojam i wj-skokowjnni w sobo­
ty i w igilie św iąt po miastach, a dozwoleniu 
takow ego po wsiach tylko do g. 2 po południu.

Następnie po djrskusyi przj-jęto art. 19  
w redakcyi kom isyi specj-alnej, która ustanow i­
ła, że napoje w j'skokow e powinny b jx  sprzel 
daw ane tylko calemi butelkami, z poprawką 
ministra, który zażądał rozszerzenia fych prze­
pisów i na napoje zagraniczne.

N a porządku dziennym art. 20 i 2 1 ,  za­
braniające sprzedaży wódki w pomniejszj'ch za­
kładach szynkarskich, na stacyach kolejowych, 
na przj-staniach i parostatkach.

Wiceminister Noiricktj w ypow iada się za 
odrzuceniem obu artykułów, gdyż przyjęcie ich 
przyczyni się do zwiększenia pijaństwa na uli 
caćh do rozwoju tajnego szynkarstw a.

Naiewajko twierdzi, iż najw iększy uszczer­
bek ludikj.ści przynoszą nie skfepy monopolo 
wc, lecz handlujące o każdej porze szynki.

I ’o, przemówieniu lip. Mitro fana, Kuznie- 
coira i Lerche zabiera glos Czefyszew . Mówca 
konstatuje olbrzymi wzrost ilości szynków  i 
występuje vi obror.ic artj’kułu w redakcyi ko ­
misja specyam ej.

Po przemówieniu całego szeregu mówców 
artykuł przyjęto z poprawkam i Meyendorfii i 
Kariakinu, na mocy których wzbronioną żo 
stała sprzedaż ygódki w miejscach, gdzie s ię  od­
byw ają publiczne zabaw y i w idowiska, oraz w 
bufetach kolejow ych i na przystaniach.

Po przyjęciu z nieznacznemi poprawkam i 
art. I-go rozdz. I.Y, oraz rozdz. V , pierwsze 
czytanie projektu zostało zakończone.

Na porządku dziennjnn debaty nad pro­
jektem  praw a o /iem stw ie gminnem.

Sinadino  w  imieniu nacyoualistów , pod­
dając projekt szczegółowej krytyce wskaz.uje 
na cały szereg niezbędnych zmian, dokonanie 
których 'um ożliwi n acjonalistom  przystąpienie 
ricezytain ia  według artykułów . Gm ina. Zdaniem 
roójypy, jjtżSłiffel. yp jjieryfeifyrn rzędzie
niż-szą Jednostką ądminisfy^cyyeifr czele któ­
rej pdw iijn j -M pąć ffyw loły nie', nap ływ ow e 
lecz rdzenne.,. , : - r: , ; . '

J'ęfrelhom , w ita ... z, uznaniem om aw iany 
projekt; kfórj-, zdaniem ip^wcy, jest je d i^ jl.^ ' 
najbardziej dQ«xiosłych ' reform , opracowaigpch 
przez dnecną Dumę.

OaZuliCnciiZ w ypow iada ęię przeciwko 
projektowi i ,w obecnej jego  redakcyi.. Zd m  m 
mówcy' jestvto  |» ó b a  w prow adzenia tfo p n in  

,uątrwju konstyiupyjacgo. Rów noupraw nienie Jko- 
biel ’ w sFostyncu do sam orządu gm innego^jest 
niedorzecznością. M ówca ubolewa, iż iząej tak 
niedbale o ro n L sw ej ostatniej twierdzy, 'znajdu­
jącej się ni. uajgłębszem  podłużu życia.

(Oklaski ‘ ńa  prawicy).
Referent Crlebcw, opon u jąc Sazn.now|%o- 

w , pom iędzy innemi zw raca s ię v !o  to g i efsia- 
* niego ż następującem i słow y: „Jeże li pat| ; iy -
czy sobie cieszyć się szacunkiem nietj-lko. sUfycb 
nrżyjaciół politycznych, lecz i przeciwników, to 
niech pan pam ięta, zdanie wiplkiegc G ogola, 
który ’ powiedział, że operow ać 'słow am i potrze­
ba uczciwie, gcy; to jest n ajw yżtzy  dai Bdiffy".

(Huczne i diugotrv. ale oklaski w centir.um 
i na iew icję hałaś iia praw ic j’).

Przewodniczący zw raca się do praw icy z 
prośbą rńeprzerywania m ówcy, gdyż hałas nie 
jest argumentem, obalającym  przeciwnika.

N a tem posiedzenie dzienne zostało za­
kończone.

Posiedzenie' następne odbędzie się wieczo­
rem.

Rada Państwa.
PostadŁcnfe z dnia 16-yo lutego

Przeu'odniczy Akinioir.
Bez d j’skusyi przyjęto w redakcja Dumy 

lkm stupw ej 16  drobnj'ch projektów praw , po- 
czem R ada Paiistw a przechodzi do rozpatrj’Wa- 
nia referatu specyalnej kom isyi w spraw ie pod­
pisanego przez 3 5  posłów  do R a d y  wniosku, 
dotyczącego zrniąn.y .przepisów o dniach św ią­
tecznych. ' "

R eferent komisy? Andrejewskij proponuje 
zm niejszyć liczbę- -dni świątecznj-cb, niektóro 2;aś 
św ięta uznać za pół-święta, skutkiem czego do- 
tj-chczosowa liczba 16 0  dni szkolnj’ch zwięk- 
szj- się.

Pp. Nikon w ypow iada się^ przeciw wnio- 
skow i kom isyi i dowodzi, że projekt praw a w y­
woła niezadowolenie wśród ludu, krytj-kę zarzą­
dzeń rządu oraz strajki fabryczne, nie dając 
żadnej korzyści państwu i w cale nie w p ływ a­
jąc korzystnie na ekonomiczny rozw ój kraju.

KoimlewskiJ, powołując się na przykład 
państw zachodnio-europejskich, dowodzi, ż.e in­
tensyw ność i wj-dajność pracj' zwiększa się 
tam, gdzie św iąt jest rnuiej. M ów ca zaznacz?, 
że om aw iany projekt praw a wpłynie nader do­
datnio na ekonomiczny dobrobyt państwa.

Kr. Wiite, óponuiąc Kow alew skiem u, m ó­
wi, że doniosłość tego projektu praw a jest 
przesadzona. W  R osj-i— brak materyal.u do 
pracy: w łościanie pół roku siedzą w izbach z 
zalożonemi rękami. Zdaniem  móv. cv, projekt 
nic w płynie także dodatnio na rozwój 11- 
m ysłowy młodzieży. W ięcej celowe jest skró­
cenie feryi letnich.

To przem ówieniach Uszakowa, Koni 'ego 
i Andrejewskierjo, ogólna dyskusya —  w jozer- 
pana. R ad a  Państw a większością głosów  p rzy j­
muje wniosek kom isja o zmniejszeniu liczby 
świąt, zachowując tylko św ięta najgłów niejsze, 
niedziele i św ięta galowe.

Ober prokurator synodu, w imieniu rządu 
oświadcza, że rząd nie może podjąć się opraco 
wania projektu praw a na zasadach przyjęrych 
przez R adę.

R ad a  Państwa uchwala utworzyć kom isyę 
z 1 5  członków dla opracow ania odnośnego p ro­
jektu praw a.

Następne posiedzenie— dnia 23  lutego.

Nowoczerkask. —  W ojskow a rada rolna 
postanow iła nabyć 5,000 dziesięcin gruntów 
prywatrijmh za mi 10n rubli, dla kozaków m ało­
rolnych.

W ta d y w o sto k . —- W  rądzie wojenno-

marz wskazuje,4r *-■ 4-ł rJ •* r-5. * ł •*wo zainteresow ani -

morskim rozpoczęła się spraw a oticeróhr m ary­
narki, oskarżonych o odbieranie cukru na mo­
cy sfałszow anj'ch dokumentów. Na skutek sta­
rań obrony, spraw ę odłożono, w celu przero­
bienia aktu oskarżenia.

Błagowieszczfcnsk- Skonstatow ano pierw ­
szy podejrzanj' wj*padek zasłabnięcia na dżumę.

Uharbin. —- W ładze chińskie zawiadom iły 
zarządzającego koleją, iż chińska ludność Char- 
bina nie przyjmie udziału w m ających się od- 
b j'ć w yborach pełnomocników do zarządu municj’ - 
palnego na nowe trzechleeie.

Powołując się na traktat chiński z r. 1909, 
władze rosyjskie pozostaw iają ludności chińskiej 
praw o utrzym ania w radzie miejskiej trzech 
przedstawicieli cńńczvl$ów, m ianowanych przez 
m iejscowe stowarzyszenie handlowe.

Londyn.— lzbs gmin. Bu\ton zapytał G re j a, 
czj' wobec panującego w T urcyi zapatryw ania, 
żl rząd angielski niechętnie jest usposobiony 
do ustroju młodotureckiego, nie przyjm ie on 
środków w celu poinform ow ania T u rc ja , że 
rząd pragnie współdziałać je j rozwojowi.

G rey odpowiedział, że niema żadnj-ch 
podstaw do przj-puszczenia, ż.e stosunek rządu 
angielskiego do nowego ustroju jest nieprzy­
jazny. W  M acedonii, w czasie rozbrojenia 
miafy miejsce w ybryki, o którjmli mówiono w 
parlam encie angielskim, mówiono wszakże o 
nich w bardziej ostrej formie i w parlam encie 
tureckim.

Rząd angielski ina nadzieję, że śledztwo 
przeprowadzone przez T urcyę nie dopuści do 
powtórzenia ekscesów, ponieważ spokój w M a­
cedonii jest jednym  z głów nych waruńk-ów roz­
w oju T u rcyi, pożądanego przez - rząd aa-, 
gielski.

Następnie Buxton zwrócił się do G rey a 
z zapytan iem ,-czy z pOwodu odpow iedzialność’ 
A nglii, jako  państwu, które podpisało -traktat 
berliński, za pom yślność europejskidi- pcowin- 
cyi Turcyi, zw róci 01? uw agę B ułgaryi na roz­
ruchy, w ynikłe tam z powodu w targnięcia band 
bułgarskich. G rey  odrzekł, że nie przy-puszcza, aby 
inne państw a przjdączyly się do przedłożenia 
rządu bułgarskiego, uważa przvtem przedłożenie 
to za niestosowne i stanowczo nie pochwala 
w targnięcia uzbrojonych band, utrudniających 
zadani rządu tureckiego. Jed n akow o pożądane 
jest zaprzestanie urzędowych ekscesów w M a­
cedonii oraz działalności band, ku czemy win 
ny przyczynić się osobję które posiadają na to 
władzę. .

P aryż .— Monis zgodził się na propozj7cyę 
utworzenia now ego gabinetu i przyjęcie teki 
ministra spraw  wewnętrznych. Tekę ministra 
w ojny objął— Berteaux, m arynarki D elcasse. Mi­
nistrem spraw  zagranicznych zostanie praw do­
podobnie R ib ot aloo Foincarre.

Ateny.— Zebranie rozpoczęło rozpatryw a­
nie rządow ego projektu praw a o zm ianie'Kon- 
sfytucyi. '"H .-łji.r*-;.- •'» «• :> 8

S o fia . —  S & y a  Souraiiia  zostali, jzani

■ P a ryż .— Zostały  zakończone układy mię 
dzy marokańskim jhinistreiri spraw1 zagranicz­
nych a rządem frabcuskim  w spraw ie fiożyczki 
m arokańskiej.

B iu łąp p szt. — t3 elegacj7a austryacka. K ra

że- cz%  I p m y t
w rozstrzygm  gri u kwgbsfytł 

słow iańskiej, lecz przedtem powinni oni dojść 
clo porpzum ienii.' Młodocżesi byli zaw rze praśe- 
ciwnikam i trializinu, a zwolennikam i federali- 
Imu griipów ego. W śró d  takich grup autotio1 
ulicznych, powinna się znaleźć i południowo- 
slow iańska. Przyw ódca socyalistów chrześci- 
jąńskLęh Gestńan źądą łiezjoartyjnego i oparte­
go na prą w ic za r; ,ilil ILośnią. Oponuje 011 
rów nież przeciw ko zaitusorh w ęgierskim  i u 
skarża się, że polityka taryfow a kulei bośnia­
ckiej sp rz jja  węgrom  kosztem A ustryi. K icro 
w jiik  rządu bośniackiego B urian  zasługuje na 
zaufanie. Budżet bośniacki przyjęto.

Detegaćya węgierska przyjęła budżet ma­
rynarki.

Wiedeń- —- „Frem denblatt" pisze: „ Ja k
już donosiliśm y, Aehrenthal, po skończeniu se 
syi delegacyi, ot-zym uje dwum iesięczny urlop, 
który spędzi w A bbazyi. W  czasie jego  nieo 
becności, ministerstwem będzie zarządzał am ­
basador w Konstantynopolu Pallavicini. Z a ­
stępcą am basadora zostanie m ianow any dyre­
ktor pierw szego departamentu, bar. M uller".

A ten y .— Yenizelos oświadczył w Izbie, iż 
gabinet poda się do dym isyi, w razie jeżeli 
izba przyjm ie poprawki wniesione Drzez ko­
misyę do spraw  konstytucyjnych do rząd o ­
w ego projektu rtw izj-i konśtytućyi.

Chicago. —  w  czasie w y b o ró y  mera 
przyszło do pow ażnych rozruchów. K ilka  osób 
zostało ranionych.

Londyn. ■—  W  rózk?Łzie do annii zaleco­
no utworzem e batalionów lotniczych składa­
jących się w czasie pokoiu z 190  luazi.

KpnStaMtGfiopoi —  Poseł fzmail-Hakki 
n ianow any został ministrem ośw iafy.

N a brzegu azyatyckim  spłonęła w ieś Gu- 
sgunczuk i część Scutari.

D onos/ą urzędównie o walnej bitwie sto­
czonej ze zwolennikami imania Jach ija . W ojska 
rządowe odniosły zwj-cięstwo.

Teheran . —  Nasr-ul-Mułk zgodzi? się na 
objęcie stanow iska regenta, pod warunkiem  je d ­
nakże utworzenia w medżylisie trw ałej większo­
ści, zdolnej do poparcia przyszłego gabinetu.

Po długich pertraktacyach partye umiarko­
wane utw orzyły większość, posiadającą 49 gło­
sów . Dem okraci, rozporządzającj' 20 głosam i, 
pozostali w mniejszości. "Większość w ysunęła 
SIpechdara, jako kandydata na stanow isko mi­
nistra prezj'denta. R egen t polecił mu utworze­
nie gabinetu.

Tabri.S-— Policya m iejscowa, której w cią­
gu trzech m iesięcy nie płacono pensja, ogłosiła 
strajk.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram  specyainy).
Rybińsk.--Usposobienie małoczynnr. Żyło w 

naturze 6 rb. 35 kop. -  6 rb. 40 kop , owies zwy­
czajny wołżanski 3 rb 80 kop.--3  rb. 90 kop., kara­
ski 3 rb. 60 kop. - 3  rb. 70 kop., kasza liroc.zana 
9 rb. 50 kop —9 rb. 60 kop., groch pastewmj' 7 rb. 
50 kop —7 rb. 60 kop., mąka żytnia wołżariska 7 rb. 
40 kop. 7 rb. 50 kop., żytnia kiimska 6 rb. 80 k.— 
o rb. 90 kop.

Gdera — Usposobienie bezczynne. INzeuica 
odeska ulka 96 kop., żyto 69 kop., owies zwyczajny 
70 kop., jęczmień zwyczajny pastewny 71 kop., ku­
kurydza 60 kop.

Czystopol. - Usposobienie z żytem chwiejne, 
z pozostałem zbożem bez zmian. Żyto suche 37- 
571/2 kop., owies suchy 46 -47 kop., mąka żytnia 
5 rb. 95 kop., hreczka 56- -58 kop.

Jelec.—Usposobienie spokojne. Pszenica gir- 
ka 96 kop., żyto 61 kop., owies targowy 49 kop., 
folwarczny 58 kop,

Synibirek. — Żyto targowe suche 57—58 kop., 
owies 52—53 kop.

Noskwa. — Z  owsem usposobienie spokojne, 
z pozostałem  zbożem  bez zmian.

G ie łd a  P *łep*buraŁ A >

Dnia 16 lutego 19 1 1  

1 o Renta Państwowa. . .

41 '2°/0 L isty  zast. Kijowsk. B. Ziem 

4V2% Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . .

5°/0 Pożyczk. prem. 1864 r .........................

5° c „ „ 1866 r .........................
5°/0 Obi. prem. Szlach. Banku. . . . 

A kcye  Petersbursk. Międzynar. Kontcrc.
„ Petersb Dyskont.-Pożyczk. . .

„ Rcsyjsk. dla Handlu Zew . . .

„ T -w a  Odlewni stali „Sorm ow o"

„ Brańsk. Fab. S z y n .......................

„ Poł.-Wsch. kol. żel.........................

„ Putiiowsk. .  ...........................

„ Bakińsk. T  w a  Naftow. . . .

„ Kijowskiego Banku Ziemskiego

„ Ros. Tow . kopalrn złota . I .

„ Kol. fabr. m a s z y n ........................

M K. W or. s o l ................................

„ Mosk. W indaw. Ryb. kol. żel.

„ Mosk. Kazań, k o l e j ........................

„ Don. Jur jew sk . Tow . met. . .

„ „ H a r t m a n " ..............................

5" 0 Pożyczka 1905 r ................................

5%  » i 9°6 r .................................
£°/0 Św iadectw a włościańskie . . . .  

5 ° '0 Pozyczka 1908 r ............................... , .

94rl*

90“ 1 
467 
382 
334 
536 
53 1 

4.31 
740 z

‘47 
248’- '2 

141 /2 
284

126

239

169

278

IO-F’- s 
1031 2 
xooVi

Usposobienie z walorami państwowymi spo­

ko pe z premiówkami stałe.

ostatniej chwili.
(O d A pen cyi Petersburskiej).

Posiedzenie wieczorne Dumy Państwowej 
z dn. 16-go lutego.

N a posiedzeniu wieczornem przew odni­
czy G ueskow .

Loże dla publiczności przepełnione.
Przyuylo wielu posłów do R a d y  Państw a 

i senatorów.
W  loży m inistrów zasiada , minister o- 

światy.
R eferent fes. TeniaselR dzieli przytoczone 

w in terpdacyi fhkty na uwie' katorye, z fetó- 
rych pierwsza 1 otyęzy: .n'e(irawidt,owego .podzia-. 
lu suł>sydj'ów jrom.ędzy orffam zafyatsfi rstialen-. 
cfeicmi, druga 4uś dotyczy nielćgaliiych wieców , 
niem oralnego pijstępówhii.a studentćiw w mu­
fach  ttniw ersytiekieb Fakty pizytoczone w p je r- '

pkfetegryryi1 zostały udowodnione, co zaś- 
do drugiej Icateti(or;i*--4j»ą baidLó poważne wą-., 
tpliwości. . ij

M ów ca/ippc>nuje przyjąć pierwszą część, 
interpelacyi. Ząp isaio  się do głosu 54 m ówców

Puryszhieuncz, kreśli łbraz ruchu wśród 
.młodzieży od r. 18 5 8 . Podczas epoki wielkich, 
''fefónrf-tucTTH-ćśród studentów-m ibrał wjważnyćlL1 
cech rewolucyjnjm h. Od tego czasu nosi 011 
■zarajjnaę Jrucp{ antyrządow ego i antyspołecznego., 

Niekrasow.-■ w  dluźszejn przumówicniu osfeai-: 
ża rząd o sęr^tęwiapj^zmt pfeUsgKadzanle profe­
sorom w ictp pracy, zdążającej, <lo zaprow adzę-' 
nia w wyższybjSf uczelniach stospuków normal-: 
nych. W jM ąnfc przejiisów 2"c&i. u  lipca było 
pogwałceniem  arubnomli uniwersyteckiej. M aso­
we wydalatfiA śtudenfów przypotnimiją szybką 
i stanowczą dzialaJrtośe sądów  r ^ jg miy ch-.

(O klas^  na lewicy).
M ów ćj . s^liJai, _ż w ydaw anie „akademi- 

stom “ subśtptj««Mv jest taktyką pi ow okatorską, 
stosow ata, prze: • rząd w stosunku do profeso­
rów  i studentów.

Rząd nie chce uznać siebie za zw yciężo­
nego. T w o rzy  o n jfik cy jn y  porządek i fikcyjnie 
odpowiedzialną radę profesorów.

Polemizując z Niekrasowem , B n brin sk ij 
zaznacza, że strajk obalono z kretesem.

Z  dziesięciu uniwęrsytetówjjjW R o sy ; w 8 
wykLady odbyw ają się zupełnie normalnie, (Hu­
czne oklaski na praw icy i w centrum).

Posiedzenie następne odbędzie się dzisiaj.

n a d e s ł a n e .

Od T -w a  Dobroczjm ności otrzjnnujemy u- 
zupełnienie podanej w N r. 43  ^.Dziennika K i­
jo w sk iego" listy osób, przj-jm yjących udział w 
Kierm aszu.

W  kiosku „Bufet"- zostały opuszczone n a­
stępujące osoby: Panie: LHzeiizko i I W ena
Przeździecka; panowie: i W ładysław  Chodecki, 
W itold Gorzeehowski, M ianow ski, Jó zef P aw li­
kowski, Ju ljan  Poczęstow sk i^ i Stan isław  Pro- 
koff. Nadto należy sprostow ać następujące o- 
myłki: zam iast p. A loizy Jasiński powinno być 
p. A loizy Jan ick i oraz w ydrukow ano m ylnie 
nazw iska pp. W łodzim ierza Pokrzyw nickiego i 
Józefa  Podlew skiego.

W  kiosku „Kcwiarrłia" zamiast • p. Ochen- 
cfTowski powinno bj-ć p. O rzechowski, w kio­
sku „Perfumy" oprócz gospodyni odpowiedzial­
nej pani K aro lin y  Gębickiej przyjm ują udział 
panie: Helena Balicka, Zofia  Głębocka, Jan in a  
K im aje i, Szabłow ska i Eugenia W ajcenzaug,
panowie:
liński.

Kazim ierz Glębock Henryk Wi-

W  kiosku „Sztuka stosowana". Gospo­
d y n ia m i o d p o w ie d s ia ln c m i są panie: Ja d w ig a  
Kaszczówna, M arya  Iw anicka i P elagia  Obni- 
ska. G osjm dynit% nn h o n o ro w a n i: Panie: Lu- 
cymnowa A b ram o w icz o w i,. S tan isław a Chojnow ­
ska, M arya  Chorzew ska, Ja a w ig a  D arow ska, 
Helena D obrow olska, K ąro low a Faszczow a, J ó ­
zefa Kulczycka-Sm ietanko, M arya Łan icw ska, 
A dryauna M ikulska, M arya  O bniska, Helena 
T yn ow ska i Helena W ilczyńska. O soby p r z y j - 
rn u ją c o  c z y n n y  u d z ia ł:  'aiaie: M arya Baykow ska, 
Am elia K u łakow ska, C elinaK aszczów na, Helena 
Paszczówna, 1 Ielena M alewska, M arya Putan, 
Rom iszow ska hi Kw a Tyszkiew iczów na i Z o ­
fia U laszynów na. Panow ie: W itold Brzozow ­
ski, Zygmunt. Chomiński, Ignacy Fudakow ski, 
Józef Kańkow ski i K aro l Obniski.

R E D K K T O R Z iy  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI OZEftWNSK!.
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Ś. P. tlontan  iu i-a k o w s k i.
Wspomnienie pośmiertne
w rocznicę skonu.

W  lutym :qio r., po króikicj a c i ®  
kirj chorobie zmr.rl w r.iludvrn w ie­
ku jeden z najhojniejszych obywateli 
W ołynia, właM-icfe-l dóbr dziedzicz 
ttycli: Charkowce, W o nEiów ka, Cne 
lecko i H'urvk<'>w. Skon przód 
wczesny ct/in !m-g.> pracownika, ża 
cnego obywatela byt ni<-ivlko ujętao- 
kim bólem dla rodziny i najbliższe­
go otoczenia, ale ratami stratą dla 
całego społeczeństwa. Żal wic; 
ogólny rozszed! się po kraju, bo nic 
spodzianie i zbet wcześnie odszedł 
jeden z. najzawiiejszyi !i, bo na k 
saeh ubyło młode życic, tak potrzeb­
ne, tenibar.lziei, że niepo_D- dniej bv 

"ło wartości.
Byl conituiY i ktkJianV, dla nicoo 

szlakowanej prawa -ci, hczsironnożci, 
czystolci charakteru i wszystkich 

iyicnnt obywar-Iskieii. coraz rzadszyt!i. 
a więc coraz cenniejszych, zwlas ; 
cza u nas, gdzie opinia je: t tak roz 
strzelona, a poziom umysłowy bar 
dzo zaniedbany, czemu sit; zresztą 
dziwie nie mo/na, zważywszy na wa 
runki naszego bvtu i na system w y ­
chowawczy, nie przvAtvuiaji(cy sie 
ani do izerzenia kultury, ani praw 
dziwych pniKtaiw wiedzy nie dający. 
To też każdy emyjl wvz .--.zy , umieją­
cy się, potni 110 ty cli wartmlt w, 
wznieść ro/.rnem i sercem ponad 
otoczenie, a nikim L>y! whi. nic ś. p. 
Roman, zyska* swbic r-usiał zaufa 
nie, tembardzitj, żo z t uii zaletami 
Ją ttyć  umiał skromnost, obejśdB uj 
nuijącu, polączc-u:.- :• prosi.'tą lortn 
i czystością oby czaj.') w. C.-lem jego 
rycia była nieustająca kfUiyśl o dobru 
społeczncn* Więc w rocznicę jego 
skonu raz je -z.ve rzucić należy zmar­
łemu na jego, świeżę trasyą nic po­
rosły jeszcKe grób serdeczne wspom ­
nienie, wyrażając mu żal prawdziwy 
i głęboki. Raz jeszekt*. żegnaj zae 
ny cieniu!

ż g a s ly  przedwcześnie Roman, bvł 
svncm f'ranciszka,k>kti wiana i Hele 
ny hr. Załuskiej, a wnukiem K l e ­
mensa Burakowskiego, ostatniego z 
wyborów Chorążego pow. Zwiąhcl-  
skiego — i hr. Jana z Zalusk Załus 
kiego, męża nauki i zasług prawdzi­
wych. MiO więc p. Roman zacne 
przykłady w  swym rodzic, którymi 
przejęty bvi do głębi. Miłował też 
gorąco swój kraj, jego przeszłe ć i 
przyszłoś-,'-, a | zarazem ten piękny 
szmat ziemi własnej, który tnu przy­
padł w udziale.

Zwłoki spoczywają w  grobach ro­
dzinnych na cmentarzu Osiropolskim.

Zacni koledzy uczcili pamięć ś. p. 
Romana, składając się na stypendyuni 
lego imienia!* 1036

Ż a k i e t y — C z a f l k r
roboty szydeł ta damsk. i  dziecin.

Dziecinne
kostyumy, paltociki

zakopiańskie gunie.

PoJczochy, Skarpetki,
koszulki letnie w wielkim wy-
iiO i* aA’. W S r c C V Ti i l; Ci li TiYftg aZy iViC
Czesko-Łasy j fł^ ;han. praeow. 

wyrofc. szydełkow.

|G. W .  A n d r l e
W. W asylkowska ro, lei. ry - 2 7 .

C e d k i na żądani*
QÓO

D-r Z. Januszewski
Biuro Agronomiczne i Laboratoryom

Kijów, Luterańska 11, teł. 940 Depesze; KIJÓW - DEMBIAN
SPR Z E D A JE

n a s i o n a  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  (MamutLi, K c le n -  
i1l.iT, 1’ ó lc u t m w c E  t r a w ,  koniczyn, lucerny, i imiycl) roślin 

gosnoclai skich prdaukijyi

„ P W A S Z K O W C E ”
H. DĘBICKIEGO na Podolu

n a g r o d z o n e j  © aclkim  m ed a lem  s r e b r n y m
?,Jinist. Roln. na W ystaw ie rolniczej w F lo sk irow ic ,  oraz t 
m e d a l a m i  a f i o t y i K B  n a  .wystawie w O desie  i H um aniu.

■■ —  ----------- i  ,«CJ

Stanąliśmy do watki
7. W Y Z Y 3 A 3F M

Od 3 t h  li*‘  z  u t o w o l e n i e m  S z a n o w n e j  k l i e n t e l i  d o ę t a r c z a -  
; n y  p o  m o ż l i w i e  m z k i c h  c e n a c h :

Żelazo najrozmaitszych rozmiarów 
Blachy dachowe zwykle i ocynkow. 
Blachy kotłowe, cynkowe, micęizianc 

i mosiężne 
Stale angielskie itistrumerdalnc i ro- 

sorowc.
Pilniki angielskie* wszelkich rozmiar. 
Gwoździe budowlane, podkowne, ha­

rcie  i śruby.
Łańcuchy, widły, Rpaty , kotły, wiadra. Oleje i pendzle.

Płyty kuchenne, drzwiczki do pieców 
Zamki, zawiasy, okucia do nreszkań. 
Wagi dziesiętne i setne podjazdowe 

z automatycznem odevfrowaniem, 
Węgiel kamienny, koks; cement, 

gips.
Farby smolowoowc, olejne, emalio­

wane i suche.
Lakiery olejne i spir\tu*owe.
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J. E it ó s i in  i S. Steinman
T o i i M s z p a !  g u b .  p o d L o l u k i e j .

Pył jest źródłem t S f  chorób!

„p u rita s “

p o w i a d a  p r o f e s o r  M i e c z n i k ó w
Zw racam y uwagę matbk i yoopodyń, 

że zdrowie wasuje i waszych dzieci zależne 
jest od czyste .ci powietrza, którem cały 
dzień oddychacie, a wiê t- me używajcie 
nirhygięr.icznych szczotek, lecz oczyszczaj­
cie mieszkania i meble racjonalnie za-

„Ki ayarata ssącego
trzeba przesuwać mebli ani przedmiotów. 

Odpylania dokonywa specyalne biuro 
w KijjsutliŁ, Timofiejowską.Ktił, telefon  16-36.
Cena: od i rb. 50 k. do 10 rb od mieszkania.

Pierw, w Kij. fabr.

Kafłow,-Żarowy^
S m a r n i
nowowyn , szybko 
zapal. si.;, 1300 i 
pooświec. Rozchód 
nafty 21.2 i tóz kop. 

na godzinę

F .  J A N I C K I

Kijów, Kresze/. 48 
w podw. 907

POWOZTY
Jłoue l niAło - ’ żywane X£L£*ZZi*=£
©•117 (mu nm ikiiittf, otauis*. < r4̂ r*ęfu

595

M

IWag
l-abryka w ag 984

J .  J o ł k a w s k i e g o

Kijów, Aleksandrowska Nr 18. 
Obok Klubu KrpioCklego.

Nagrodź, na w ystaw złotym medal

F A B R Y K A  C f C M I C Z N A  NAW OZÓW

S z tu c z n y c h  l f D I R t L cc
Olkusz gub Kieleckiej.

Poleca wysokoprocentowe nawozy dla najrozmaitszych gleb. Gwa- 
at tuje procentową rawartość kwasu fosforowego, wykazaną "za  pomocą 
mali/.y w laboratoryach rządnwyeta t prvwatnvc-h.

Generalny reprezentant na Ro-yę.
F .  L .  FTER N U C , 1 'loskirów gu.b. Pod. d. własny.

Fodezas Kontraktów Hijów, Hotel , , B e r l i n ' 1 .  1028

- i * .  w v  5  e

I093 Na rok !9lf
z (troku nowy s t a n i e  opracowany ilustrowany

z  o p ise m  paowości te c h n ic z n y c h .
5\"\'S5'EK A NA Ż.\fl)ANIE.

Alfred Grodzki
Skład m ^ y n  rolniczych i nasion

w Warszawie, 33, Senatorska.

Magazyn Herbaty

1 I . i .........................

F. Komarowa Kresze/, 48 ,
Wszyscy Kupujący na sumę 5 rb. (za wyjątkiem cukru i świec) d n i a  

13 l ą t o ę u  twzamiaji |żoprze<lnio ogłoszonego 22 lutego) otrzymają pół tu­
zina iapońskidh mydoi lub t flakon japtj.isk. perfum, n.ezależme o.l zw y­

kłego premium podług kwitów.
■  3  1 K  b Ł  A  Ropowa, Perłow a, Hubkina, Kuzniecowa, W y-

Ł J - Ł w A _ r x Ł  J -  sockiogo, Retkina, Oementjewa, W ahań i innych.

Im A  A  surowa wszystkich gatunków i palona własnego pale-
» Y  nj;li cotiziennie świeżo jtalona.

K A K A O  najlepszy eh firm. 982 
C u k ie r n ic z e  w y ro b y  « ow iW -ybo.
Każdemu kupujące nu h e r k i a t ę ,  f  j w ę ,  k a k a o  i c u k i e r n i c z e  w y r o *
*ljy rabat gotówką 154 !uh wiktuałami 20;,. Chińskie i japońskie wyroby, 
bambusowe meb.e. Aluminiowe tytczytiia. Ananasy słoik 1 rb. 20 k.

chemiczna  i M i r n i a  2  A J  O EE'W A
Prorezna Ną 2, telefon T8-63.

P r z y j m u j e  s i ę  d o p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e t y .  
O lu  ŁsNwłfci- t e r m i n ,  i w» w y k .  w  c i ą g u  Ś » c iu  g o d z i n .  755

) ?„SPORT POWSZECHNY
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
9  ©  sportu, życia towarzyskiego, teatrowi i t. p. %  (

p°d JANUSZA DRACA.
m O T  D (1 U / ? 7 C 0 1 1 M V ^  obejmuje następujące  działy; 

l i o r u n l  i " : .  p L E U J M u  I aw iatykę ,  m yśl iw stw o , cykli­
sty!*;,  samocliodyr i m otocykR , sport koński i t. p. W  odcinku

ó^zie  sią drukowała oryginalna powieść sportowa.
Ogłoszenia: 

Nadesłane: za wiersz  garm on- 
to w y  1 szpaltow y rubli 1 .  

Reklamy: bezpośrednio po tek­
ście, za w iersz g a n n o n to w y  
kop. 30.

Zwyczaj, ogłoszenia: z.a wiersz
petitow y k. 1 5 .

Drobne ogłoszenia: po kop. 3
za  w yraz .
Ogłoszenia i prenumeiatę przyj­

mują w szystkie kantory w  Króle­
stw ie i Cesarstwie.
Rećakcya i Admiristracya otwarta 

od 4 - 6  po poł. 844

Adres Redakcyi i Aministracyi; Warszawa, Smolna 10, tel 209-87.

SS 88 88 88 88 £3 83
Prenumerata:

R ocznic . . . .

Półrocznie  . . . .

K w ar ta ln ie

Odnoszenie  do domu i prze­

s y łk a  pocztow a 2 5  k. kwart.

rb. 4. 

rb. 2. 

rb. 1 .

ĆÓ <X> 6 0

1

Dc podróży
k u f e r k i ,  w a l iz fc i ,  t»»k- 

w a j a ż c ,  n e s e s e r y ;  

p u d e l k a ,  p le d y ,  p o r t e  

p l e d y ,  t o r e b k i ,  p o ­

d u s z k i ,  p a s k i .  P e«  

t e r s b u r s k a ^ f e h r j ^  

b i e l i z n y  i k r a w a t ó w .

R. K .  HERS/HAN
Piorezna 2 telef. 2 S 2 .

Przyjmuje się obstalunki, prze­
róbki i znaczenie bielizny. 

Ceny sumienne j- stale 691

F a b r y k a  W ag

Biuro: Luterańska Nr 5, tel. 736.
Wykon, wszelkie wagi od najmniej­
szych, aptekarskich do największych 
wagon, do 10,000 pud. 990

w  ozdobnych wazkach icrakotowych 

fr

na tacach terakoto\vvch (od 2 rubli) 
bez żadnej dodatkowej dopłaty t y l k o  
W C u k i e r n i  „ M A R S t U I S E ” , W ło ­
dzimierska róg Proreznej. 98
a

n i e b y w a ł y  ś r o d e k

09 prania bielizny
gdyż, używając go 
niepotrzeba p.?ć  
bielizny, a tyflta 
wymieszać i prze­
płukać w  zimnej 
wodzie. Obja: n. na 
etykiecie. Żąd w  
skład. apt. i mydl. 
Sprzedaż w  Pol.- 
Ros. T-wie  Handlu 
Tow ar.  Aptecz. wj 
Kiiowie. 162

M *  K t o  p r a f w ®  * W I

piękne owoce, piałtott.: flpwiaty, 
piękne rolne p<loa»n>, ten nie­
chaj zażącia bft*- 
płatnego kata log i i w w w i r ,

zamówi nisiona
i przekona się, że w n s < t i l l l 1 9  
najlepszym gatunku . ł lO O lU IIC

pod dewizą 
, , j a k i e  z i a r n o  -  t a k i  p l o n "

dostarcza firma 456

L. Galewska
Handel nasionami i ogrodnicty p  

w  B e r d y c z o w ie
k ijo w sk ie j  gub.

i f l l f l  O C h  izies ziemi mają 
I D U  O w U  tek separat. budyn­

ki, woda Kijów., Podoi., Resar. gub. 
po.ak chce nabyć. W ielka-Żytom ier- 
sKa Nr 24 m. 7. K. D. 407

S i m e n t a l e r y  sprzed, 
folw Dybińce nr. K  

Braniekiego st. K. Ż. Olszanica — p.
& ł t a ) k - folw. Dybińce

tel. Medwin, kij. g. 466

Technik leśny
z wvksztal. fachów, (w Rosvi), zna­
jący grunt, miernictwo, pragnie zmie­
nić posadę; obecnie pra-'. w je ­
dnych z większych dóbr Kr. P. Z 
Łaskawe oferty do red. ,,Dz. Kijów.“ 

dla technika leśnego. 548

P r z e p i s y w a n i e  n a  m a s j  y n a c h .

BIURO RACHUNKOWE
K i j ó w ,  K r e ą j t c o t y k .  4 2  n u  2 9 .

ó75

K u p i ę  m a j ą t e k
dobra gleba, separat 200 dz. z do­
mem i budynkami. Żytomierz, B u l­
w ar 26. 706

Przepisywanie Fańkowska
3  m, 3, ; 751

Potrzebny solidny uzdoln. energiczny

ek>pedyemt - woyaźer
do sprzedaży w yrobów metalowo- 
technicznych w  magazjriie i w  rozjez- 
dzie. Oferty w  językach polskim i 
rosyjskim z opisaniem przeszłej dzia­
łalności pocztą. Kreszczatyk Xs 14
mag. S. żwirrzchowskiegn______ iogl

Kasy ogniotrwałe
O P A M C E  R Z O I I E ,

S E F Y  D E P O Z Y T O W E ,  

D R Z W I ,  S K A R B C E ,  
P R A S Y  K O P I O W E .

F A B R Y F A '

S, ZWtERZCHOWSfClEGG
w  Kijowie 6 44

W .-W asylkowsk 1 .M 77 d. wl-tsny, 
Biuro i magazyu: Kreszczatyk ,M- 14 

JVIef.-nv: 15 31 i 17-51.

Cenniki ilustrowane na żądanie.

jlatewytząjny urodzaj buraków
będzie mial każdy, kto używa do’ p o d n i e s i e n i a  w y d r j n o ś e i  g l e b y

ktinił r sola potasowe 
3foe|o i 40 °l<>

Dostać możtta we wszyst. skład, maszyn rolnicz., nasion i sztucz. nawozócw

N a j t a ń f a e  p i s m o  t a c h s w e

181 ( T Y G O D R l K ) .

Je d y n e  polskie  wydawnictw'-®, p ośw ięcon e  w yłączn ie  spraw om  
przem ysłu ro ln icz tg o ,  ja k o  to: cukrow nictw u, gorzeln ictwu, 
m łynarstw u , ki ochm alnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów  
ro lnych, koszykarstw u , mlec.zai-stwu, hodow li zwierząt g o s p o ­
darskich, m ehoracyom  ro lnym , budow nictw u wiejskiemu, o g ro d ­
nictwu 1 sac'ovvnictwu, rybactwm, pszczelnictwu, ceg larstw u, 
m aszynom  i narzędziom rolniczym , orga n iz a cy i  g o sp o d a rs tw a  

ro lnego, rach un ko w o śc i  rolniczej i t. p.

Co kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej-

PrenuiBfata z fiodatel: 2
Adres redakcyi i admini3tiacyi: Warszawa, Wilcza Nr 46.

i@

PitTW Sjorz<;(tńa k l a w i s z o w ą  m aszyna,  
do  p isani  t

?,Ilc!ios‘*
najprostszej konstrukcja, z zamiam, 
allalietu. Cepa 85. rb. Prosp. gratis 
Clian-Agow, Kijów, Fundukk-jow. 48.

1079
XV przebudow ującym  .sic domu

przy ui Prorełnej
od lata r. b d o w \ n a j  : i)  MAGA- 
Z.YM z pokojem. 2) Pomieszcze­
nie W suterynie Z frontowem w e j­
ściem, odpowiednie  dla  k aw iarn i,  
mleczarni itp. 3) lokale 2, 5, 6 i 7- 
pokojowe, odpowiednie  na przetl- 
si<;biorstwa handlowe, biura hib 
na inies2ka:'ia  pryw atne .  W s ? y -
stkłe powyższo pomieszcztnła 
mogą byt urządzone podług wy­
magali wynajmującego. W iadom .
codziennit od 4— 5  g .  M ikołajów. 
T2 m. 37 (wejście  z placu). 1097

T T *  > , 7 ł  " umebl. pokóie“ na 
u  kontrakty w isródiij.
waii. elek. M.-roclwalnl Xb to, m. 4.

■   ,042

R l t h i k i i f i  ras>r ..^m enthhałer do
D i t r H t J n *  sprzcdaąj^ w  Olszan­
ce, pocz. tel. stać. kol. B .a ła-Cerkiew 
12 wiorst. U j ł c i n n a  buraków 

Tamże I ł d o ł U l H l  pastew­
nych Eckeudorf żółte, ulepszone von 
Arnim Krivenskc po 4 rb. za pud, 
wyprodukowane w  191 o r. z orygi-

S t .  f i l o l o g
kond. rocznej lub czasowej. XX XXTlo- 
dzim. 87 m. j K Jętyki te o r  727

Aaronom
ślązak z 3  i pól letnią praktyką  w 
G a licy i ,  r e z e rw o w y  oficer, poszuk, 
p o sa d y  od r kwietnia. Ł a s k a w e  
oferty  uprasz. nadsyl.  do Adinin. 
„Dzień. K i jó w . “ dla  G. K .  S48

Wydzierżawia si; w Braże 
nad D n ia łem

t) tartak parow y o dwóch-gat- 
racli i cvrkularc,e;

2) fabryka olejków eterycznych 
o dziesięciu dystylacyjnych i trzech 
rektyfikacyjnych aparatach. 846
Adres: poczta Żwaniec, wieś  Braha, 

zarząd majątku.

P n l l f  a  zagramcz. wykszt., |)os. 
« U I I I  O. pois., fr. dosr , niem. teor., 
posz. pos. rtaucz demi pl., opiekun, 
lub do towarz. Nesterowska 2 1  ni. 3
_________ 865

S p r z e d • 1 1  tx wl&onanii kartoj- 
. 1 Y  fle XX'ol;:nauy lo­

co wagon i stacya Holoby po 14 k, 
pud. Adres: p. Melnica g. XX'olyń- 
skiei maj. Popowicze. n o t

Zakład zegarmistrzowski

Niocialsfciego i 
lagadzińsklego

w Kijowie. Tel. tRPft.

Poleca zegarki i zegary 
najcelniejszych fabryk. 
Największy wybór, t cny 
realne. Zupełna gwaraii
Cva. Pr/.y AktadilKAtftj-  
rowa pracownia zegar­
mistrzowska. 719

R z ą d c a
rolnik lat 28, ukończ szkołę rolniczą 
prakt. w  dobr. gospld . w  Królestwie 
i na Rusi, znaj. gruntów. k_jtur. roi. 
i gospodarstwo-burak., kartofl. chm c- 
la.'-., rvb., hodowlę krów, poszukuje 
posady, kawaler., z utrzyrp lub z or- 
dvnar. Posiada chlubne świadectwa. 
Żytomierz, uh Moskiewska tN*u, W ie ­
chowski. C69

W }4 ra-\vriy

ro lno-przem ysl.  i leśno-tartaczany 
poszukuje p o sad y  buchaltera  lub 
kontrolera. Oferty, < ironczyński, 
p. B in iakon i gub. wileńska. 870

L e ś n i k
1 32, kawaler, chiuo świadee., eaz. 
pań. leśny austr., iż 1 pr. zaw. jęz. 
pols., niem., rus., posz. posady, ad-, 
do 1 mar. A . Winnicki. Kijów, Ź y  
lańska 1 c m  1 1 ,  od 1 mar. Luka, p. 
Ko«zowate, g. tan. 884

Poszukuje posady 
leśniczego

lub k ierow n ika  ogrodniczo-leśnego 
interesu na  prow incyi,  albo inne­
go  sLosow ncgo zajęcia, jioznan- 
czyk wieku 3 6 ia t ,  energiczny, pra- 
cow itj  i trzeźwy w lad. poi., ros. 
i niciniec. s łow em  i piórem, po 

iada dlugoletn. j)raktykę i w szech­
stronne znajom. leśne i ogrodnicze. 
M ogę złożyć 2 ,0 00  rb. g w a r .  p ie­
niężnej oraz chlubne św iad . i p o ­

ważne rekom.
Ł a s k a w e  oferty Poste  restante 
I Tumań gub  kij. okazicielowi trzech 
rb. Ni: 4 3 4 7 6 5 ________  .0 3 8

U s u r s i  K i j e w f  k a
L i c y ł i t c y j n s

Kre.-zczatyk NI 27 wprost Proreznej.
L ic y ta to r  m ie jsk i podaje Jo  

wiadomości, że Jn . 4-go lutego od p. 
12  w  połitd. odb\rwać się.będzie l i -  
c y t a c y s .  Przedmioty przeznaczone 
do sprzedażj-oglądać można codzien 
nie od g; 10  rano do g. 6 w. 687

Do sprzedania
dwa ogiery czystej krwi, w yprow a 
dzone z Arabii . Adres: Peczcrsk, Le 
w andow skdul. Ni 2.- hp Michała 901

Rolnik
kawrder, z wieloletnią praktyką-, 
świadectwa poważne, z piery/szo 
rzędnych gospodarstw, poszukuje za­
raz posady rządcy do jednego fol­
warku przy większym majątku. A- 
dres: Handel A. Jabłońskiego w  Kiel 
each „dla Rolnika". 925

P f | V n i  z przedpok. z elekt, do 
I U K U J  wynaj. w  intel. rodz- dla 
mk)d. panien. Nazarjowsku 17 ni. 8. 

____________  92 h

If^ażystka Ctriint^
P r o r e z i a IG, m . 2 . Przyjmuje 
________ również i w  dom u. 951

M oże k to  m a
do zb yćża  p a s ie k ą

w ilości do 20 pni v.- ramach, ulach 
systemu warszawskiego, proszę o 
nadsyłanie zawiadomień listownych 
pod adresem: Gniewań gub. podoi, 
cukrownia S. Bobowskiej.  qój

D z ie r ż a w y  p o s z u k u ję
z domem i ogrodem do 500 dziesię­
cin ornej ziemi z pierwszej ręki. l lo  
tel „Franęois" 327. Od 6—7 wieczór 
(potrzebni pośrednicy). 981

poszukuje kon- 
dycyi. M. S. Ka-

903
Snć. med.
rawajowska 47 m. 13.

kawaler, pos. dobre 
świad. pracow. .0- 

z -k. miej. Aleksandrowska ,Ys 8 
St \r. ogrjdnjKowi dla XX'. P. 996

Do sprzedania
z budynkami ul. Pankowska Ns 6. 
Oj szczegółach można się dowiedzieć 
Pankowska V  8 mieszkanie Krnjew-
sk-ego. Bez pośredników.

z kilkunastolet. prak- 
l i i i i .  U  d  ty ką tlJ j zagranicą w 
polsk., niem. i ros., m tją(- posiada 
chlub, świad. i rek. poszuk. posady. 
Zaraz do Adm. „Dz. K j. '1 dla Ign.

Rejmana. 999

Bona
Poznanianka, starsza, doświadczona 
w .chow aw czyni,  bardzo dobre św ia­
dectwa, poszukuje zajęcia przy je- 
dnęm lub dwojgu dzieci. Adres: st. 
poczt. Taititszków, gut>. Podolska, 

majątek f.omaczyhce, Pani S. toot

Do wydzierżawienia
ferma k j *  gicmi ornej i 80 dz
og r. owoc. I- ijow, S  wiato sławska 2 -2.

£ rinientkrt
kursów dcświadcz korepet., poszu­
kuje lekcyh Gogolewska Nb 30 m. 1 1

1030

Uosmkuję solidnego 
przedstawiciela "chemiw
ezuo-farmaceutycznych. Hot. „Ro>ya“ 
,\1 o od 7~ 4. 1031

l > , . o  - r c n J  Iz- ukończ, z Królest wa 
L 1  u-W l i  1 lv  języki nąh refer. 
przyjmie od])ow. jiosadę w  Kijowie. 
M Podwalna io, tn. 4. I043

Młoda polka zfJhcB.
poszukuje posady do dzieci, lub do 
towarzystwa. Michałowska Nb 7. 111. 
i t  dla J". V 1051

Intel, mli osoba
zarządzaj, domem lub do dzieci mo­
gę wyj. W.-Wlodzitnierska 39, n,
65- ! ' 7  J053

Ogrodnik
p o z n a n c z y k , posiadaj, w s z e c h ­
s t r o n n ą  praktykę we wszelltich 
gałęziach egrodmetwaj Praktyko­
wał pomiędzy inr.emi w  Krfurcie, 
Berłinię, XViedniu w  większych o- 
grodach handlowych jak i prywat­
nych- Zna dobrze bukieciarstwo. 
Szuka od 15  sierpnia r b., albo póź­
niej odpowiedniej posady, lecz u 
państwa, którzy mają zamiłowanie do 
ogrodu. Szukający ma lat 33, troje 
dzieci, posiada chlubne świadectwa 
i polecenia, jest trzeźwy i pracow i­
ty. Na przedostatniej posadzit był 
91 lat w  Berlinie, obecnie ir-y. A. 
Musielak Dolsk. pocz. Turvjsk  XXrolvń. 
 _________  ‘7

Rządca-rolnik
kaw aler.  14  lat praktyki we w zo ­
row ych  majątkacli. P ra k tyc zn y  
w c  wszystk ich  gałęziach g o s p o ­
d arstw a, poszukuje p osady. A d res:  
Żytom ierz , Moskiewska. Nb 2, P io ­
trow ski.  1 1 0 4

Pompy samoiizialające
SYS! Chan-Ago-
\ t in  bez motoru, do- 
W d ,  ; nru, podnoszą 

stawów
U . .flfchP 9  WWŁt, ; nru,

wodę rz-e;:, 
cic.. z wyjątkiem stu­

dni. katalogi gratis. 
Książka: „Najlepszy sf>os(>b pompo­
wania wody' 6j  kop.

Chan - Agow
Tyflis ,  ul. Peters-bui ska dom własny. 
Kijów, Fundukleiowska Nb 48. 1080

i ^ n o y n l r  iad yby z domshi, bu- 
1 . U S A U n , .  ucnkami, wodą, par­
kiem i do 50 dzies. w  kij. gub. bez 
pośredn. Hotel „Francuski'1 ip. 948

Sz c z e n ią t , neufundlandy, dogi duu- 
skie, samt-bernar. do Sprzed. Ży- 

lańska 87 m. 15. J069

skouczywszY 
kurs podwójnej bu 

chalteryi w  Odesie, poszukuje odpo­
wiedniej posad\ . XX XX asYlkowska 
126 m. r. Sawicki. 1078

Kawaler,polak

S tuden t
przyjmie kondycyę na wyjazd. Pro- 
rezna 20 m. 8. XV. Solski. 1070

S tu d e n t  poiitechn. poszukuje ken- 
dvcvi w  polskim domu na wsi. 

Specyalność matematyka i język ro ­
syjski Mińkowec, pod. gub. K rze­
miński. 1:03

Kamieniec-Podcł&k'
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D y |p r . f i j f e a lC i ło w s k ,“
przyjmują: 353

p. PrusInowsRa (S k ła i fotograficzny) 

i Księgarnia Polska  

p. Sanlutycz-HoroczYCklego.

iNa wyjazd
go zajęcia kouriąey przyrodnik, do­
świadczony kor^pelytor, wiele lat 
pruklvki, za solidne wMisgrod euie, 
im.tr na c jty  ink, lab i.a kili. j Ulic 
sięcy. Lw ow ska  N- 37, ni. O. A S

1059

Sr

przywieziono na sprzedaż: Araby
czystei krwi z Mezopotamii ze świa­
dectwami 4 ogiery i klacz z łoszę- 
ciem, a także 1 "ogier i klacz stad. 
Tereszczenhi. Miirofanowskaja 10: 

WTdzieć od 9 r.—5-ej w. 10 1 1

W Pokaszczowie,
pow Dubieński,  5 w iorst  od sl 
O lyka, do sprzedania  6 5  dziesię­
ciu pszennej ziemi w jed nym  k a ­
wałku, bez bud ynków , pośrodku 
sianożęć i woda. C en a  po 3 0 0  
tb. za dziesięcinę z z a s i fw c m  o- 
zimem na 1 9 1 2  rok. Z a  mied&fi 
można n abyć  około  200 dziesię­
cin z sąsiedniego  folwarku ChOF- 
łltp. T amże o 3  w iorsty  przy s*o- 
»V dę-ies. ziemi lasem /a 7 
lys ,  rb. Adużs: poczt. * ł ! \ k a  g.
'wołyńskie j.  W łaściciel,  WTirdeński.

895

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15-go października 1910 r 

Na k o l. P o łu d n . -  Z a c h o d n ic h :
Kuryer I i i !  kl. Odesa, Kiszyniów, 

Eliźawctgrad, Moskwa — odchodź' o 
godz. 9 w., przychodzi o godz. q m 
45 zraua.

Pocztowy I, II i IB  kl. Odesa, 
Brześć, Białystok, Grajewo, Humań, 
Nowosiellce — oachodzi o godz. 9 

. 15 zraua, przychodzi o godz. 8 
ni. 58 wiec z.

Osobowy I ii i l i i  kl. Odesa, No- 
wosielicc, Humań — odchodzi o g. 
12 mi. 30 w nocy, przychodzi o godz. 
0 m. 20 Ł  una.

Osobowy I II i III kl. Odesa, \X'o- 
loczYska, XXTedru — odchodzi o g. 
9 mi 35 wieczorem, przychodzi o g. 
8 n .  20 zrann.

Kltrysr I i II kl. Brześć, \X'arsza- 
wa, Kalisz odchodzi o godz. 7 m. 
q wieczorem, przyctamjzi o godz. 11  

m: 03'zrana.
Pocztowy I, II • I B  kł. Mikołajów, 

Elizawetgrad, Znamienka, Fastów - - 
odth-odzf o g. n  m. 20 w,, przycho­
dzi o gódz 7 nj. r5 zrkna.

C^boyry fj II i III kl. Mikołajów, 
Eljzawetgrad, Znanjienka, Fastow 
odchodzi o godzinie 10  m. 50 zrana 
przychodzi o godz. 5 m. ęt po poł.

Osobowy 1, I! i DI k1. Bcrayezów, 
Radziwiłłów, Wiedeń -  odchodzi o 

-dz. 7 m. 40 wieczorem, przycho­
dzi o „. 10 ni. 46 zrana.

Osobowy I, H i III I.T. Petersburg, 
Yćarszawa, .Sarny, Kowel, XViluo 
odchodzi o godz. 1 1  m. 50 wieczo- 
r: m, przychodzi o g. 7 m. 5 1  zrana.

Pocztowy 1. li  i III kl. XVarszawa. 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica. 
Więjjeń — odchodzi o godzż 12  m' 
25 po po!., przychodzi o godz. 7 m. 
20 wieczorem.

Osobowy 1, II i III kl. Brześć, B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o godz. 
12  m ro w nocv, przychodzi o g. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy 1, II i ID kl Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynoslaw, 
Znamienka, Fastow - odchodzi o g.
8 m. 20 zraua, przychodzi o godzinie
9 m. 55 w.

Tow.-osobowy I, II i III kl. do Ol­
szanicy oden. o g. 4 m. 35 po połu 
dnfu, przyohrdzi o godzinie 9 m. 33 
zrana.

Towarowy pośp. iV  kl. Sarny, Ko- 
vtel - - odchodzi o godz. 10 rn. 14 

[wieczorem, przychodzi o godz. 7 in. 
40 zrana

Tow-osobowy Malin - -  odchodzi o 
todzinie 4 m. 20 po poł , przych. o 
g. 9 m. 8 zrana.

Wieszany II i III kl. Odesa, I rztsć 
oddiodzi o godz. 7 ta. 25 zrana, przy­
chodzi o g. 7 m 35 w.

Towarowy pośp. IX kl. Odesa, 
Brześć, Znamienka — odchodzi o g. 
o m. 53 wieczorem, jirzycb. o g. 2 
ml 9 po poi.

N s k b l«  E>ke • K ijów-
sk o -W o ra tn esk ic j.

Pośpieszny I, II i 111 kb Moskwa, 
odch. o g. 11 m. 45 w poi., prfych. 
o godz. 6 po ]5o!.

Pocztowy, i, l f i  III ki.
Kursk odch o godzinie : 
r.ocy, prcych. o god.z. 5 m.

Osobowo-pocztowy I, It 
Kursk, XX'oroncż odchodzi 
m. 30 po pol., przych. o g. 
po południu.

Osobowo^pocztowy I, II i III 
Kursk - odch. o g. 1 1  w., prz-feh. 
o g. 7 m. 25 zrana.

Pośpieszny !, II i (D kl. Poltawa, 
Charków, Lozowaja, Rostów7, S e w a ­
stopol odch. o g. 7 m. 45 wiecz., 
przychoazi o g to m. 05 rano.

Pocztowy I, II i III kl. Poltawa. 
Charków. Kremieńezug — odch. o g.
10 ni. 23 zrana, przychodzi o godz. 7 
wieczorem.

Osobowy I. II i III kl. Kursk, \X'o- 
ronoź, Złobiti, Petersburg—odchodzi 
o g. 6 m. 45 wicr r , przvch o godz. 
10 lu. 35 zrana.

Tow osobowy r, i iii id. p.didwa
,ę.litik.«w ł.,1, h. o g. li iii. 4-, w. 
przych. u g. 7 111. 50 rano.

Moskwa, 
m. 30 w 
30 -rani:, 
i DI kl. 
o g

ni.
12
35

kl.
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Uznane za najlepsze
r  S9 H Jli

jeżeli posiadają poniższą marką

gj ORYGINALNE ”";ic,ski' p“yskórzane.

n P A N V  nieprzemakalne 
U r U l l  I  (Brezenty).

■> Ostrzegamy przed 

'j naśladewnlctwami $

WEŻE PARCIANE.
PFRATV 1 użytku domowego i w a-
v L l l H  I 1  gonowc, hurtowo i detalicznie,

m
W Y ŁĄ C ZN Ą  S P R Z E D A Ż

jfj w Kijowskiej Filii i Głównym składzie dla Południowo-Zachodniego krajo

T-wa F. Mdaway & C-o
w KIJOWIE; Kreszczatyk 5.

Adres telegraficzny „C A V EL“ . Ttlef. 497.

Buraków
pastewnych

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
K ijów , K n e sz c z a ty k  2 5 .

Nawozy
sztuczne

SupeffoSfat
Sole 

potasowe
Tomasówka

Saletra.

C enn ik i na żądan ie .

u  Łłll
rychliku

Owsa
w jręknjn ga­

tunku

Lucerny
i innych zbóż 

i traw.

°9

Nowe Uniwersalno
S ie w n ik i

1040

Angielsltie centrofugl
DC M LEKAIO4!

953

Biuro Komisyjno- 
Handłowe =

i r  • » /K i j ó w ,
Kreszczatyk Ni 5 m. 29 

telefon 29-70
( W Ł A Ś C I C I E L E :  F E L I K S  M IL O B Ę D Z K I  I T A D E U S Z  O SIŃ SK I) .

Poleca po cenach umiarkowanych materyaly budowlane, jak: 67

B la ch ę  d a ch o w ą  z w y k łą  i o cy n k o w a n ą , papę dachową, farby olejne i sm ołowcowe. 
W ęg iel k a m ie n n y  D o n ieck i i D ąbrów  ie c k i, k o k s , a n tr a c y t:
Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonówki. =  N a sio n a  p a s te w n e  b u r a c z a n e .  
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszczęćn. opał.

" W sz e lk ie  k om icy  i z le c e n ia .

Gaar Seott i S“ka Richmond lod
+W J  ‘ ‘ ■ -

f ł l i a  w  O ile s ie , u l.  D e r y b a s o w s lr a  .Vl> 31
jj' VJ. 1 ■. ■ 1 *

P O L E C A :

N j1.] l epszego  
sysfc  m u pmgiimłocarnie parowe

i i
j -k o  leż 
specyals.o

L i.IB E8SiCo.LH.
Mając riiftirefić porównania centrofug 
l-ozmaitcgo pochodzenia, przekonaliśmy 
sic;, żc centrolugi Listera wybitnie od- 

z oacznją sic;:

Znakomitem wykonaniem i prostotą. 
Użyciem najlepszych materyałów. 

Najlżejszym ruchem. 
Elegancyą wykończenia.

I’ rzv równej z najlepszemi zdolności 
odtłuszczania.

Wyłączny przedstawiciel

| .  A k s .  W L  A ,  C e l i ń s k i
, K P E fZ C W T Y k  ATe 22  p r z y  G rand H ote lu .

« f | f
rzędowe kombinowane

'Trwalej i prostej budowy.
Łatw e w użyciu 
Dokładne w wykonaniu

Wypielpcze Planat i sysł. Drzewieckiego.
własnej ulepszonej konstrukcyi

Wlelorządowo wypielocze i przerywacze
poleca

T o w a rz y stw o  akcyjne

Wł. A. Doliński
Kijów, Kreszczatyk A? 22 

przy Grand Hotelu.

f i i i r t a  Ib U
H e r b a t a

T-wa Karawan. Br K. i T- Ponowych, Gu‘Jkina,Kuznie''.owa, 
Sergieja Perłowa, ■ W. Wysockiego, Wogau i K-o Piotra)

B otk ina.
Na v:s£jjstkq ivijmii.iii.ioru/ herbatę dajemy raba< gotówka 

. . lub rzeczami, zuojdujacemi sir w magazynie.

K A W A
Transporty  bezpośrednio z zagranicy kaw y s urowej w naj­
lepszym gatunku, otrzymujemy codziennie: i mielemy w obe- I

c n o sc i  ku puj ącymi .

K a k a o
1094

Szczególowyc i informacyi udziela w Kijowie o i iG- j 8 lutego.st. st. przedstawiciel w H otelu S a -  
WOy a po up'ywie tego czasu wyżej wymieniona filia. 0 )4

f l a  s e z o n  b a l o w y
J r a i ?  Boa Szorfy Koaiiory Rękawiczki Pończochy

•V' Lla sezon wiosenny
fk ry iia  Paliajżckiely  Kosłyumy Bluzki Spódnice

G obeliny  od  6 0  k op . d i  100 rb . O sta tn ie  n c v o i c i .  N izk ie  c e n y .

ios3

ICerse
P p o p R z n aP r o re z n a  N s 4.

M a g i e  d o  b i e l i z n y  „ T R I O “
fabr. R .  JARE5 i S>-ka w Lublinik
patent .Nb 44224. Przedstawicielstwo 

na Kraj !'o!ud. Za;liod.

I. Makowski
K i j ó w ,  S t e p a n o w s k a  Aft 5 , mag. muzyk.

I bak ad prosrirly zwracać sit; z obsta- 
Iunkami tamże można oglądać labrykaty. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie. g $ g

1-szy w Kijowie Zakład Prawidł *ucia koni przy Lecznicy 
T-wa Ochrony Zwierząt

FR. S L Ę K A Zawodzkaja Ne 4. 
Telef. 785.

Byt. instrukt. kucia koni przy Pod. T-wic Roi Nagr. 
w  r. [901 na wyst. w  Winnicy list. pochw. Kucie na 
stajni inies. od ,4 rb. do 5 rb. od konia. Popr. zeps. ko­
pyta przez wadi. kucie, pęknięci-, sztyngiel. Przyj, ko­
wali na 3 m. kurs po cenie przys. Na żąd \vvs. na p r o w

znający buchalteryę, z długoletnią 
praktyką i powaznemi refereneyatni 
jblmieiinemi i o.sobislcmi polecają- 
cemi. Ostatnia posada—z a r ą d  ma­
jątkiem Raszków—pod. gub. obsza­
rem 8 tys. morgów ziemi obfitej w 
winnice, lasy, młyny etc., wobec 
sprzedaży innych majątków a Rasz­
kowa wydzDrżawien a, po cztero­
letnim zarządzie wystąpił, z majątku 
i dziś proszę uprzejmie o zaofiaro­
wanie odpowiedniej pracy. Znanvni 
mi jest wydział handlowy. W  braku 
posady odpowiedniej przyjąłbym 
miejsce kasyera w  poważnym ma 
jątku, z utrzymaniem famiHjneni. Na 
wezwanie przyjadę. Adres: Winnica 
gub. pod. ul. Wielka-Sadowa, dom 
własny. Stanisław Zieliński. 926

* * ''' ' 
i O  r  ■ 1

Efektowny wygłątf.t■'*" 
Itii/.a sila światła. '
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność. 

Cenniki gratis   franco.

Wszystkich firm rosyjsk. i zagranicznych, kakao na wagę 
w najlepszym gatunku 1  rb. 30 kop. za funt

Cukierki i karmelki
H erb a tn ik i, p a s t  i m o o c w a , m a r m o ^ d a  

P - f f l l / n U r la  fosy jsk ic lf  i zagranicznych fa- 
k U r l l i t l u J  bryk-SuchSrd JjCailler i innych. 

Wszystkie oznaczone produkty sprzedają się w  magaz. herbaty
•  ' «

F. Konarskiego i %  Bemowa
F i s n d u k l e j o w s k a  N k  8  dom M iadyniuka. 

M O SK IE W S K I F A B R Y K A N T  H A F T U  M ECH AN ICZN EG O

JM. T im p szew  i
K ijćw , K r e s z c z a ty k  *fc 3 8 .

żawiadam a Szat:. Klijtnte|ę, że na sezón ęcbfećyi? otrj$jftWw wiel w y b o ry
« #ł L .  do bielizny, staników i mu- TJjwnff -  'dairt-Hfn *i dziecinna w  c |  

I J  zek damskich najnowszych b r z y m im  w y b o r z e .
wzorów. # _ _

,5 haftowane na p ł ó t n i e  i Sia- H ytA rtntiA  sukienki, kołnier/vki 
t y ś c i e .20077

A H p p o -  Kreszczatyk 5 , Tel. 9-27^125 - 13,
LżO« Telegraficzny , , E m b u  K i j ó w ” .

fiuzki
Kupony

płó tn ie i D z ie c in n e
fartuszki i kapturki.

•rzv]iu 
rk!" ' i

B > c i a  Z a r ę b s c y

damskie i dziecinne kołnierzyki, żaboty, clnA
s u k n i e  haftów ne nk płó* - • ' i l t t l iR H .  steczki j e d w a b n e . ,  p ł S

c i e n n e  i batystowe.
na jioduszki baty­
stowe i tiulowe.

a c a łk o w ite  w y p r a w y .
Sprzedaż jedynie w  naszym magazyn 

7vn w Kiiowie ni

tnie i batyście.

Kapy i narzutki
. nic, Kreszczatyk M  48. Filii m aga­

zyn w Kijowie n i e  p o s i a d a .  ;o

K ijów , T022

KRESZCZATYK 2 2 .

Przyjmują imdowy mlynćw nowych 
systemów. 1 ’olccają ze sl.ladu: Wal 
cc ,,D ia g o n a l” T u r n e r a , kamie­
nie francuskie i sztuczne, sila je d w a ­
bne szwajcarskie oraz ir.r.c maszyny 

i przyrządy młynarskie.

r
ANATOL KRZYŻANOWSKI

G J k b J k T j c . J \

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

osnuta na tle życia zle- 
miań8twa polskiego na Wo­
łyniu. - Cena rb. 1.5 0 , z 
::: przesyłką rb. 175 :: :

988

J kład L e n a  Idzikowskiego w Kijowie.

W sk u tek  t r w a ło ś c i  t a n io ś ć .

751 oszczędności!
z u ż y w a n ia  p r ^ J u .  Elektryczne lampki żarowe

n ^ ^ M i e s ł y c h j m a  trw a ło ś ć
V 1 V V  Przyjcin wiatło. Są  na skła- p  R j(h rn « S k i l> n n .

dzie w Biurze Techn. lnż. 
K r e s z c z a ty k  AA 8 , t e le f o n  7 8 9 . 35

woły robocze mlude sztuka 30.Do sprzedania
D n ł r ^ o ł n  j o , 000 pudów kartofli z d o s taw ą  do staeyi <1. i. 
■ O l i  7 C i J c L  Clatunków W oltm an , I ’ iast.
D A C —, , 1 / , , się majstra dla postawienia kilku upustón przy 
r O S Z U K U J C  S ta w a c h .

tfferty składać do Grand Motelu szwajcarowi Bronisławowi dla 
Szen d erow k i.  1000

P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  L i f ;  Kr ś l
scrv, tulernly na bron i aparaty fotograficzne i t. p
N ajtan iej Uanrul Poupra b v s' WPr Nlsse 

w zakładzie uw Il l jA H  n ł J J u l d  na i W ilrtzl 1 S-wie 
w Wiedniu). Kreszczatyk .Nb 33  w  podwórzu. 1'rzyj- 

muję reparacye i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

m in ii
II!j-LIPOWn

przyjmuje zamówienia i załatwia rachunKi. m'°

B iu ro  p o d c z a s  K o n tra k tó w

w Hotelu „Uni\,versal“ Nrl6.

w R oln ictw ie i lhzc- 
m yśle Rolnym2)la Osób pracujących

R. SandeckiegoK um ańsk i 
tai* k o m it

(Pośrednictwo pracy)
w Kijowe w czasie kontraktów (gdzie Biuro Kachunk.j.
Godziny przyjęć od 1 5D Nr. telefonu 28-64.

n i n f n  otrzymywane codziennie z PołudniowejftWiaiy żywe CI3l6, Fiańcyl, jak ró w n e ;  k w itn ą c e  d o ­
n ic z k o w e  r o ś l in y ,  a mianowicie: a z a l ie ,  kam  s lie , b z y , l i l ie ,  k o n ­
w a lie , h ia c y n ty , tu lip a n y  z własnego zakładu ogrodniczego poleca firma

„ F L O R A "  Mikołajewska 3.
Zawsze w zapasie g o to w e  w s p a n ia le  w y k o n a n e  ż a r d y n ie r k i.  
Przyjmuje się zlerenia n a d e k o r a c y e  ż y w e m i r o ś lin a m i. 1074

D rukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 39.


